
Z oficjalną wizytą

Kanclerz RFN Helmut

przybywa dziś do Polski

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie I sekretarza Komitetu

Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Edwarda
Gierka, wystosowane- w imieniu

najwyższych władz PRL, do na­
szego kraju przybywa 21 bm. z

oficjalną wizytą kanclerz fede­
ralny Republiki Federalnej Nie­
miec Helmut Schmidt. 'Wizyta

miała nastąpić we wrześniu br.
Została ona przełożona za obo­
pólną zgodą, z istotnych przy­
czyn, do których strona polska
odniosła się z pełnym zrozumie­
niem.

Zapoczątkowany układem z

1970 r. proces normalizacji sto­

nastrojów opinii publicznej, któ­
ra nie ukrywała pragnień wypro­
wadzenia RFN z zaułka samo-

izoiacji i zapewnienia jej odpo­
wiedniego miejsca w gronie na­
rodów Europy — zdecydowali
się na doniosły krok politycz­
ny. Była nim tzw. nowa polity­

Wywiad E. Gierka dla Deutschlandfunk
20 bm. w przededniu wizyty kanclerza RFN Helmuta

Schmidta w Polsce zachodnioniemiecka rozgłośnia radiowa
Deutschlandfunk nadała wywiad z I sekretarzem KC PZPR
Edwardem Gierkiem, w którym omówił on szereg istotnych
problemów polityki międzynarodowej i stosunków dwustron­
nych między PRL a RFN.

Edward Gierek odwiedził

Przemysłowy Instytut Motoryzacji
18 bm. I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek w towarzy­

stwie członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR —

Stefana Olszowskiego odwiedził Przemysłowy Instytut Motory­
zacji, gdzie zapoznał się z problematyką rozwoju przemysłu
motoryzacyjnego, a zwłaszcza z projektowanymi uruchomie­
niami autobusów i samochodów ciężarowych.

W pracach Instytutu szczególny nacisk położony jest na, opra­
cowywanie niezbędnych dla gospodarki narodowej pojazdów
do przewożenia ładunków o różnych ciężarach w oparciu o

zunifikowane zespoły . oraz na nowe wersje autobusów z wy­
korzystaniem obecnie'produkowanych w Jelczu i Sanoku. O-

sobną gałąź stanowią pojazdy dostosowane dla potrzeb rolni­
ctwa. i

I sekretarzowi KC PZPR wyjaśnień udzielał minister prze­
mysłu maszynowego Aleksander Kopeć, dyrektor generalny
Zjednoczenia — Ignacy Maciejewski i dyrektor Instytutu —

Andrzej Jaszczyński.

List Leonida Breżniewa
sunków między PRL i RFN sta­
nowi ważki wkład w całokształt

odprężenia na naszym kontynen­
cie, a zarazem zachęca do kon­
tynuowania dążeń w tym kie­
runku — pisze dziennikarz PAP

Zbigniew Suchar. Postępy na tej
drodze stały się możliwe od cza­
su, gdy większość zachodnionie-

mitckiego społeczeństwa powie.-
rzyła ster rządu sócjal-liberal-
nej koalicji. Przywódcy SPD-
FDP — zdając sobie sprawę z

ka wschodnia, która w tłuma­
czeniu na język konkretów o-

znaczała realistyczne • podejście
do problemu uregulowania sto­
sunków z państwami socjalisty­
cznymi. Warunkiem powodzenia
tej polityki stało śię uznanie

istniejącego na wschód od Ła­
by status quo, łącznie z niepod­
ważalnością granic oraz jakoś­
ciowo odmienne podejście do

współpracy z krajami socjali-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

do Jimmy Cartera
WASZYNGTON (PAP)

Ambasador ZSRR w USA

Anatolij Dobrynin został przy­
jęty w Białym Domu przez
prezydenta Jimmy Cartera. Ra­
dziecki dyplomata przekazał
prezydentowi Ifst od sekretarza

generalnego KC KPZR Leonida
Breżniewa. W czasie rozmowy

z ambasadorem Dobryninem
prezydent Carter wyraził zado­
wolenie z rozwoju stosunków

amerykańsko - radzieckich. W

spotkaniu uczestniczyli też se­
kretarz stanu Cyrus Vance i

specjalny doradca prezydenta
d/s bezpieczeństwa Zbigniew
Brzeziński.

Wpływ Rewolucji PażdzieriHkowel
na przemiany w świecie

19 bm. zakończyła się w Warszawie dwudniowa, uroczysta
sesja naukowa poświęcona wypływowi Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej na przemiany w świecie współcze­
snym. Organizatorami spotkania, odbywającego się z okazji
60-lecia Wielkiego Października, były: Prezydium Polskiej
Akademii Nauk, Instytut Podstawowych Problemów Marksi-
zmu-Leninizmu KC PZPR i Wyższa Szkoła Nauk Społecznych
przy KC PZPR.

W czasie dwudniowych obrad wygłoszono 10 referatów; wie­
lu wybitnych uczonych i specjalistów zabrało głos w dyskusji.

W drugim dniu obrad uczestniczył sekretarz KC PZPR

Andrzej Werblan. Przybyli przedstawiciele świata nauki, dzia­
łacze ruchu robotniczego. Obecni byli członkowie delegacji A-

kademii Nauk ZSRR.

Decyzja władz

somalijskich
Agencja TASS donosi z Moga-

dziszu, że władze so-malijskie
cofnęły akredytację dziennika­
rzom Agencji TASS i APN w

tej republice. Agencja zaznacza,
że jest to kontynuacja nieprzy­
jaznej wobec Związku Ra­
dzieckiego polityki, jaką pro­
wadzi obecnie rząd somalijski.

W. Brandt ponownie
przewodniczącym SPD

Ogromną większością głosów
zjazd hamburski SPD wybrał
w piątek ponownie W. Brandta
na stanowisko przewodniczącego
partii. Kadencja przewodniczą­
cego trwa dwa lata. Brandt u-

zyskał 413 głosów na 433 odda­
ne.

Wybory w Grecji
W niedzielę ponad 6 min oby­

wateli greckich udało się do
uri., by w tajnym, bezpośrednim
głosowaniu po raz drugi od u-

padku junty wojskowej latem
1974 wybrać nowy parlament.

Według pierwszych doniesień

napływających ż terenu, w cza­
sie niedzielnych wyborów pano-
wał spokój i głosowanie przebieJ
galo w spokojnej atmosferze.
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Wizyta Anwara Sadata w Izraela
Rozmowy dwustronne • Wystąpienia szefów państw w parlamencie

• Protesty w krajach arabskich • Żałoba narodowa w Syrii

Południowa
KRAKÓW H NOWY SĄCZ 0 TARNÓW

( 21. XI. 1977 R. • NR 264 (9190) ROK XXIX~«CENA 1 ZŁ • WYD. A,

PARYŻ, LONDYN (PAP), W sobotę 19 bm. o godzinie 19
czasu warszawskiego prezydent Egiptu, ANWAR SADAT

wylądował na międzynarodowym lotnisku im. Ben Guriona
w Izraelu, gdzie został powitany przez premiera Begiua i

członków' rządu izraelskiego.

Przed przyjazdem Sadata za­
stosowano niezwykłe środki

bezpieczeństwa. Na sześć godzin
przed, lądowaniem samolotu na

którego pokładzie przybył pre­
zydent Egiptu, przestrzeń po­
wietrzna Izraela została zam­
knięta. Od wdelu godzin na

międzynarodowym lotnisku pod
Tel Awiwem nie lądowały żad­
ne samoloty — oprócz tych, któ­
rymi przyleciały grupy dzienni­
karzy i służby bezpieczeństwa.

Korespondent AFP pisał z Je­
rozolimy, że wschodnia część
miasta jest praktycznie odcięta
od reszty kraju. Zmobilizowano
około 20 tys. policjantów, od­
działy rezerwistów, żołnierzy,
którzy zajęli stanowiska wokół
lotniska im. Ben Guriona, na

trasie około 50 kilometrów od
lotniska do Tel Awiwu i aż do

najmniejszych uliczek starej
dzielnicy Jerozolimy.

Na terenie, okupowanej Cis-

jordanii i we wschodniej Jerod
zolimie dokonano aresztowań

Palestyńczyków.
KAIR, PARYŻ, LONDYN,

MOSKWA (PAP). W niedzielę
prezydent Egiptu udał się do
meczetu w Al-Aksa w’ Jerozoli­
mie jednej z trzech najwięk­
szych świątyń świata muzuł­
mańskiego. Duchowny muzuM
mański wygłosił tam kazanie;
w którym wzywał Sadata, by
„nie porzucił Palestyńczyków i
Jerozolimy”. Mimo silnych kor-*
donów policji izraelskiej, którą
nie dopuszczała ludności arab-

skiej, przed meczetem rozległy
się okrzyki „Palestyna jest a-

rabska”, „nasi synowie są tor­
turowani w więzieniach Izrael-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

Trwa kampania sprawozdawczo-wyborcza
Dokonano oceny, wybrana władze I sformułowano

wnioski w pracy partyjnej w Hucie im. Lenina, tarnow­

skich „Azotach11, w Zakopanem, Limanowej i Radgoszczy

Pochwala

hutniczej załogi
W latach 1975—1977 Huta im.

Lenina zwiększyła produkcję o

236,7 tys ton surówki, o 225,7
tys. ton stali surowej, o 351,5
tys. ton wyrobów walcowanych
gotowych i o 398,4 tys. ton blach

zimnowalcowanych. Ale droga
do sukcesów wcale nie jest łat­
wa. Oto kilka przykładów.

Wielkie piece pracują na gra­
nicy teoretycznej wydajności,
stąd w wystąpieniu delegata Za­
kładu Wielkopiecowego tow.

Tadeusza Schwabcntbąna zna­
lazł się postulat prowadzenia re­
montów kapitalnych w takim
układzie, by każdego roku do­
konywano jednego remontu.
Zakład Stalowniczy dotkliwie
odczuwa skutki nierytmicznych
dostaw złomu, które np. w cią­
gu 16 dni listopada były niższe
o 9,5 tys, toń od zaplanowanych.
Poziom wewnętrznego transpor­
tu kolejowego utrzymuje się na

poziomie lat sześćdziesiątych,
podczas gdy od tego okresu pro­
dukcja huty wzrosła o 1,3 min

ton; na domiar złego PKP w

niedostatecznym stopniu zaspo­
kaja potrzeby przewozowe kom­
binatu.

Sprawy produkcji stanowiły
dominujący, wątek dyskusji pod­
czas sobotniej' konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR

Huty im. Lenina. Ale z troską w

głosie mówiono też o kwestii

spadku rangi zawodu hutnika,
co uzewnętrznia się brakiem

kandydatów do zawodów hutni­
czych, Ten istotny problem zna­
lazł wyjaśnienie w wystąpieniu,
uczestniczącego, w obradach
członka Biura Politycznego KC
PZPR, wiceprezesa Rady Mini­
strów Jana Szydlaka (w konfe­
rencji brali także udział: wice­
minister hutnictwa tow. Bole­
sław Graszewski, I sekretarz KK

W londyńskim Roy-al Albert
Hall odbyły się wybory nowej
miss świata na rok 1977. Tytuł
ten uzyskała 20-letnia studentka

wychowania fizycznego z Ore-
bro, Szwedka Marie Ann Ćatrin
Stavins. Tytuł miss świata przy­
niósł jej nagrodę w wysokości

XXVII miss świata
5 tysl funtów (9 tys. dolarów)
oraz dodatkowe dochody w wy­
sokości 15 tys. funtów (27 tys.
dolarów) za udział w rozmaitych
imprezach, pokazach reklamo­
wych i pozowanie do zdjęć w

ciągu najbliższego roku.

Drugie i trzecie miejsce zajęły
miss Holandii, 25-letnia modelka
Ineke Berends i miss RFN, 23-
letnia studentka prawa Dagmar
Winkler.

PZPR Wit Drapich), który po­
informował, ze w przyszłym ro­
ku podjęte zostaną prace nad
stworzeniem nowego systemu fi­
nansowo-ekonomicznego w hut­
nictwie i że będzie on m. in. pre­
ferował jakość produkcji, wpro­
wadzanie nowych asortymentów,
co z pewnością podniesie rangę
polskiego hutnika.

Nowohucki kombinat nie pra­
cuje w cieplarnianych warun­
kach, na atmosferę wśród ludzi
nie pozostaje bez wpływu .to, co

dzieje się za bramami kombi­
natu — sytuacja mieszkaniowa,
zaopatrzenie rynku, poziom u-

sług A mimo to załoga potrafi
godnie wywiązywać się z naj­
trudniejszych zadań, impSluje
swą postawą wobec trudności.

Ogromna w tym zasługa ponad
ośmiotysięcznej organizacji par­
tyjnej, której delegaci podczas
sobotniej konferencji I sekre­
tarzem Komitetu Fabrycznego
wybrali ponownie tow. Józefa

Nowotnego, sekretarzami KF —

również ponownie— zostali tow.
tow. Zygmunt Surowiec i Józef

Węgiel, (zg)

Zgon Władysława Hańczy
WARSZAWA (FAF), 19 bm. w

godzinach wieczornych zmarł

nagle w Warszawie, w wieku 72
lat, wybitny aktor scen polskich
Władysław Hańcza, znany z

wielu kreacji teatralnych, fil­
mowych i telewizyjnych.

Władysław Hańcza debiutował
w Teatrze Polskim w Poznaniu.
Grał następnie na scenach Ka­
towic, Łodzi, Krakowa i War­
szawy. Od 1948 r. do ostatnich
dni życia związany był z Tea­
trem Polskim w Warszawie, na

którego scenie stworzył wiele

znakomitych kreacji zarówno w

repertuarze klasycznym pol­

Największa organizacja
zakładowa

Nader wymownym akcentem

piątkowej konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej organizacji
partyjnej tarnowskich Zakładów

Azotowych było uhonororvanie

dyplomami uznania grupy we­
teranów ruchu robotniczego, a

następnie przyjęcie w szeregi
partii 50 młodych pracowników,
którym I sekretarz KW PZPR
Stanisław Gębala wraz z I se­
kretarzem KM PZPR w Tarno­
wie Zygmuntem Hudeczkiem

wręczyli legitymacje kandydac­
kie i członkowskie. Największa
w województwie zakładowa or­
ganizacja oprócz wypróbowa­
nych, długoletnich działaczy ma

znaczną grupę ludzi młodych.
Tylko w ostatniej kadencji do

partii wstąpiły tu 533 osoby.
Konferencyjna debata zato­

czyła szerokie kręgi. Problemom
doskonalenia pracy partyjnej a

także autorytetowi grupowego
partyjnego, postawom członków

partii towarzyszyły szerokie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

skim i obcym, jak i w sztukach

współczesnych. Bubnow w „Na
dnie”, senator w „Dziadach”,
wojewoda w „Mazepie”, ojciec
w „Braciach Karamazow”, A-
leksander Medici w „Lorenzac-
ciu”, król Lear, Borys Godu­
now, Pożarski w „Chłopcach”,
a ostatnio Matwiej w „Przy

pełni księżyca”, niezapomniany
Boryna w serialu TV i filmie

„Chłopi”, Radziwiłł w „Potopie”
— to niektóre kreacje z bogate­
go dorobku artysty, który wio­
sną przyszłego roku miał ob­
chodzić 50-lecie pracy aktor­
skiej,.

26 listopada br.

Posiedzenie Sejmu
Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 12 posiedzenie

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 26 li­
stopada 1977 r.

Posiedzenie rozpocznie się o godz. 10.00
Porządek dzienny posiedzenia prz.ewiduje:
— sprawozdanie Komisji Mandatowo-Regulaminbwej

w sprawie obsadzenia mandatów w okręgach wybor­
czych nr 21 w Bytomiu i 56 w Siedlcach;

— projekt uchwały Sejmu w sprawie orędzia Komite­
tu Centralnego KPZR, Rady Najwyższej ZSRR i Rady
Ministrów ZSRR do narodów, parlamentów i rządów
wszystkich krajów świata;

— pierwsze czytanie projektów:
1) uchwały o narodowym planie społeczno-gospodar­

czym na 1978 r.,
2) ustawy budżetowej na 1978 r.;
— sprawozdanie Komisji Górnictwa, Energetyki i Che­

mii o rządowym projekcie ustawy o zmianie prawa gór­
niczego;

— interpelację i zapytania poselskie:
— zmiany w składzie osobowym komisji sejmowych.

Trudna
Jak piąze komentator polityczny Agencji

TASS, Michaił Jakowlew sytuacja wewnętrzna
w ChRL jest bardzo trudna. Przemysł ma kło­
poty śurowcowe, energetyczne i kadrowe, pro­
dukcja rolna nie nadąża za wzrostem, liczby
ludności, liczne artykuły pierwszej potrzeby
wciąż jeszcze są rącjonowane.

Trzeba przyznać — stwierdza komentator —

że obecne kierownictwo pekińskie podejmuje
pewne próby wyprowadzenia kraju ze ślepego
zaułka, do którego zawiodła go polityka Mao

Tse-tunga, kontynuowana przez tzw. czwórkę
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dta „Skalnych"
(Tnf. wł.) „Góro??, pórole, gó­

ralsko muzyka...” — śpiewała w

ub. sobotę dziewczętom i chłop­
com ze „Skalnych” ■publiczność
wypełniająca po brzegi widow­
nię Teatru im. J. Słowackiego,
kiedy nastał czas honorów i

gratulacji dla tego powszech­
nie łubianego, znanego nie tylko
w kraju, Studenckiego Zespołu
Góralskiego Akademii Rolniczej"
w Krakowie, właśnie świętują­
cego jubileusz ,25-lecia. Hono­
ry były znaczące i godne, bo
jubilatom wręczono m. in. Zło­
tą Odznakę SZSP, dyplom Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Iwan z krakowskiej Wisły w ataku na bramkę zabrzan.
Fot. W. Klag

(WIADOMOŚCI SPORTOWE ŃA STR. T i &)

Tragiczna katastrofa lotnicza na Maderze

123 osoby poniosły śmierć
W sobotę późnym wieczorem

wydarzyła się tragiczna kata­
strofa lotnicza na portugalskiej
wyspie Madera (ok. 1000 km od

Lizbony i 600 km od wybrzeża
Afryki). Według ostatnich in­
formacji co najmniej 123 osoby
poniosły śmierć, 41 osób lżej
lub ciężej rannych odwieziono
do szpitala w Funchal, głównym
mieście Madery.

Samolot Portugalskich Linii

Lotniczych „Boeing 727” z 164
osobami, w tym 8 członkami

załogi leciał z Brukseli via Liz­
bona. Większość pasażerów to

Piękna inicjatywa krakowskich załóg budowlanych

Pomnik Męczeństwa Polaków
stanął na cmentarzu wŁipsku

(Koresjiondencja własna z NRD)

Było w tym wydarzeniu coś

szczególnie wzruszającego, pięk­
nego i ludzkiegb: załogi Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego
nr 1, realizujące inwestycje na

terenie Lipska, postanowiły w

czynie społecznym wznieść pom­
nik ku czci Polaków, którzy
zginęli na tej ziemi w latach

Portugalczycy, ale byli wśród
nich także Belgowie, Szwajca­
rzy, Włosi i Hiszpanie. Wśród

zabitych zidentyfikowano 20
kobiet, 21 mężczyzn. Pozostałe
zwłoki były tak zmasakrowa­
ne, że tożsamość trudno było u-

stalić.

Przyczyna katastrofy nie jest
znana. Według naocznych świad­
ków samolot podchodził do lą­
dowania w Santa Cruz całkiem
normalnie, później rozległa się
seria eksplozji i samolot stanął
w płomieniach. Część ogona ka­
dłuba pozostała na lądzie, nato­

Śnieg, nieostrożność i alkohol

przyczyną tragedii na drogach
(Inf. wl.) Pierwsze śnieżyce,

które przeszły ostatnio nad Kra­
kowem i województwem miej­
skim sprawiły że pełne ręce ro­
boty mieli funkcjonariusze Wy­
działu Ruchu Drogowego KW
MO w Krakowie Tylko w ciągu
jednej doby — od pią‘tku do so­
boty w południe — gdy nagle
pogorszyły się warunki atmosfe­
ryczne i warunki jazdy, zanoto­
wali 24 kolizje i 12 wypadków,
w których śmierć poniosły 4 o-

soby. Natomiast wczoraj - do

godz. 17 interweniowano tylko
4-krotnie, co należy zawdzię­
czać korzystniejszej aurze.

1939—1945. Budowa pomnika,
projektu artysty plastyka Stefa­
na Wierzbickiego, trwała za­
ledwie miesiąc a mimo to mo­
nument należy do najpiękniej­
szych 1 najstaranniej zrealizo­
wanych obiektów tego typu.

Pomnik stanął ńa cmentarzu

komunalnym .w Lipsku i jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

miast przód rozpadł się na

części. Szczątki samolotu i zwło­
ki pasażerów znaleziono obok

pasa startowego i na pobliskiej
skalistej plaży. Jedno z dzieci

podmuchem eksplozji zostało

wyrzucone na plantację krze­
wów bananowych, odnosząc tyl­
ko nieznaczne obrażenia,

W akcji ratunkowej utrud­
nionej przez sztorm wzięli u-

dział funkcjonariusze straży
ogniowej i rybacy. Zwłoki zgro­
madzono w kaplicy wioski San­
ta Cruz. Rannych karetki od­
wiozły do szpitala w Funchal.

Główną przyczyną tak wiel­
kiej ilości' kolizji i wypadków
w miniony piątek i sobotę było
przede wszystkim niedostosowa­
nie prędkości do istniejących
warunków drogowych i atmos­
ferycznych. Od kierowców wy­
maga się rozeznania sytuacji
na drodze i dostosowania stylu
jazdy do panujących warun­
ków. Tymćzasem duża ilość ko­
lizji i wypadków wskazuje, iż

niektórzy lekce sobie ważą te

wymogi, dokonując np. wymu­
szenia pierwszeństwa przejaz­
du. Również piesi sami przyczy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

H. Jabłoński przyjął
ambasadora Kostaryki
Przewodniczący Rady Fart*

•twa Henryk Jabłoński przy­
jął 18 bm. na audiencji w

Belwederze ambasadora
^zwyczajnego i pełnomocne­
go Republiki Kostaryki Ma­
nuela Dobles Sancheza, któ­
ry złożył listy uwierzytelnia­
jące.

W ezasie audiencji obecni

byli: sekretarz Rady Pań­
stwa Ludomir Stasiak i
wicemin. spraw zagranicz­
nych Romuald Spasowski.

Spotkanie PJaroszewicza

z Kong-Dżin-The
18 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz

przyjął wicepremiera rządu
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej Kong-
Dźin-The, który przewodni­
czy koreańskiej delegacji
rządowej na V sesji Polsko-

Koreańskiej Komisji Konsul­
tatywnej d/s Współpracy
Gospodarczej i Naukowo-

Technicznej.
W czasie spotkania omó­

wiono węzłowe problemy
współpracy gospodarczej
oraz w dziedzinie nauki i te­
chniki pomiędzr PRL i
KRLD.

W spotkaniu wziął udział

wicepremier Józef Kępą. O -

hecni byli: ambasador PRL
w' KRLD Tadeusz Białkow­
ski oraz ambasador KRLD
w Polsce Paik-Nam-Soun,

Rozmowy

Pinochet-Strcwss
Z Santiago podają, że prze­

bywający z wizytą w Chile

przewodniczący bawarskiej
CSU, Franz Josef Strauss,
został przyjęty przez szefa
reżimu chilijskiego gen. Pi-
nocheta.

Szef reżimu chilijskiego
W'ydał przedtem bankiet na

cześć gościa z Bawarii. F. J.
Strauss W'ygłosił przemówie­
nie, w którym pozwolił sobie
na wyzwiska pod adresem

zamordowanego przez juntę
wojskową prawowitego pre­
zydenta Chile. .Salradorc AI-
lende. Strauss został uhono­
rowany przez reżim Pinoche-
ta doktoratem Uniwersytetu
Chilijskiego.

wammMaanaunnana ni ■■ uiijuwjui

W szóstą rocznicę

śmierci

WACŁAWA P STUŁY

Dzisiaj mija szósta rocznica;
tragicznej śmierci redaktora

naczelnego „Gazety Krakow­
skiej”, znanego działacza poli­
tycznego Wacława Pituły. W
dniu wczorajszym przyjaciele
i współpracownicy złożyli na

lego grobia wiązanki kwiatów,
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Kanclerz RFN Helmut Schmidt Trwa kampania

DNIA s przybywa dziś do Polski sprawozdawczo-wyborcza

Z pracy TPPR

Z udziałem sekretarza KK
PZPR Mariana Smugi odby­
ło się posiedzenie Komisji
Wiejskiej Zarządu Krakow’-

skiego TPPR. Jej przewod­
niczący Antoni Papir omówił

tegoroczny dorobek Komisji
w zacieśnianiu przyjaźni pol­
sko-radzieckiej i pracy woje­
wódzkiego aktywu rolnego w

tej dziedzinie. W spotkaniu
wziął udział konsul general­
ny ZSRR
Korcz ma.

i

5
£

w Krakowie Iwan

(ep)
S
S

Czchowie

rolnictwie i
w
o

podgórskim
Z inicjatywy redakcji „Gro­

mady
przy
skiej
naszej
wskiego
Rolniczego — Urząd Gminy
w Czchowie zorganizował
spotkanie rolników i działa­
czy, podczas którego zastana­
wiano się nad tym, jakie o-

brać kierunki produkcji dla

rozdrobnionych, gospodarstw
rejonów podgórskich.

Uczestnicy czchowskiego
spotkania odwiedzili także
kilka gospodarstw specjali­
stycznych szklarniowych, sa­
downiczych i hodowlanych,
zapoznając się z ich organi­
zacją i osiągnięciami. Nau­
kowcy na miejscu udzielali
fachowych rad i wskazówek.

(ep)

— Rolnika Polskiego”,
współudziale krakow-
Akademii Rolniczej i

redakcji oraz Krako-
Ośrodka Postępu

i

K

i

Dziennikarze

o ochronie środowiska
W domu pracy twtórczej Po­

litechniki Krakowskiej w Ja­
nowicach w woj. tarnowskim

. kilkudziesięciu dziennikarzy z

całego kraju wzięło udział w

dwudniowej sesji, poświęco­
nej problematyce ochrony _.

środowiska. Zagadnienia o-
“

chrony środowiska referowa­
li specjaliści z UJ, AGH, PK,
AM, z oddziałów’ PAN w

Krakowie i Zabrzu, Wydzia­
łu Gospodarki Przestrzennej
i Środowiska Urzędu m.

Krakowa oraz tarnowskich
„Azotów’”. Rozwój przemy­
słu. a czystość atmosfery, od­
pady komunalne i przemy­
słowe, nowe metody spala­
nia węgla, ochrona środowi­
ska w aglomeracji krakow­
skiej oraz w’ tarnowskich
„Azotach”. (ks)

1

S

s

u-

Tarnowscy ludowcy
o emeryturach
dla rolników

Pod nrzewódnictwem pre­
zesa WK ZSL di* Tadeusza

Maja odbyła się vr Tarno­
wie narada prezesów GK o-

raz aktywu wojewódzkiego
Stronnictwa poświęcona
Stawie o zaopatrzeniu eme­
rytalnym rolników. W dys­
kusji wyrażono przekonanie,
że ustawa przyczyni się do

rozwoju . produkcji rynko­
wej tarnowskiego rolnictwa.
Zadaniem członków ZSL

jest najszersze popularyzo­
wanie w środowisku wiej­
skim zasad systemu emery­
talnego. (sad)

Z dalekopisu
© (k) HI ZESPÓŁ partyj-

no-rządowy d/s rezerw i mo­
żliwości dalszego przyspie-:
szenia rozwoju rolnictwa i

gospodarki żywnościowej o-

mówił
niu w dniu 18 bm.
kształt ponad rocznej
Jalności.

W swoich pracach
koncentrował uwagę
badaniu możliwości dalszego
przyspieszenia rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywno­
ściowej, opracowując odpo­
wiednie wnioski i propozy­
cje.

@ Z LAGOS donoszą, że

przebywa tam radziecka de­
legacja wojskowa z wicemi­
nistrem obrony, naczelnym
dowódcą sił lądowych ZSRR,
gen. Iwanem Pawłowskim.

Delegację przyjął szef pań­
stwa nigeryjskiego gen. O .

Ohasanjo.
® SEKRETARZ stanu

USA Cyrus Tance rozpoczął
podróż po krajach Ameryki
Łacińskiej.

na swym - posiedze-
ćało-
dzia-

zespół
na

POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe i

umiarkowane, wzrastające
w ciągu dnia do dużego aż

do wystąpienia opadów de­
szczu lub deszczu ze śnie­
giem a w górach śniegu.
Temperatura minimalna w

nocy od —2 do —4 st., w

Tatrach —10, maksymalna w

dzieliod5do8st., awTa­
trach —8 . Wi3try umiarko­
wane i dość silne południo­
wo-zachodnie, skręcające na

południowe, w Tatrach silne
i bardzo silne 20 do 25 ml
sek., w porywach 30—35
m/sek. południowe.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach silnych wiatrów,
szczególnie w obszarach gór­
skich zakłócenia sprawności
działania i objawy, pogorszo­
nego samopoczucia. Widzial­
ność dobra, wieczorem lokal­
ne pogorszenie się rcarun-

ków drogowych.

L2.3,i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

stycznymi, które od dawna i nie­
strudzenie opowiadały się za

materializacją zasady pokojo­
wego współistnienia państw o

odrębnych ustrojach. W tym
kontekście, a także w powiąza­
niu z systemem układów wscho­
dnich RFN — zwłaszcza ze

Związkiem Radzieckim i Polską
— należy rozpatrywać sukces

Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie. Bez za­
łatwienia tych doniosłych pro­
blemów nie mogłoby dojść do

tej konferencji, a tym bardziej
do ustaleń Aktu Końcowego w

Helsinkach, który narody przy­
jęły z zadowoleniem i nadzieją.

Dlatego też kiedy mówimy o

postępach w procesie normali­
zacji stosunków między PRL i
RFN mamy na myśli również

postępy W' poprawie ogólnej at­
mosfery w Europie, w rozłado­
wywaniu
dpwego i
czeństwa.

Patrząc
pomni ]
bardzo wyczuleni na to, co się

napięcia międzynaro-
umacnianiu

: w przyszłość,
przeszłości, od

bezpie-

ale i
dawna

dzieje nad Renem, wiemy na

jakie opory napotyka tam np.
weryfikacja treści podręczników
szkolnych, nie respektujących
prawdy historycznej, wiemy, że

są tam nadal ludzie snujący o-

derwane od rzeczywistości spe­
kulacje, starający się przeciw­
działać wszystkiemu, co jest w

RFN i Polsce podejmowane dla

pogłębienia procesu normaliza­
cji. Ale znacznie większą wagę
przykładamy do aktywności lu­
dzi cieszących się w RFN po­
ważnym autorytetem, którzy
zainteresowani są zbliżeniem z

Polską, utrwalaniem normaliza­
cji i neutralizowaniem nieodpo­
wiedzialnych przeciwko , niej
ataków.

Na kilka dni przed odlotem do

Warszawy Helmut Schmidt,
szczerze oświadczył na zjeździe
SPD w Hamburgu, że stosunki

między RFN a PRL mają „nie
tylko polityczne, lecz także

szczególne znaczenie moralne".
Kanclerz wyraził jednocześnie
zadowolenie ze zbliżającego się
spotkania z I sekretarzem KC
PZPR i możliwości przekazania

mu słów uznania za zaangażo­
wanie w poprawę stosunków

między RFN i PRL.

Obecna wizyta, której donio­
słość. należy rozpatrywać nie

tylko w płaszczyźnie bilateral­
nej, ale i międzynarodowej, isto­
tnej dla umacniania odprężenia
i bezpieczeństwa w Europie, dla

pokoju powszechnego — będzie
okazją do trzeciego w ciągu
krótkiego okresu spotkania Ed­
warda Gierka z Helmutem
Schmidtem. Zauważmy, iż roz­
mowy PRL —. RFN na tak wy­
sokim szczeblu odbywają się rok

po roku: Helsinki — 1975, Bonn
— 1976 i Warszawa — 1977. Moż­
na więc mówić o regularności
dialogu, a także o jego owocno­
ści. Pakiet rozstrzygniętych bądź
podjętych problemów jest spory.
Związane są one zarówno z za­
gadnieniami międzypaństwowy­
mi, jak i dotyczącymi osobistych
spraw obywateli. Zarysowały się
programy rozwoju dalekosiężnej
współpracy gospodarczej, nauko­
wo-technicznej, kulturalnej i w

innych dziedzinach.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozważania o

produkować i

trzeby ponad
„Nie stać nas

riały marnowały się na skutek

niedociągnięć . i niedomagań or­
ganizacyjnych”. .

— powiedział
"Wiesław Lewandowski. Osiąga­
niu lepszych wyników jakościo­
wych. i wydajności pracy’ Winno

pomóc szeroko pojęte i dobrze
zorganizowane współzawodnic­
two oraz ruch i wynalazczości i

- stwierdził Jó-

tym jak lepiej
zaspokajać po-

12-tys. załogi,
na to, aby mate-

racjonalizacji .

—

zef Skawina.

Odnotujmy'też
ski dotyczące
nych. Tow. Guliński zachęcał
aby. powrócić do idei patronac­
kiego budownictwa mieszkanio­
wego. Inny dyskutant zwracał

uwagę na szwankujące dojazdy
do pracy, na zaopatrzenie kio­
sków spożywczych w zakładzie.

Wybrany w czasie konferencji
Komitet Zakładowy funkcję I
sekretarza organizacji partyjnej
„Azotów” powierzył ponownie
tow. Zygmuntowi Babiarzowi.

W pracach konferencji ucze­
stniczył Wiktor Grzeleę z KC
PZPR, (sad)

niektóre wnio-

spraw socjal-

Rynek pracy Honory
Rezerwy czy brak rezerw?
(KOBESPONbENCJA WŁASNA

Z WARSZAWY)
Piątkowe spotkanie dziennika­

rzy z wiceministrem Januszem
Obodowskim z Ministerstwa

Pracy, Płacy i Spraw Socjal­
nych dotyczyło aktualnych pro­
blemów zatrudnienia.

Jedno z czołowych zagadnień
to zatrudnienie absolwentów

wyższych uczelni. Nadmierne ci­
śnienie młodej kadry na duże
ośrodki miejskie, czy chęć zacze­
pienia się tam za wszelką cenę
wywołuje dysproporcje kadrowe

pomiędzy aglomeracjami i ma­
łymi prowincjonalnymi ośrodka­
mi. Na 1000 zatrudnionych w

małych ośrodkach wykształcenie
wyższe posiada 30—40 osób, w

aglomeracji ten sam wskaźnik

wynosi 100. w stolicy — 140. Kło­
pot ze skierowaniem absolwen­
tów na prowincję sprawia, że

gminy i nowo powstałe woje­
wództwa pod względem nasyce­
nia kadrowego pozostają w tyle
za dużymi ośrodkami miejski­
mi.

Inny probiera to wykorzysta­
nie rezerw kadrowych w prze­
myśle (tu kwestia: czy i w ja­
kim stopniu nakłady inwestycyj­
ne i mechanizacja doprowadziły
do likwidacji zbędnych stano­
wisk pracy), a szczególnie w or­
ganach administracji i zarzą­
dzania. W niektórych jednost­
kach 9 pracowników przypada
na 10 (sic!) stanowisk kierow­
niczych. Tymczasem dokonany
przez administrację gospodarczą
przegląd wykazał nikły procent
rezerw kadrowych w stosunku
do stanu rzeczywistego i ocze­
kiwań. Czy wprowadzenie li­
mitów może być lekarstwem na

tę dolegliwość? (jp)

Pomnik Męczeństwa Polaków
stanął na cmentarzu w Lipsku

ZE STR. 1)
kamienia o

fali. Na ścię-
bryły wyryto
wiodące do

w

I (DOKOŃCZENIE
1 bryłą ciemnego
i kształcie wycinka
! tej powierzchni
I ślady człowieka
| znieruchomiałej odciśniętej
i kamieniu sylwetki... Przed mo-

; numentem — płyty z nazwi-
I skami iych Polaków, których
i groby w Lipsku udało się usta-

i lić. Są wśród nich ofiary obo-
i zów jenieckich i barbarzyńskiej
I akcji wywożenia naszych roda-
! ków na roboty przymusowe do

; Niemiec.

Sobotnia uroczystość odsłonię-
! cia pomnika stała się antywo-
I jenną manifestacją miejscowej
I ludności oraz krakowskich za-
'

łóg budowlanych. Przybyli
I przedstawiciele władz partyj-
■nych i administracyjnych Lip-
I ska, obecna była delegacja Ra-

| dy Ochrony Pomników Walki i
1 Męczeństwa z jej przewodniczą-
| cym ministrem Januszem Wie-
i Ozorkiem- On też — w obec-
! nośc-i ambasadora PRL w NRD
: Jerzego Gawrysiaka dokonał
, odsłonięcia monumentu, zaś w

■swym wystąpieniu stwierdził
I m. in. „naród polski nie żywił
; i nie żywi nienawiści dó narodu
i niemieckiego, a nienawiść w

stosunku do ludzi jest obca

Stefan

mentalności naszego narodu.

Nienawidzimy natomiast i za­
wsze będziemy nienawidzić tych,
którzy wyznają ideologię bru­
talności i podstępu, którzy dążą
do zniewolenia innych naro-?
dów...”

Min. J- Wieczorek wręczył też
złote i srebrne medale opieku­
na miejsc pamięci narodowej
grupie obywateli NRD i pol­
skich budowlanych. Otrzymali
je m. in. Bolesław Kramkowski.
Kazimierz Chrapusta, Janusz

Bogatko, Józef Adamski, Józef

Kluczewski, Henryk Kaźraier-

czak, Zdzisław Bogal,
Chojowski i inni.

Miejscem polskich uroczysto­
ści były też w sobotę lipskie
zakłady „Teltow” gdzie odsło­
nięta została tablica upamiętnia­
jąca wzajemne współdziałanie
fachowców naszych państw,
którzy w ramach kooperacji
rozwiązują istotne problemy te­
chnologiczne i techniczne. Nasze

załogi budowlane pracujące w

NRD poinformowały również
ministra J. Wieczorka o przeka­
zaniu na budowę Centrum Zdro­
wia Dziecka- 68 tys. marek. Ma­
li pacjenci Centrum otrzymali
też od krakowskich budowla­
nych piękny mikrobus-

LESZEK MAZAN

II ii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
(dyplom indywidualny otrzymał
Władysław Trebunia) oraz spe­
cjalną nagrodę Ministerstwa
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i
Techniki. Sami zaś „Skalni” u-

raczyii swych sympatyków’ i

gości — wśród których znaleźli
się m. in. I. sekretarz KK PZPR
Wit Drapich, wiceprezydent m,'
Krakowa Barbara
tor AR prof. dr

Wojtaszek —

dwugodzinnym
oddającym, całe piękno ■muzyki,
pieśni i tańca skalnego Podhala.

Natomiast W' piątek —

nie przystrojeni „Skalni”, puu
wodzą swego kierownika, gazdy
Stanisława Budzyńskiego,
jęci zostali w siedzibie Urzędu
Miasta przez prezydenta m.

Krakowa Jerzego Pękalę. Naj­
starsi stażem członkowie zespo­
łu — Ludwina Gut, Anna i Ka­
zimierz Lassakowie oraz Wła­
dysław Strączek otrzymali W'
trakcie-, spotkania dyplomy i na­
grody za upowszechnianie pięk­
na ludowej sztuki, (jap)

Guzik i rek-
hab. Tadeusz

porywającym
widowiskiem,

Sytuacja

pięk-
pod

przy-

w ChRL
(DOKOŃCZENIE ZĘ. STR. 1)
— z wdową, po Mao — Ćiang Cing
na czele. Stopniowo przywra­
cane są zasady podziału według
pracy, które dotychczas były po­
tępiane, stosuje się także bar­
dziej racjonalne „metody gospo­
darowania.

Jednakże w sprawach naj­
ważniejszych obecni przywód­
cy chińscy pozostają nadal na

pozycjach maoistowskich. Za­
miast radykalnie ‘zrewidować

zbankrutowaną politykę i opra­
cować konstruktywny program
rozwoju kraju, usiłują oni szu­
kać wyjścia z sytuacji przy po-,
mocy masowych kampanii poli­
tycznych, przymusu, czystek i

represji. Nawet prasa chińska

przyznaje. że nie osiągnięto
jeszcze, stabilizacji władzy po­
litycznej.

Nie tylko o turystyce
Jeden z delegatów na XX kon­

ferencję sprawozdawczo-wybor­
czą miejskiej organizacji par­
tyjnej w Zakopanem powie-,
dział: Socjalizm budują ludzie
przekonani do jego racji ustro­
jowych. A formą walki o te

przekonania jest czynne zaan­
gażowanie w konkretną pracę i
rzetelna postawa obywatelska
oraz moralna, na co dzień. Inny
mówca stwierdził: Towarzysze z

Komitetu Miejskiego oceniali

organizacje partyjne podług ich.

umiejętności podejmowania od-

powiedzialriośći za sytuację ■w

zakładzie pracy. Bo słaba jest
ta POP, która, działa w zakła­
dzie nie wykonującym planów,
nie ..wywiązującym się ze swych
zadań rzeczowych.

Ten ton troski o racjonalną
gospodarkę Zakopanego i Gmi­
ny Tatrzańskiej — przewijał się
w wystąpieniach delegatów. Z

satysfakcją mówili oni o osiąg­
nięciach miasta, ale jednocześ­
nie krytycznie oceniali to wszy­
stko. co hamuje prawidłowy je­
go rozwój. Wciąż nie rozwiąza­
na jest sprawa miejskiej komu­
nikacji, zbyt długo ciągną się
niektóre inwestycje, nie nadąża
z potrzebami budownictwo
spółdzielcze, nie notuje się wy­
raźnego postępu w ochronie
Środowiska naturalnego. Są to

sprawy, które wytyczają dzia­
łania aktywu partyjnego na na­
stępną kadencję.

I sekretarzem KM PZPR w

Zakopanem został ponownie tow.
Stefan Guąłek,;. a, .sekretarzami
KM: Andrzej Szymkiewicz., Ja?
nusz »Iark9Wski.rL.,Ięrzy Zą,
brzewski.

W konferencji udział wzięli
m.' in. sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu. Kazimierz Ry-
gucki i wicewojewoda nowosą­
decki, Edward Ligęza, (s-m)

Mistrz nie odpoczywa
Mówi się Limanowa — w do­

myśle dodaje: gospodarność, pra­
cowitość. Dobitnym wyrazem

tych określeń był przebieg miej­
sko-gminnej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR.

Mjstrz nie odpoczywa po zwy­
cięskim „banku 440”, . w pracy
na rzecz środowiska nie ma ani
dnia przerwy., Do 150 min zł.

inwestowanych ze środków pań­
stwowych ludność dorzuciła 38

rpln zł czynów społecznych: na­
kładem społecznym wykonuje
się 56 zadań. Są to drogi wiej­
skie, chodniki, punkty skupu. 1

Przyjdzie kolej na szkoły, urźą-
dzetiia komunalne w mieście,
wodociągi w Męcinie, Pisarzo­
wej, Rupniowie, Starej Wsi,
przedszkola, ośrodek wypoczyn­
kowy na Siwym Brzegu.

Co dziewiąty dorosły mie­
szkaniec miasta-*gminy nosi le­
gitymację partyjną, wokół
KM-G skupiono iiczną, 500-oso-
bową grupę aktywu.

Ważnym rozdziałem w życiu
28-tysięcznej społeczności lima­
nowskiej jest rolnictwo. Choć

prawie 2-krotnie wzrosło pogło­
wie owiec, chociaż przekroczono
plan kontraktacji trzody chlew­
nej, zadania w skupie, mleka —

.instancja partyjna uważa te wy­
niki za początek zmian na lep­
sze. Otwiera się pole do działa­
nia dla 200 gospodarstw specja­
listycznych, dla zespołów, dla
sadowników. O tych zadaniach
mówi program działania — sta­
nowiąc!' ■końcowy dokument

miejskiej-gminnej konferencji
partyjnej, w której pracach u-

czestniczyli: członkowie Egzeku­
tywy KW PZPR w Nowym Są­
czu — wicewojewoda Antoni
Rączka i komendant wojewódz­
ki MO — Stanisław Radziejew-
ski, członek Sekretariatu KW,
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego — Julian Buda. Funk­
cję I sekretarza KM-G powie­
rzono ponownie Czesławowi
Dudkowi. Sekretarzami wybra­
no Jerzego Sieranta, Jana No­
waka i Bronisława Smolenia.

(k-b)

By na wsi żyło się lepiej
Dylemat to poważny i wyma­

gający natychmiastowego roz­
wiązania. 173 gospodarstwa w

tarnowskiej gminie Radgoszcz
prowadzą ludzie starsi nie po­
siadający następców prawnych.
Ziemię trzeba przekazać mło­
dym. otaczając ich dobrą opie­
ką służby rolnej.

Lecz nie to stanowi jedyną
bolączkę rolnictwa Radgoszczy.
Północne tereny gminy wyma­
gają melioracji, w innych z

kolei potrzebą chwili jest budo­
wa wodociągów.

Lecz kłopoty z wodą I liche

gleby są tylko częściowym u-

sprawiedliwieniem. Zbyt małe
tu jeszcze zainteresowanie spe­
cjalistyczną gospodarką, stoso­
waniem' naWożów mineralnych.
Potrzeba.5, też' bardziej1 ; konsek-

Wentnejsfo ji ąpnawil?So rdziałapią,
iąstytueji posługujących rolnic­
two. Ale również stworzenia do­
godniejszych’ warunków życia
na wsi.

W obradach konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej gminnej
organizacji partyjnej w Radgo­
szczy uczestniczył I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie. Stani­
sław Gębala. I sekretarzem KG
PZPR wybrany został ponownie
Józef Trzpit. (sad)

partyjnych zebrań

miasto

A W Słomnikach
Miasto i gmina Słomniki zaliczane jest do tzw. strefy wiej­

skiej o zdecydowanej funkcji rolniczej. Na wczorajszej miejsko-
gminnej konferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR w Słom­
nikach, w której udział wziął członek Egzekutywy KK PZPR,
prezydent m. Krakowa Jerzy Pękala sprawom rolnictwa po­
święcono dziś szczególnie dużo uwagi.

Ustalono m. in., że każdy wniosek indywidualnego rolnika o

kupno lub wieloletnią dzierżawę załatwiany będzie pozytywnie,
o ile nabywca zagwarantuje racjonalne użytkowanie przydzie­
lonych gruntów. Postanowiono także zwiększyć liczbę gospo­
darstw specjalistycznych. IV tej chwili jest ich w Słomnikach 30,
z czego 10 osiągnęło już planowany poziom. Od ub. r . nie na­
stąpił natomiast wzrost pogłowia zwierząt. W celu jego odbudo­
wy zagospodarowuje się nie wykorzystane dotąd budynki. Dzięki
temu już obecnie otrzymano 400 dodatkowych stanowisk inwen­
tarskich dla

Poruszano
a dotyczące
przyległych
szerzenia sieci dróg.

Podczas uroczystości długoletniemu działaczowi ruchu robot­
niczego Konstantemu Kalinowskiemu wręczono Krzyż - Kawa­
lerski
został

tUczu 'i trzody chlewnej.
także inne problemy, nie związane z rolnictwem,
m. in. instalacji sieci wodociągowej dla Słomnik t

wsi. rozwoju budownictwa, jednorodzinnego, po-

Orderu Odrodzenia Polski. I sekretarzem KM-G ■wybrany
ponownie Władysław Worgacz. (En)

A w Koniuszy
KomitetowiKonferencję rozpoczęła uroczystość przekazania

Gminnemu PZPR w Koniuszy sztandaru partyjnego wręczonego
przez I sekretarza KK PZPR Wita Drapipha oraz legitymacji
partyjnych 16 kandydatom i członkom PZPR.

Koniusza jest gminą typowo rolniczą. Jej produkcja rolna ba­
zuje na uprawie tytoniu i warzyw. Tę specyfikę najlepiej ilu­
struje fakt, że wśród 553 gospodarstw specjalistycznych gminy,
aż 497 zajmuje się uprawą tytoniu. Przekształcenie gospodarstw
z produkcji wielokierunkowej na specjalistyczną jest naczel­
nym zadaniem gminnych służb rolnych. Na wiosnę przyszłego
roku planuje s.ię rozpoczęcie budow'y 5 obór specjalistycznych
dla krów mlecznych i 3 tuczami, a także modernizację wielu

budynków inwentarskich.

Podczas dyskusji poruszono istotne problemy mieszkańców 29
wsi gminy Koniusza. Wiele krytycznych uwag padlo pod adre­
sem SKR. Okazuje się, ze usługi świadczone przez SKR pozo­
stawiają wiele do życzenia. Niewątpliwie sporo tu winy pracow­
ników, ale nie sposób pominąć ważkich przyczyn obiektywnych•'
zbyt małej ilości sprzętu, przestarzałych maszyn, braku części
zamiennych. Wiele głosów dotyczyło spraw komunalnych, zwła­
szcza budowy nowych i remontu istniejących już w gminie
dróg.

To tylko niektóre z pilnych, a poruszonych podczas wczoraj­
szej konferencji spraw. I sekretarzem Komitetu Gminnego >

PZPR w Koniuszy wybrany został ponownie tow. Stanisław
Fryt.

W wolną sobotę
bez mleka

i%
i

KW

Śnieg,
nieostrożność i alkohol

przyczyną

tragedii na drogach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niają się do wypadków. Właś­
nie pieszy będący pod wpływem
alkoholu wpadł pod tramwaj
przy ul. Limanowskiego i po­
niósł śmierć. Pijanych pieszych
na ulicach i drogach pozamiej­
skich było w ostatnich dniach
wielu i chyba tylko dzięki zbie-

gowi okoliczności nie doszło do
większej ilości tragedii, (wam)

-y
W nocy z czwartku na piątek

spad! na Podtatrzu śnieg. Lekka
odwilż w piątek uczyniła ulice

Zakopanego mocno oblodzonymi,
zatem niebezpiecznymi. Liczni

turyści, którzy nawiedzili mia­
sto wykorzystując dwa dni wol­
ne od pracy — trafili na ładna

pogodę. Minimalny wiatr i takiż
mróz, przy dobrej widoczności
Tatr i sporo słońca — wyciągnę­
ły na spacery ceprów. A że było
ślisko, nie obyło się bez upad-,
ków. Natomiast — i na szczęście
— nie było wypadków samocho­
dowych. (s-m)

Notowania giełdy samochodowej

160—175 tys. zł. rocznik
150—155 tys. zł, rocznik

130 tys. zł. rocznik 1970:

(INF. WŁ.) Aura w Krakowie

panowała wczoraj chłodna, ale
za samochody na giełdzie żąda­
no cen, jak w czasie najgoręt­
szych dni lata przed urlopowym
sezonem. „Fiat 125 p” z 1975 r.

(i to wcale nie model MR) ofe­
rowano za 199 tys. zł, rocznik
1974:
1973:
1972:
z nowym nadwoziem od rnodehi
MR-76 145 tyś. zł, rocznik 1969:
110 tys. zł. Podajemy ceny naj­
wyższe, bo były też egzempla­
rze tańsze i tylko one wzbudza­
ły zainteresowanie. „Fiaty 126p”
z 1975 r. miały ceny w grani­
cach 86—95 tys. zł, za ubiegło­
roczny wóz tej marki (dobrze
utrzymany) żądano 110 tys. zł.

Zauważyliśmy też niemal pełną
gamę „wartburgów 353” z róż­
nych lat, lecz po niezmiernie

wysokich cenach — rocznik 1976:
220 tys. zł, rocznik 1974: 190
zł, rocznik 1972: 160 tys. zł,
cznik 1971: 140 tys. zł (ale
też egzemplarz za 118 tys.
rocznik 1969: 140 tys. zł, rocznik

tys.
ro-

bvł

zł),

UWAGA, CZYTELNICYI
Dziś, w poniedziałek, rad­

ca prawny „Gazety” udziela

porad od godż. 12 do 13 tele-

fonicznie pod
109-65. Od 13 do
w lokalu Działu

Czytelnikami ul.

gradu 21. II p. (nad Teatrem

Kameralnym).

numerem

14 osobiście

Łączności z

Boh. Stalin-

Wizyta Anwara Sadata w Izraelu

1968: 125 tys. zł. Ewenementem

giełdy był też „moskwicz 412” z

1971 r. z niedawno zamontowa­
nym nadwoziem modelu 1500 (m.
in. kasetowe klamki) za... 188

tys. zł, co wydaje się żądaniem
niepoważnym, zważywszy nie­
mal 7-letnią eksploatację wszy­
stkich podzespołów z wyjątkiem
nadwozia. „Moskwicze 412” z

lat 1970—72 z oryginalnym nad­
woziem z reguły nie przekra­
czają ceny 120 tys. zł, choć i to

jest bardzo dużo. 7. innych wo­
zów radzieckich „zaporożca” z

1975 r, chciano sprzedać za 130

tys zł, zaś „wołgi gaz 24” rocz­
nik 1977: 335 tys, zł. rocznik

1976: 290 tys. zł, rocznik 1974:
220 tys. zł, rocznik 1972: 175—
220 tys. zł (za wóz z pękniętą
szybą, ale niech, ktoś spróbuje
kupić przednią szybę do „woł­
gi”...). Były też na .giełdzie sa­
mochody bardzo tanie, przypo­
minające raczej złom toczący się
na kołach: „syrena ,102” za 20

tys. zł i stara „warszawa” za

18 tys. zł.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skich”. Podobne okrzyki rozle­
gały- się przed świątynią, gdzie
znajduje się grób Chrystusa,
dokąd udał się Sadat.

Prezydent Egiptu zwiedził
mauzoleum wzniesione dla ucz­
czenia pamięci Żydów, którzy
zginęli z rąk hitlerowców. Zło­
żył on również wieniec na -gro­
bie nieznanego izraelskiego żoł­
nierza, poświęconym
Izraelczyków, którzy
wojnach na Bliskim
w ostatnim 30-leciu.

Pierwsze rozmowy
ta Egiptu i premiera Izraela.

Begińa, rozpoczęły się . już w

sobotę wieczorem. W niedzielę
rano .odbyło się, nadzwyczajne
posiedzenie gabinetu izraelskie­
go, a następnie w południe no­
wa seria rozmów Sadat-Begin i

po 2 csoby ze strony izrael­
skiej, i egipskiej. Treść rozmów,
do. których wszyscy komentato­
rzy przywiązują największe
znaczenie, nie została ujawnio­
na.

Do Jerozolimy przybyło w

związku z wizytą Sadata kil­
kuset dziennikarzy. Sygnalizo­
wali oni pogłoski o możliwości

podpisania układu o przerwa­
niu stanu wojny między Izrae­
lem a Egiptem, natomiast mi­
nister spraw zagranicznych
Izraela, Dajan, zaprzeczył ta­
kiej możliwości.

Na zwołanym w niedzielę
nadzwyczajnym posiedzeniu
parlamentu izraelskiego prze­
mówienia wygłosili Sadat i Be­
gin, Prezydent Egiptu oświad­
czył m. in. iż „nie przyjechał,
by zawrzeć separatystyczny u-

kład z Izraelem. Akceptujemy
trwałym i

po-
iż
ze

pamięei
zginęli w

Wschodzie

prezyden-

narodu palestyńskiego. Odmowa
uznania istnienia narodu pale­
styńskiego i jego prawa do zbu­
dowania państwa niczemu nie

służy”.
Premier Izraela Begin powie­

dział m. in. że pierwszym kro­
kiem do traktatu pokojowego
byłoby zniesienie stanu wojny.
Powtórzył izraelską , koncepcję
separatystycznych rokowań nad
traktatami pokojowymi z Egip­
tem, Jordanią, Syrią i Libanem.

Wspomniał również o możliwo­
ści rokowań z „arabskim naro­
dem palestyńskim”. Nie
nął jednak szerzej tej

rozwi-

myśli.

w-izyta

więcej
Izrael,

Izra-

godzi-

(wam)

życie , z wami

sprawiedliwym pokoju” —

wiedział Sadat. podał on,
Izrael musi' wycofać się
wszystkich, okupowanych . ziem
arabskich, w tym również Je­
rozolimy, która powinna
wolnym i otwartym
,. „Sedno .. .problemu
wschodniego i stanowi

palestyński — mówił
Nikt nie może ignorować .pro­
blemu palestyńskiego 1 praw

W

być
miastem

blisko-,
problem

Sadat,

. Pierwsza w .historii
szefa państwa arabskiego, pre­
zydenta Egiptu A. Sadata w I-
zraelu — po pierwszej euforii

powitań, podczas których poda­
wali sobie ręce najbardziej do­
tąd zacięci wrogowie — weszła
w stadium intensywnych' roz­
mów. Część wydarzeń trans­
mitowana była na żywo przez
radio i telewńzję Egiptu. Kair

posiadający trzykrotnie
mieszkańców niż '

cały'
z

'

Palestyńczykami i

elczykami, zamarł w

nach tych audycji. Przed zdu­
mionymi ludźmi przesuwały się
obrazy przyjacielskich rozmów i
uścisków dłoni między tak nie­
przejednanymi przeciwnikami,
jak Mosze Dajan, Begin i Sadat.
W licznych dyskusjach słyszało
się uwagi, iż sam fakt, że pre­
zydent Sadat stanął przed, od­
działami honorowymi wojska i-

zraelskiego, prężąc się przy wy­
słuchiwaniu izraelskiego hymnu
narodowego, starej pieśni woju­
jącego syjonizmu —■oznacza o-

stateczne uznanie państwa i-

zraelskiego W sposób bardziej
spektakularny niż wszystkie za­
biegi dyplomatyczne.

Również miliony Syryjczyków
oglądało audycję telewizyjną
przekazującą pierwsze chwile-po­
bytu prezydenta Sadata w Izra­
elu. Te same sceny omawiane

były’ całkowicie odmiennie. Oto
— mówił komentator syryjski —

powitalne salwy artylerii, która

niszcżyła nasze osiedla- grahićz-

he i obraca w ruinę -południe
Libanu. Oto prezydent kraju
frontowego ściska dłonie Baja­
na, Begina, Goldy Meir, Rabina
— tych, którzy krwawo zapisa­
li się w historii narodów' arab­
skich. ■.

W Syrii ogłoszono 24-godzinną
żałobę narodowy z racji pobytu
Sadata w Izraelu. Na pięć minut

ustało wszelkie życie.
Ze zrozumiałych powodów’ od­

ruchy sprzeciwu ogarnęły całą
społeczność palestyńską. Zdając
sobie sprawę z tego stanu rze­
czy, egipskie służby bezpieczeń­
stwa aresztowały 400 studentów

palestyńskich, zamykając rów'-
nież rozgłośnię „Głos Palesty­
ny”, posiadającą największy za­
sięg W’ emitowaniu audycji kie­
rowanych

' do rozsianych grup
palestyńskich na Bliskim Wscho­
dzie.

Szef OWP Arafat' określił je­
rozolimski pobyt Sadata jako „o-

brzydliwe postępowanie”.
Demonstracje protestacyjne

odbyły się również w Bejrucie,
Bagdadzie, stolicy Libii — Try-
polisie, Algierze, Atenach, Ku-

, wejciej. Tunisie, Delhi, Sztok hol-

(niej Dlrace, Karaczi, Moskwie,
Londynie,. Bonn', Rzymie, Ma­
drycie i innych stolicach.

Kontrowersyjna inicjatywa
prezydenta Sadata wiąże się z

powszechnym wyczekiwaniem
rezultatów’. W oświadczeniach i-
zraelskich mówi się o planie
porozumień nie mających jed­
nak cech ostatecznego pokoju.
Begin proponuje więc prokla­
mowanie suwerenności egipskiej
nad całym terytorium Półwy­
spu Synajskjego, budowy wspól­
nej siłowni atomowej na półwy­
spie, współpracę rolniczą przy
zagospodarowywaniu terenów

pustynnych, założenie elektroni­
cznych urządzeń dla wczesnego
wykrywania ruchów wojsko­
wych w'rejonię. Szarm el-Szejk.
Wszystkie te propozycje dotyczą
przede wszystkim Półwyspu Sy-
najskiego i noszą znamiona u-

kładów zawieranych' jiiż poprze­
dnio W 'izraelskich kołach poli­
tycznych-' móńi się

'

otwarcie, że

prezydent Sadat sta! się mężem
opatrznościówtyrn

'

przyszłości I-

zraela, - druzgocząc tymczasem
resztki jedności arabskiej.

WCZORAJ 0 po aparaturze
traphifoto zainstalowanej nie­
dawno na skrzyżowaniu ul.
Koniewa i Piastowskiej mamy
w tym rejonie kolejną nowin­
kę techniczną — jest nią dre­
wniana drabina przymocowa­
na do traphifoto za pomocą
grubego łańcucha i kłódki.

Przypuszczamy, że jest to nie­
zwykle przebiegła pułapka dla
kierowców. Drabina sugeruje,
że aparatura znajduje się wła­
śnie w remoncie © ekspe­
dientka w’ sklepie na os.

Szkolnym zapytana, kto jest
producentem soku malinowe­
go dostępnego w tej placów­
ce, bez namysłu odpowiedziała
— Bułgarzy, choć etykietka
świadczyła, że Węgrzy. Pro­
szę się nie kłócić, pracuję 10
lat w handlu to wiem... Pew­
nie, i po co było uczyć się
geografii? © „Bar kawowy”
głosi neon przy placu Wolno­
ści 6, w dalszej kolejności, wy­
mieniane są poszczególne to­
wary dostępne w pobliskich
delikatesach. Wszystko się
zgadza, tylko baru kawowego
w tym rejonie miasta od daw­
na już nic ma © jeszcze tro­
chę, a Kraków stanie się pol­
skim Hollywood, Tym razem

dekoratorzy filmowi zmienili
do niepoznaki ulicę Floriań­
ską, łącznie z frontonem nie­
czynnego od lat „Hotelu pod
Różą”. (ra. k.)

Wydawałoby się. iż czegd
jak czego, -ale mleka w skle­
pach spożywczych -nie powin­
no brakować. Tymczasem w

ostatnią wolną sobotę wielu
mieszkańców Krakowa biega­
ło od sklepu do sklepu — by
usłyszeć: „nie ma, nie dowie­
źli”. Czyżby znowu ktoś cze­
goś nie dopilnował?

H PEN Club (Krupnicza 22)f
Spotkanie z Marią Leśniew­
ską — „W setną rocznicę u-

rodzin Osk.ara Miłosza, fran­
cuskiego poety z Lijtwy” z

udziałem A. Dymnej i J. Tre­
li — 18 R SCK ..Pod Jasz­
czurami” (Rynek Gł. 7): Co w

jazzie piszczy? cz. I — jazz
rock prezentuje G. Tusiewicz
— 19, Songi Brechta śpiewa
R. Kretówna — 2i R SCK UJ

„Rotunda” (Oleandry 1): Re­
cital M. Zembatego — 19.30,
Akadpmia humoru — II sesja,
prowadzą: docent na prawach
rektora B. Miecugow, gość z

Warszawy na prawach profe­
sora M. Zembaty, magister na

prawach doktora M. Pacuła,
A. Warchał i W. Dymny 21

DK (Papiernicza 2): Poezja
i sztuka okresu oświecenia —

17 R MDK (Czackiego 11):
Religie i zabytki sztuki sa­
kralnej Inkóyr —- prelekcja
mgr Polaczka —. 16.30.

Zimowa oferta Myślenic

Pod Chełmem prawie jak na Gubałówce
Forpoczty zimy już dały znać o sobie. -Pytanie jak wyglą­

dać będzie zimowa rekreacja mieszkańców Krakowa staje
się niezwykle aktualne. Informowaliśmy, że w samym mie­
ście trudno spodziewać się rewelacji. Bardziej obiecująco
wygląda natomiast zimowa oferta Myślęnic.

Postawiliśmy sobie za cel — mówi zastępca naczelnika
miasta i gminy inż. PIOTR STĄSIEK — takie rozbudowa­
nie naszej bazy turystyczno-rekreacyjnej by zapewnić wy­
poczynek i relaks mieszkańcom regionu nie tylko w lecie

ale i w zimie.

Najpierw więc coś dla narciarzy; czynne są dwa wyciągi
w rejonie Chełmu, w sumie dobrych kilkaset metrów zja­
zdu, który powinien usatysfakcjonować średnio zaawanso­
wanych narciarzy. Odbudowano nieczynna, od lat. skocznię,
w montażu dwa dalsze wyciągi, jeden na. Zarabiu, drugi na

Plebańskiej Górze, na zachodnim krańcu Myślenic.
Dla miłośników łyżwiarstwa czynnych będzie kilka lodo­

wisk, po jednym na Zarabiu i na myślenickich plantach, a

ponadto przy każdej szkole. Wszystkie oświetlone i zradio-

fonizowane, Otwarta, zostanie wypożyczalnia sprzętu z nar­
tami, łyżwami, sankami, butami itd.

Bazę noclegową tworzy sieć kwater prywatnych. Jeśli więc
tylko zimowa aura dopisze zimowa propozycja Myślenic za­
powiada się atrakcyjnie. (tor)
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9 Przed 20 laty zmarł
meksykański malarz Diego
Rivera 0 Krajowe obcho­
dy 70-lecia Towarzystwa

® 50 rocznica śmierci
STANISŁAWA PRZYBY­
SZEWSKIEGO, autora ma­
nifestu polskiego moderniz-

pisarza dramaturga i

PONIEDZIAŁEK:

Ięna^y Gogolewski Bonn — nowa siedziba Urzędu EancJerza

© W Warszawie roz­
poczyna się III Krajowy
Zjazd Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Świeckiej
0 TVP przedstawia: tele­
wizyjną premierę drama­
tu Jerzego Szaniawskiego
„Fortepian”, Miejsce sztu­
ki w naszym święcie, walka

■o jej godność, protest prze­
ciw schlebianiu najgorszym'
gustom to problematyka
spektaklu, w którym zoba­

K

czymy m. in.: HENRYKA
SZLETYŃSKIEGO, HAN­
NĘ SKARŻANKĘ, HENRY­
KA BOROWSKIEGO. Re­
żyseria: IGNACY GOGO­
LEWSKI (pr. I, godz. 20.30).

© 169 lat temu urodził
się TOMASZ COOK, twór­
ca słynnej agencji podróż­
niczej 0 150 lat temu uro­
dził się KAROL ESTREI­
CHER, bibliograf, historyk
literatury i teatru 0 przed
55 laty rozpoczął się jeden
z pierwszych wielkich pro­
cesów komunistów w Pol­
sce — proces świętojurski
39 działaczy KPRP 0
TYP przedstawia: transmi­
sję meczu o „Superpuchar”
w piłoe nożnej HAMBUR­
GER SV — LIVERPOOL

(pr. I. godz. 22.05)

Stanisław Przybyszewski

publicysty 0 TYP przed­
stawia: z cyklu „Mity i
rzeczywistość” fiński dra­
mat społeczny „Wyrzuceni
na bruk”. Film jest rekon­
strukcją autentycznych
wydarzeń jakie rozegrały
się w pewniej fińskiej fa­
bryce 5 lat temu (pr. I
godz. 21.35); zaś o 22.10 w

pr. II Lucjan Kydryński
przedstawia Denisa Rousso-

0 Inauguracja XII O-

gólnopolskiego Festiwalu

Młodzieży „Jeunesses mu-

sicales”, organizowanego
przez Stowarzyszenie Pol­
skiej Młodzieży Muzycznej
0 rewanżowe mecze roz­
grywek Pucharu Europy w

koszykówce mężczyzn
GOPLASTIKA Split
Śląsk Wrocław) 0
przedstawia: nowy
WANDY
KIEJ „Klub
który będzie
awangardowe
nauki, kolejny
„Dlaczego zaginęły mamu­
ty” poświęcony jest zagad­
kom klimatologii i teorii e-

wolucji. (pr. I, godz. 23.10).

TYP

cykl
KONARZEWS- .

Fantastyki”,
prezentował

osiągnięcia
program:

Kultury Teatralnej 0 Dni

muzyki bułgarskiej (do 5.
XII. br.).

0 122 lata temu zmarł
ADAM MICKIEWICZ 0
65 rocznicę urodzin obcho­
dzi ELGENE IONESCO,
dramaturg pochodzenia
rumuńskiego tworzący we

Francji 0 35 lat temu zo­
stał zamordowany przez
hitlerowców Ignacy Fik,
krytyk literacki, działacz
PPR.

0 27. XI. 1949 r. odbył
się Kongres Zjednoczenio­
wy Ruchu Ludowego — u-

tworzono ZSL 0 TVP

przedstawia: radziecki dra­
mat wojenny „Troje ze

skrzydlatego pułku” zreali­
zowany na podstawie ksią­
żki dwóch radzieckich lot-
niczek (pr. II, godz. 17.30).

We wszystkich uczelniach rektorzy
w asyście wysokiego przedstawiciel­
stwa podpisują obecnie jedno za dru­
gim porozumienie o współpracy a to

z wojewodami, a to z urzędami mia­
sta, z dyrektorami zakładów produk­
cyjnych, zjednoczeń, z ministerstwa­
mi. Umowa dziesiąta — trzydziesta —

pięćdziesiąta... Co z nich wynika?
Jestem na Politechnice (z tej uczel­

ni, a także z AGH i AR napływa naj­
więcej zawiadomień o zawarciu poro­
zumień) u profesora dr hab. TADEU­
SZA SRODUUSKIEGO pełniącego
funkcję prorektora d/s badań nauko­
wych i współpracy z gospodarką na­
rodową.

PODPISALI. I CO Z TEGO?
— Ależ nazwa aż przygniata ciężarem. W Pa­

na władzy znajdują się również umowy partner­
skie uczelni?

.— Władzy jak władzy — częściej w urzę­
dowaniu. Ile mamy porozumień? Już 70. Nie
wszystkie czynne. Niektóre po pewnym czasie
wygasają. Takich będzie około 14.

— Kto o nie zabiega, uczelnia?

— M.v najmniej. Choć interes jest obopól­
ny. Inaczej jaki by sens?

— A zyski? Której ze stron większe?

— Trudno wymierzyć. Handel wymienny.
Każdy stara się osiągnąć to, na czym mu

najbardziej zależy.
— I zdobywa?

— Raczej tak. W tych transakcjach nie tak
łatwo wykręcić się sianem. Coś za coś —

albo nic. Jeden pilnuje drugiego. Np. wielu
naszym partnerom' zależy na kształceniu, na

doskonaleniu kwalifikacji ich kadry. No,
niechbyśmy się tu spróbowali z czegoś nie
wywiązać...

— Zawsze mieliście szerokie kontakty z prak­
tyką. Bez tych obecnych porozumień drukowa­
nych na kredowym papierze, oprawnych w płó­
tno, nie wyszłoby na to samo?

— Osobiście, mnie np. nie. jest potrzebny
do szczęścia nowy ceremoniał. Ale... nasi
partnerzy wolą tak — i coś w tym jest na

rzeczy. Są ścisłe programy, punkt po punkcie,
określone zadania. Jest dokument — podsta­
wa do egzekwowania zobowiązań, kontroli
ich wykonywania. Inny charakter kontaktów:
nic, jak to mówią, „na gębę” tylko z pieczę­
ciami, z gwarancjami, terminami. Różnice mi­
mo wszystko dość znaczące.

— Sam Pan jednak mówi, źe niektóre umowy
przestają „być czynne” — czyli, że można i tak:
formalności dopełnić, a potem palcem nie kiw­
nąć.

— Rozmaicie bywa (mam na myśli aktyw­
ność współpracy) ale aż tak... dobrze, nie.
Umowy zawiera się na 3—4 lata, potem od­
nawia się ie, albo rozwiązuje. Pewne jednak
wcześniej, przed terminem wygasają, bo:
zrealizowano, zadania przewidziane w, pro­
gramie i przynajmniej chwilowo nie mamy
sobie nic więcej do ■powiedzenia. Partner

| JERZY

MADEYSKI

proponuje

przestał istnieć (np. jeśli była nim Powiato­
wa Rada Narodowa) albo z innych powodów
zmienił swą osobowość prawno-fizyczną.

— Z urzędami wojewódzkimi: z krakowskim,
nowosądeckim, tarnowskim — o co idzie w tych
umowach?

— Z bielsko-bialskim również, a ostatnio
i z przemyskim. Nowy typ porozumień. Bar­
dzo sensowny, korzystny. Uczelni pozwala
na scentralizowanie działalności, na skupie­
nie tematyki naukowo-badawczej wokół
większych kompleksów zagadnień. Urzędy
wojewódzkie mają plany perspektywicznego
rozwoju swoich regionów. Dla nas wynika
stąd odpowiednio szeroki wacmarz proble­
mów z dziedziny architektury, uibanistyki,
gospodarki wodnej itd.

— Dajecie. koncepcje, metody, rozwiązania te-'

chijiczne, konstrukcyjne — co bierzecie?
— Budujemy nową Politechnikę. Wie pani

co to znaczy. Każde z województw wspoma­

ga nas w miarę swych możliwości. Cenniejsze
to niż dotacje. Ostatnio np. nowosądeckie
przyjęło nasze zlecenie na wykonanie partii
mebli potrzebnych do • urządzenia nowych
gmachów.

— Zrozumiale, że Kraków, Nowy Sącz, Tar­
nów bliskie sąsiedztwo, stara znajomość, sta­
re związki. Bielsko-Biała — też pogranicze, a po­
za tym ośrodek wielkoprzemysłowy. Czego jed­
nak mogą chcieć od was władze Przemyskiego?
Wprawdzie uczelnia ma zasięg ponadregionalny,
ale...

— Inicjatywa wyszła od nich. A zupełnie
obcymi sobie nie byliśmy. Wydział Transpor­
tu wcześniej, przed, zawarciem porozumienia,
prowadził na tym terenie szkolenie kadr dla
potrzeb kolejnictwa i z dziedziny organizacji
transportu.

Przemyśl zaskoczył nas oryginalnością.
Wprowadza do programu współpracy nowe,
ciekawe elementy.'Tamtejsza WRZZ w poro­
zumieniu z naszym aktywem młodzieżowym
zorganizowała akcję letnich obozów, nauko-
wo-studenckich „Przemyśl 77”. Przemyski Za­
rząd Oddziału ZPAP wystąpił zaś z propo­
zycją' urządzenia w naszej Galerii „Gil” wy­
stawy prac kilku swoich członków. Przemys­
kie Muzeum Okręgowe wydało z tej okazji
broszurkę ilustrowaną, o tę, proszę spojrzeć,
informując o działalności „Gila”, o pracach
uczestników studenckich obozów naukowych...

— Z pozycji uczelni porozumienia s minister­
stwami to, wierzę, złoty interes, same kosztow­
ności: aparatura, urządzenia laboratoryjne itp.
W zamian resorty zyskują — co?

— Kogo? Stałą, nieomal „przyboczną” ka­
drę specjalistów z zakresu interesujących je
dyscyplin techniki. Przykład: Ministerstwo

Przemysłu Maszynowego cały swój program
rozwojowy dla podległych mu jednostek roz­
dzieliło na trzy uczelnie w kraju, łącznie x

naszą Politechniką. W ten sposób łatwiej ko­
ordynować tok realizacji, łatwiej rozdzielać
środki.

— Podaje się do publicznej wiadomości o pod­
pisywaniu umów. Co się dzieje dalej. Jakie są

rezultaty — o tym już żadna ze stron nigdy
ani słowem. Trochę dziwny obyczaj.

DZIŚ: MORAŁY

Znają Państwo bajeczkę z morałem? No to

posłuchajcie: w mroźny dzień na skostniałego
wróbelka nafajdał koń. Ow, ogrzany, zaczął
wydziobywać niestrawione ziarenka owsa

i cieszyć się jak głupi, gdy przechodzący wła­
śnie kot wydobył go z końskich jabłek, otarł
z brudu i zjadł. Stąd morał pierwszy, że nie
zawsze ten twój wróg, kto cię ... i nie zawsze

ten przyjaciel, kto z ... wyciągnie i morał dru­
gi. że nie warto się z byle ... cieszyć. Jedyną
zaś przyczyną przytoczenia tej bajeczki jest
moja własna obietnica wyjaśnienia, kiedy to
mianowicie satyra i humor rysunkowy jest
sztuką. Z natury słowny odpowiadam: wtedy,
gdy spełnia warunki sztuki, czyli służy prze­
kazywaniu pewnych treści w formie, kores­
pondującej z dokonywanym przekazem, skąd
wniosek, że również satyra, podobnie jak ma­
larstwo etc. może sztuką być lub nią nie być.
Tu aż się prosi przypomnienie aforyzmu D.
Hueblera „sztuką jest wszystko z wyjątkiem
tego, co ją przypomina”. A morał? Cóż, pozo­
stawiam go Państwa domyślności. Kto nato­
miast lubi prawienie morałów w atrakcyjnej
formie niech idzie na wystawę

SKRZYDŁA I GARBY

w Galerii STU przy al. Krasińskiego, jako że

galeria ta niemal od chwili swego powstania
stara się przywrócić czasy, gdy sztuki piękne
były sumieniem i moralnością narodów, w

których nikomu się jeszcze nie śniło o Hui-
zindze i jego „Homo ludens", czyli sztuce

służącej jedyąie rozrywce i lunaparkowym

— Wątpię czy zawsze byłyby to wiadomo­
ści ciekawe dla szerokiego kręgu czytelników.
Problemy, które rozwiązujemy są ważne dla
danej jednostki gospodarczej, dla ogólnego
postępu techniki, produkcji — ale na rewe­
lacje, sensacyjne wydarzenia nie ma tu raczej
miejsca. Poza tym traktujemy wykonanie
przyjętych zadań jako rzecz normalną. Jed­
no zrobiono — do następnego trzeba się za­
brać... Pasjonujący się swoją robotą pracow­
nik naukowy nie lubi reklamy.

— Proszę wybaczyć, środowisko naukowe jest
chyba zbyt przeczulone na tym punkcie. Powia­
domienie o wynikach tego typu współpracy nie

uchybiałoby niczyjej godności. To nie reklama.
Panie profesorze, skoro już wkroczyliśmy w

sprawy drażliwe... Mówi się tu i ówdzie, że

umowy wykorzystywane są do różnych kombi­
nacji, dla osiągnięcia prywatnych zysków.

— Krążą takie opinie. Bez sensu. Dlaczego
akurat umowy miałyby stwarzać stosowne

ku temu okazje? Nieuczciwy wszędzie je
znajdzie. Prywatne zyski — jakie? Przeważ­
nie „zarabiamy” na umowach, jak już wspo­
mniałem, aparaturę, urządzenia — no więc
co? Ktoś ją sobie zainstaluje w własnym
mieszkaniu?

— To nic, ale słyszy się m.in. o protekcyjnych
doktoratach. Handel tzw. stosunkami nie jest
czystym Wymysłem. A łasych na tytuł doktorski
u nas wielu.

— Zawistnych, chętnie skandalizujących,
też niemało. To się tak z boku wydaje, że

doktoraty można trzepać jak z rękawa, roz­
dawać jak drogocenne prezenty. Istnieją w

końcu ogniwa, instancje kontrolujące i oce­
niające działalność w tej dziedzinie. M.in.
Centralna Komisja Kwalifikacyjna ma do­
stateczny wgląd w te sprawy, a zaiste nie
jest zespołem dobrych wujków.

Nie twierdzę, że wszystkie prace doktorskie
mają wysoki poziom i wartość. Dlaczego tak
się dzieje, to już osobny temat, z naszym się
nie wiąże.

„Handel stosunkami” powiada pani. Rze­
czywiście, brzydko brzmi — czy zawsze ozna­
cza „lewe” transakcje? Załóżmy, że kierow­
nik jakiegoś departamentu, innej ważnej in­
stytucji otwiera u nas przewód doktorski.
A my, tu) w uczelni wykorzystujemy okazję,
tzn. dzięki jego wpływom, człowieka, od któ­
rego zależy rozdział dóbr w danej dziedzinie,
znajdujemy środki, sposoby zaspokojenia po­
trzeb instytutu X, pracowni. Y. Typowe. Za­
sada nieformalnych związków. Nie widzę w

tym' nic zdrożnego. Oczywiście pod warun­
kiem, że praca doktoranta będzie naprawdę
dobra.

— Właśnie, o ten warunek idzie... A wersja
e działaniu innej zasady: „znajomy — znajo­
memu”. Zlecenie tematów wziętych z powietrza,
których wyniki nikomu do niczego nie są po­
trzebne. Inkasuje się wynagrodzenie, a dzieło
odkłada na półkę. To też plotka? Podobno zda­
rzają się takie wypadki.

— Podobno. Jest to chyba nie tyle dzia­
łanie zasady „znajomy itd.” ile nawyk obro­
ny przed nieżyciowymi przepisami. W zakła­
dach istnieje tzw. plan postępu technicznego.

raczej efektom. STU nie odrzuca zresztą rów­
nież tego aspektu. Ulubioną bronią satyry jest
ironia, sarkazm, paradoks, więc czynniki wy­
stępujące w plastyce najbardziej nawet po­
ważnego formatu. Dość wskazać egipskie fre­
ski o wyraźnie satyrycznym zacięciu, niektóre
gotyckie piekła, obrazy Boscha i Brueghela
starszego, czy aniołki Morgenserna, by dojść
do wniosku, że myśl oglądania świata w krzy­
wym zwierciadle nie narodziła się w czasach
nowoczesnych, w których skądinąd satyra,
jako gatunek, się wyodrębniła. Satyryków
czystej krwi jest w galerii STU zaledwie dwu,
a to Czeczot i Mleczko. Resztę jednak należy
również oglądać nieraz pod tym kątem. Wte­
dy zaś, jako praemium, widz otrzyma w da­
rze pewną ilość niezamierzonego humoru, ja­
ko że nader poważne zamierzenie w kabotyń-
skim wykonaniu bawi lepiej niż najbardziej
wyrafinowany humor. Satyra bywa moraliza­
torska. Jest nią jednak z reguły każda sztuka
prawdziwie zaangażowana z tego choćby po­
wodu, że ocenia postawy oraz daje pozytywne
i negatywne wzorce. Nie-brak jej więc w

MALARSTWIE, GRAFICE
I FOTOGRAFICE Z KIJOWA

w Pawilonie Wystawowym podobnie, jak w

ekspozycji
IDEE WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA

W DZIELE PLASTYCZNYM
w Pałacu Sztuki. Obie wystawy poświęcone są
temu samemu problemowi, a jednak dzielą je

Fundusze są limitowane. Powiedzmy 1 min,
na rok. Skoro wykorzysta się z tego jedynie
800 tys. zł, limit w następnym roku zostanie
okrojony, choć potrzeby mogą wżrosnąć.
I otóż zdarza się, że zakład ratując się przed
taką ewentualnością zleca pierwszy z brze­
gu temat, byle tylko wykonać plan finanso­
wy. Oczywiście praktyki grzeszne z punktu
widzenia gospodarności i jakiegokolwiek in­
nego.

— Trzeci typ porozumień: uczelnia i wielkie

organizacje przemysłowe, jak HiL, jak zjedno­
czenie „Petrochemia”. Z większością utrzymuje­
cie kontakty niemal od zarania. Umowa zatwier­
dza więc tylko stan istniejący, niczego nie zmie­
nia? .

— Zmienia. Stwarza lepsze podstawy praw­
no-organizacyjne współpracy. Ułatwia roz­
wiązanie wielu problemów. Np. kwestia fi­
nansowania badań naukowych. Trzymają nas

tu w ryzach limity honorariów, mniejsze niż

możliwości „przerobowe” uczelni. Otóż umo­
wy znacznie je zwiększają, pozwalają na swo­
bodniejszy rozwój inicjatyw naukowych. Za­
pobiegają dublowaniu tematyki badawczej,
rozdrabnianiu jej na wycinkowe problemy.
To ma znowu istotny wpływ na możliwość
specjalizowania się uczelni w określonych
gałęziach techniki.

Wykształca się nowy rodzaj łączności mię­
dzy partnerami. Te związki stają się bliższe,
wzajemne oddziaływanie daleko bardziej od­
czuwalne — lepszy przepływ informacji, mo­
żliwości wymiany poglądów. Powstają wspól­
ne zespoły badawcze. Z Zakładów Metalo­
wych w Nowej Dębie pracuje u nas 13 osób,
podobnie jak grupa fachowców z WSK Mie­
lec, czy dębickiego „Stomilu”. Ci ludzie po-
zostają na etatach macierzystych zakładów.
I już to samo narzuca inną zasadę współpra­
cy. Bo jasne, że „Stomil”, Nowa Dęba urzą­
dzając swe pracownie badawcze w uczelni
nie robią tego wyłącznie dla urozmaicenia
życia kilku swoim inżynierom.

W czym rzecz? Wchodzimy po prostu w

ten sposób w nowe stadium organizacji współ­
pracy nauki z praktyką. Forma zalążkowa
przyszłego systemu, m.in. powoływania jed­
nostek uczelniano-przemysłowych.

— Panie profesorze, czy ten nowy rodzaj mógł­
by w przyszłości zaradzić dzisiejszemu marno­
trawstwu myśli technicznej? Mam na uwadze

takie przypadki jak wieloletnie starania o wpro­
wadzenie do budownictwa mieszkaniowego słyn­
nych konstrukcji szkieletowych profesora Broni­
sława Kopycińskiego. No bo tak: zasady, syste­
my, formy współpracy podobno są coraz lepsze,
związki nauki z praktyką podobno coraz bliższe,
a autorzy — wynalazcy jak chodzili tak chodzą,
piszą, przekonują, molestują, daremnie szukając
wykonawców-utytkowników swoich koncepcji.
Zbiega im na tym życie, ich dzieła się starzeją
bezużytecznie... No więc, czy umowy polepszą
sytuację i w tym względzie?

— Chciałbym na to pani odpowiedzieć op-x
tymistyeżnym t a k...

Rozmawiała:

MARIA SZELINGOWSKA

@ Problemy zaopatrzenia rynku zwła­
szcza w ostatnim okresie są przedmiotem* J
szczególnego zainteresowania nie tylko .

przeciętnego obywatela, lecz również
działaczy politycznych i gospodarczych.
Sprawy te na łamach „TRYBUNY LU­
DU” poruszyła Irena Dryll w artykule za­
tytułowanym „Przeciw cwaniakom”. Owi
cwaniacy żerują, zarabiają i dorabiają
się na kłopotach rynkowych. „Kto . się
tuczy naszym kosztem? Komu są nasze-

kłopoty na rękę, ą właściwie „na kie­
szeń” — pyta autorka. Stawiam sobie te

pytania wówczas, gdy ktoś mówi: „to mo­
żna załatwić ale będzie kosztować”. |
Stawiam je także wtedy, ilekroć dowia­
duję się jak sobie ten i ów załatwił:
polskie meble albo jugosłowiański ko­
żuch, atrakcyjny dywan, ałbo wspaniałą
pralkę automatyczną, jak dostał kry­
ształy, miód, koks, albo zdobył naj­
modniejsze botki dla żony. Właśnie —

załatwił, właśnie dostał, zdobył. Niektóre
towary i artykuły przestały być kupo- I

w a n e są „załatwiane”, „zdobywane”,
„dostawane”. Problem dostępu do
dóbr i usług, których podaż jest

mniejsza niż społeczne zapotrzebowanie zawsze był i bę­
dzie tnidny. Zawsze na ludzkich potrzebach, i chęci po­
siadania usiłowali żerować różni cwaniacy, kombinatorzy,
łapówkarze i spekulanci. Rzecz w tym, by się temu bier­
nie nie poddawać, by dokładnie rozpoznać zjawisko i o-

graniczać jego społecznie niekorzystne skutki”. Nasze

społeczeństwo — mówił na IX Plenum I<C PZPR I se-

retarz KC Edward Gierek — stać na to, by w sposób
zorganizowany i sprawiedliwy, użytkować również i te

dobra, które przejściowo nie są produkowane w wystar­
czającej ilości. Prawda stać na to, ale czy tak będzie w

rzeczywistości zależy od każdego z nas. 0 Każdego w h
końcu dopada emerytura i dopadła ostatnio dyrektora
tarnowskich Azotów, Stanisława Opałkę. Razem z nim,
jednego dnia, odszedł na emeryturę jego zastępca do
spraw technicznych, Zbigniew Szczypiński. „Uroczysta
zmiana warty” w Azotach nastąpiła formalnie 1 listopa­
da, ale to było święto, więc praktycznie — drugiego —

pisze na łamach „ŻYCIA WARSZAWY” Teresa Grodz­
ka w reportażu zatytułowanym „Jak rządzić po Opał­
ce?” Rzeczywiście trudno będzie nowemu dyrektorowi
Jerzemu Pyzikowskiemu, który dotychczas piastował i-

dentyczne stanowisko w kędzierzyńskich Azotach. „Opał­
ko i Szczypiński. Obaj rządzili tu przez dwadzieścia lat.
Pierwszy — wielki menadżer, działacz polityczny i spo-
łeczny dużego formatu, człowiek o ogromnej sile oddzia­
ływania, autorytecie i popularności. Drugi — wielkF che­
mik, mózg tej firmy, twórca jej sukcesów technologicz­
nych. Dyr. Opałko przybył tu do małej osady z kolonią
domków — ładnych, bo ładnych — i z niczym więcej.
Zostawia po sobie miasto. „Opałkowo” — tak się mówi
w Tarnowie o dawnych Mościcach". @ Czy mamy za

dużo energii, czy możemy sobie pozwolić na jej mar- |
notrawienie? Sądząc z komunikatów Państwowej Dyspo­
zycji Mocy z prośbą o ograniczenie wykorzystania ener­
gii w godzinach szczytu sytuacja nie przedstawia się wca­
le różowo. A jednak marnotrawimy energię cieplną W '

mieszkaniach centralnie ogrzewanych. „Kiedyś — pisze
Wojciech Kubicki w „ŻYCIU I NOWOCZESNOŚCI” do­
datku do „.ŻYCIA WARSZAWY” — osiemnaście stopni
uchodziło za luksus, a przy dwudziestu panie omdlewały
z gorąca. Teraz poniżej 22 przeklina sie elektrociepłownię,
a dopiero 24 traktuje jako stan normalny. „Nie każdy
chce mieć mieszkanie ogrzane do tej temperatury, ale

„przepełniony troską o ogólne dobro obywatel — konty- |

nuuje autor — nie ma zresztą najczęściej możliicości o- ś

znaczne różnice w podejściu i rozwiązywaniu
podobnych tematów. Artyści kijowscy lułJl^-
rzeczowość, fakt, konkret a nawet dosłowność
w swej nienagannej ■pod względem warszta­
towym pracy. Krakowscy plastycy natomiast
wolą skrót i metaforę wraz z symbolicznym
traktowaniem realiów. Bliskie sąsiedztwo obu
galerii ułatwia dokonywanie porównań, do
których gorąco zachęcam. Do zadumy również
skłania wystawa

300 LAT PLAKATU

PORTUGALSKIEGO

czynna w parterowych salach Muzeum Histo­
rycznego w pałacu pod Krzysztoforami. W
pierwszej chwili dziwi tytuł: 300 lat? to jakaś
pomyłka. Okazuje się jednak, że organizato­
rzy uznali za plakat drukowane obwieszczenie
zaczynające się od słów: „My, inkwizytorzy
apostolscy, występujemy przeciwko nieprawo­
ści heretyckiej...” a rozklejone-na murach w

XVII w. Choć inaczej pojmujemy plakat,
można się zgodzić również z taką koncepcją.
Tak naprawdę jednak wystawa obejmuje
okres ostatnich' sześćdziesięciu paru lat. To
dużo. Dość by zauważyć, że to, co w młodości
dziadków czy pradziadków było traktowane
z całą powagą (gdyż co jak co, lecz handel
Portugalczycy zawsze brali na serio) — dziś
nas bawi, skąd wniosek, że za dalszych lat
kilkadziesiąt ktoś pewnie śmiać się będzie
również z naszych problemów. I to jest morał
ostatni i jakże pocieszający.

szczędzenia dostarczanego mu ciepła. Oto bowiem w kraju,
który przystępuje do budowy elektrowni atomowych, a. w I

budowaniu wielkich elektrociepłowni dawno już osiągnął j
niezły poziom europejski — nie ma porządnych zaworów do i

grzejników centralnego ogrzewania. Już nie chodzi o za­
wory automatyczne, wyposażone tu termostaty, same re-

gulujące temperaturę w pomieszczeniu według żądań
mieszkańców — choć to też od bardzo wielu lat jest rzecz

zupełnie powszechna. Ale my przecież, wstyd powiedzieć, l
nie mamy w ogóle tych zwykłych ręką kręconych zawo­
rów, które spełniałyby elementarne kryteria przydatno­
ści”. Może ktoś wreszcie zbilansuje co się bardziej opłaca |
— czy ponoszenie ogromnych wydatków na wydobycie .

węgla, dodatkowe obciążenie jego transportem linii ko­
lejowych i wytwarzanie z niego ciepła, które w efekcie
1 tak ulatuje w atmosferę, czy też — rozpoczęcie w jak J
najkrótszym terminie produkcji zaworów do kaloryfe­
rów? © O turystyce zagranicznej Teresa Torańska w

„KULTURZE” w ramach cyklu publikacji tego tygodnika
pod hasłem. „Konto + ”. „Czy stać nas na turystykę? Czy |

stać nas finansowo? Każdego obywatela z osobna raczej
tak. Rosną dochody, a wczasy zagraniczne wbrew pązo- ■'
rom wcale nie są drozsze niż w kraju. Różnica więc w |

tym, że jednego stać na to, by wyjeżdżać co roku, inne­
go — co pięć. Państwa — jednak na rozwijanie turystyki
zagranicznej — nie stać. A na pewno już nie tu takich

rozmiarach, jakby życzyli sobie tego obywatele. Minister ;

Krzak (I zastępca Ministra Finansów) powiedział: Jak

się zmieścić w naszym bilansie płatniczym? Wydać wię­
cej aktywów na turystykę, czy import pasz i zboża, któ- :

rych nam w tym roku potrzeba, artykułów konsumpcyj- i.

nych czy sprzętu inwestycyjnego? Musimy dbać o propor-

cje pamiętając, że turystyka zagraniczna, to jeszcze spra-
wa tylko części społeczeństwa, a na import czekają wszy- f

scy. Priorytet narzuca się łatwo. Tylko szybko rosnący

eksport może przynieść wzrost środków między innymi fe
na turystykę... Kazimierz Deyna, kapitan narodowej ..

reprezentacji w piłce nożnej obraził się na śląską publl-
’

cznóść, ba, zapowiedział nawet, iż nigdy nie zagra na

stadionie w Chorzowie. Problem ten roztrząsa w fe­
lietonie na łamach „LITERATUR./” Rezerwowy MAR­
SZAŁEK. „Bezmyślny gwizd dolatujący z widowni na

boisko — bez iczględu na to, czy sportowiec spisuje się
dobrze czy zle, ambitnie czy nonszalancko — po prostu
zniechęca do sprawy. Warto grać dla kolegów s drużyny, |

dla osobistej ambicji, dla odległego, przyszłorocznego ce- .

lu. Ale nie warto utożsamiać chamstwa trybun z klima- H

tem wielkiej sprawy. Sportowiec chciałby odnaleźć tui- ;

ydownię godną reprezentacji narodowej”.
i
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Po którymi z moich
poniedziałkowych „zapi-
sywań" , posypały się li­
sty, zupełnie inne od
tych,, które zazwyczaj
dostaję. Nie starano się
prostować informacji,
nie sugerowano podjęcia
takiego czy innego te­
matu. Z listów wyjrza­
ła gorycz i zdziwienie,
połączone z pretensjami
skierowanymi tylko po­
średnio do autora tej
rubryki. Wypowiedzi re­
spondentów i uwagi mo­
żna sprowadzić właści­
wie do jednego pyta­
nia:

— Dlaczego tak nie­
wiele wiadomo o lu­
dziach, którzy w lalach
okupacji walczyli z wro­
giem właśnie na terenie
Krakowa, bezwzglę-'
du na pochodzenie spo­
łeczne, płeć, wiek wyka­
zywali się na co dzień
patriotyzmem, odwagą i
do dyspozycji Ojczyzny
stawiali swój wysiłek,
umiejętności a często —

życie?
Przy okazji tego pyta­

nia wskazywano, że „warszawscy autorzy piszą o swoim
walczącym, konspirującym mieście, wydawcy wydają rok­
rocznie dziesiątki kolejnych książek, opracowań, zbiorów” —

a „to co ukazało się o Krakowie lat okupacji policzyć mo­
żna na palcach, dwie pary rąk zupełnie wystarczą i jeszcze
kilka palców wolnych zostanie...”

„A pan tego — tutaj już celowano we mnie wyraźnie —

swoimi felietonami nie nadrobi — bo dzisiaj zbyt późno.
Wielu prawdziwych patriotów zdążyło już poumierać, a nie­
którzy spośród tych co w rozmaitych sprawozdaniach
i wnioskach przypisują sobie zasługi nie są aż tak bezczelni,
aby chwalić się nimi publicznie, bo wówczas można się
potknąć...”

„Nie odważy się pan wydrukować opinii — postanowiono
mnie chyba podpuścić — że komuś zależy specjalnie, aby
nie wznawiać takich pozycji jak „W okupowanym Krako­
wie" Stanisława Dąbrowy-Kostki czy „Kronika okupowa­
nego Krakowa” Tadeusza Wrońskiego, książek które ku­
pować trzeba było przed laty spod lady, a tymczasem roz­
maite „cegły” najpierw leżą w księgarniach, a potem przez
nikogo nie zainteresowane trafiają do przeceny na ulicę
Szewską...”

Odważyłem się oczywiście „to” wydrukować. Takie su­
gestie o „specjalnym” niewznawianiu obu wspomnianych,
książek uważam za bzdurę, chociaż to nie moja sprawa
i niech się raczej wydawcy wypowiedzą. Nie wiem zresztą,
czy przypadkiem nie przygotowują drugiego, może nawet

poszerzonego wydania? Wiem natomiast na pewno, że obaj
autorzy mogą z powodzeniem wydać książki nie tylko po­
prawione, uzupełnione o szereg nowych szczegółów, ale pe­
wnie dwa, trzy razy obszerniejsze od pierwszego wydania.
Dysponują materiałami archiwalnymi i innymi, które z po­
wodzeniem można by. zamienić na kilkutomową historię kra­
kowskiej, pełnej chwały walki z Niemcami i ich rozmaitymi
sługusami czy pomocnikami.

Nie wolno bowiem i nikt nie ma prawa mówić, że lata
Okupacji przespali krakowianie spokojnie, z obawą patrząc
w stronę siedziby rządu GG. A zmuszała ich do tego ilość
Niemców w stolicy Gubernatorstwa, gdzie co trzeci, co

czwarty obywatel byt niemieckim żołnierzem, policjantem,
urzędnikiem czy dostojnikiem.

Listy, o których wspominam zadecydowały, że postano­
wiłem przypomnieć o ludziach, którzy do dzisiaj nie znaleźli
w literaturze należnego im miejsca, a w artykułach czasem

tylko o nich wspomniano. Myślę o tych, którzy najczęściej'
zupełnie do tego niewprawnymi rękami produkowali uzbro­
jenie dla oddziałów partyzanckich i dywersyjnych a także
dla potrzeb przygotowywanego w kraju, ogólnego" powsta­
nia. O licznych krakowskich rodzinach, inteligenckich, i ro­
botniczych, posiadających w swoich mieszkaniach zbrojo­
wnie, montownie, zakłady produkcyjne. Produkowali w ku­
chniach, komórkach, a najczęściej w pokojach to których
mieszkali: szedyt (materiał wybuchowy potrzebny do wy­
pełniania nim granatów), odlewali korpusy zapalników z

wykradanych w drukarniach ołowianych czcionek, robili
butelki zapalające, granaty, miny, spłonki... Mieszkali nie­
mal na beczkach prochu. Wśród, puszek, skrzynek, torebek
ż jakże niebezpiecznymi środkami: chloranem potasu, deto­
natorami, prochem, benzyną, a także wśród rozmaitych
urządzeń: sitek, mis z blachy z podgrzewaczami elektryczny­
mi, maszyn do cięcia stali — wśród gotowych już granatów
czy innych środków walki.

Ile było takich mieszkań — nikt dotąd nie policzył. Za­
ryzykowałbym twierdzenie, że niemal na każdej krakow­
skiej ulicy coś przygotowywano. W mieszkaniach prywat­
nych, niewielkich sklepikach czy składzikach, w maleńkich
wytwórniach i zakładach rzemieślniczych, wreszcie w więk­
szych zakładach jak „Kabelwerk Krakau” czy u „Zieleniew­
skiego” na Grzegórzeckiej. Wytwórnie mieściły się m. in. w

mieszkaniu Juliusza Schustera przy ulicy Siemiradzkiego 33,
w mieszkaniu Edmunda Mnicha przy ulicy Zaleskiego 32,
w zakładzie ogrodniczym Andrzeja Kawalca przy ul. Ło­
kietka 28, w mieszkaniu rodziny Karczyńskich przy ulicy
Dietla 51, w firmie „Hydraulik” przy Paulińskiej 28, u Zdzi­
sława Witleka przy Królowej Jadwigi 25, w mieszkaniu
Władysławy Nawratilowej przy ulicy Krzywej 10, u Kazi­
mierza Sołtykowskiego przy Kremerowsktej 12, ,u Tadeusza
Iskrzyckięgo przy Starowiślnej 32 (obecnie Bohaterów Sta­
lingradu), w lokalu firmy „Szpinak.” przy Siemiradzkiego
15, w mieszkaniu sióstr Marii i Bronisławy Bochnak na. ul.
Kalwaryjsktej, w pomieszczeniach firmy „Oroś”, Święto­
krzyska S, u} pokoju zajmowajtym przy ulicy Wieczystej
przez Jana Sojkę (prawdziwego nazwiska nie udało się usta­
lić.),,

O podziemnej fabryce „stenów" przy ulicy Mogilskiej 97
już nie wspominam, chociaż powinienem, gdyż w ogóle fakt
jej istnienia udało się wydobyć na światło dzienne dopiero
w 1975 roku. Jakże to paradoksalne, że trzeba było czekać
trzydzieści lat, aby yjawnić istnienie konspiracyjnej mon­
towni, jednej z największych spośród istniejących nie tylko
w Polsce ale nawet w okupowanej Europie.

Wyliczyłem tylko nieznaczną część adresów, kilkanaście
nazwisk niemal zupełnie dotąd nieznanych, nieujawnionych.
Nawet i w latach okupacji, (a nie tylko po wojnie) nazwiska
ludzi, zajmujących się produkcją uzbrojenia pozostawały
okryte najwyższą tajemnicą, także i organizacyjną. O pracy
tej — niezwykle ryzykownej i odpowiedzialnej — nie wolno
było wspominać w prasie podziemnej, nie opiewano jej w

wierszach ani piosenkach Nazwiska niektórych pracowni­
ków konspiracyjnych zbrojowni, poznać można było jedynie
z list rozstrzelanych. Także i z list,, rozwieszanych w Kra­
kowie...

Wybrałem pierwszy z brzęgu przykład, sprawę najbar­
dziej mi znaną. Od kilku lat zajmuję się — jako historyk
i dziennikarz — zagadnieniami konspiracyjnej produkcji
wszystkiego, co kierowano potem przeciwko hitlerowcom.
Mógłbym wybrać naście innych 'zagadnień. Czy przybliżono
czytelnikom postaci Fika, Lewińskiego, Marchewczyka,
Szadkowskiego? Jak niewiele wiadomo o harcerzach z kra­
kowskich „Szarych Szeregów” — niektórzy z nich w dniu
egzekucji mieli 15, IG lat. Nie doczekała się dotąd mono­
grafii ani żadnego innego opracowania historia IV Obwodu
PPR i GL. Nie jest znana działalność krakowskich PPS-
owców. Jakże niewiele napisano o pracy akowskiego wy­
wiadu i kontrwywiadu. O akcji pomocy Żydom,, jeńcom ra­
dzieckim, włoskim, francuskim, o obozach chociażby ta­
kich jak „Liban”. O zbrodniach niemieckich na krakowia­
nach.

Dotknięto trochę sprawy tajnego nauczania, konspiracyj­
nej prasy. Zebrano w kilku zbiorach nieliczne wspomnienia
kombatantów, działaczy robotniczych, partyzantów... Chwa­
ła tym, którzy tą tematyką Zajęli się i uznali za godną wy­
dania w formie książkowej

Ale prawda też jest taka, że książki to nieliczne, wydane
w małych nakładach, rozćhwytane błyskawicznie — i z tej
racji nieznane tak jak na to zasługują. Nic dziwnego, że z

goryczą muszę Czytać w listach uwagi 0 braku zaintereso­
wania sprawami Krakowa, krakowskich pisarzy, history­
ków i wydawców, którzy z dumą powinni odsłaniać pięk­
ne karty okupacyjnej historii lego właśnie miasta, biografie
tych, którzy zasługują na pamięć i szacunek.

ZAPISUJE

STANISŁAW M.

JANKOWSKI

GOSPODARKA KOMENTARZE CO PISZĄ INNI

„Kanada powinna przestać
żyć ponad stan” — oświad­
czył premier Pierre Trudeau

(na zdjęciu). To dramatyczne
wezwanie >na swe uzasadnie­
nie w stale pogarszającej się
sytuacji gospodarczej Kana­
dy, .jako że stopień bezrobo­
cia w tym kraju osiągnął o-

becnie poziom 11,4 proc, ogó­
łu siły roboczej i nadal roś­
nie. Liczbę bezrobotnych w

całej Kanadzie ocenia się
prawie na milion osób, a tyl­
ko we francuskojęzycznej
prowincji Quebec bez pracy
pozostaje 400 tys. osób.

Rząd kanadyjski zamierza
udzielić subwencji w wyso­
kości 150 min dolarów na u-

tworzenie nowych miejsc
procy i złagodzenie kryzysu
finansowego. Czy to wystar­
czy? Jeden z ekonomistów

uważa, że rząd zamierza „dać
aspirynę choremu na raka”.

„Szwajcarzy iui od dawna

plasują się na drugim miej­
scu najbogatszych

1 świata".

palestyńskiejczłonek Komitetu Centralnego

Co dalej na

Bliskim Wscho­
dzie? Dziś trud­
niej niż kiedy­
kolwiek przed­
tem o jednozna­
czną odpowiedź

na to pytanie.
Głośna inicjaty­
wa prezydenta
Egiptu Sadata
i jej bezpośred­
nie następstwa
na linii Kair —

Tel Awiw do­
prowadziły w

bliskowschodnim
konflikcie

sytuacji, 1

najlepiej
rakteryzują
towane

wypowiedzi
komentarze:

Abu Saleh,
organizacji El Fatah: — Prezydent Sadat rzucił wyzwanie
narodowi arabskiemu a jednocześnie przekreślił lata walki

przeciwko Izraelowi, w czasie której tysiące Palestyńczyków
oddało swe życie. Podróż Sadata do Jerozolimy stoi ti> sprze­
czności z wolą narodu arabskiego.

Kairski dziennik „Al-Ahram”: — Inicjatywa prezy­
denta Sadata jest wyrazem głębokiego pragnienia Egiptu
ustanowienia trwałego pokoju na Bliskim Wschodzie.

Syryjska „As Saura”: — Rozmowy między Sadatem
a Beginem w warunkach toczącej się agresji izraelskiej są

kapitulacją.
Moskiewska „Prawda”: — Mimo wielu niejasnych ele­

mentów dialogu egipsko-izraelskiego, którego jesteśmy
świadkami, można w. nim dostrzec próby Tel Awiwu i kry-
jących się za nim sił, wciągnięcia Egiptu na drogę separaty­
stycznych rozmów i porozumień z Izraelem.

Na zdjęciu: Izraelski patrol na ulicach Jerozolimy.

PERSONALIA

W trzy
niu' przez
rządu cywilnego w Tajlandii
nowym premierem tego kra­
ju został Kriangsak Cliama-
nand (na zdjęciu), pełniący
jednocześnie funkcję naczel­
nego dowódcy tajlandzkich
sił zbrojnych.

tygodnie po ooale-

grupę wojskowych

(Der

narodów

Spiegel)

współcze-„Terroryzm jest
sną plagą. W RFN, w Japo­
nii. na Bliskim Wschodzie

wystarczy kilkoro mężczyzn
i kobiet, by ugodzić społe­
czeństwo do żywego”.

(The Guardian)

do
którą
cha-

! cy-
poniżej

i

„Świat stoi wobec groźby
wyczerpania* się zasobów
ryb w wodach mórz i ocea­
nów. Wielka część wartościo­
wych ryb ląduje dziś nie w

garnkach, ale w fabrykach
mączki rybnej”.

(Die Zeit)

„Carter podkreśla zależ­
ność między importem ropy
naftowej a wskaźnikiem in­
flacji i- bezrobocia. Wzrost

importu o 5 mld dolarów o-

znacza 200 tysięcy. nov:ych
bezrobotnych”.

(UPD

„Największym obecnie pro­
blemem Hiszpanii jest wy­
soka stopa inflacji wynoszą­
ca 30 proc, w skali rocznej i
bezrobocie obejmujące. już
prawie milion osób".

(Reuter)

OPINIE WYPOWIEDZI
Przewodniczący bawar­

skiej CSU, Franz Josef
Strauss jest wierny swym
zasadom. Ostatnio oświad­
czył on, że wymogi bez­
pieczeństwa mogłyby u-

sprawiedliwić produkcję
bomby neutronowej. „Je­
żeli nasze bezpieczeństwo
tego wymaga — stwier­
dził — to powinniśmy za­
akceptować bombę N. Czy
człowiek zostanie zabity
kulą z karabinu czy bom­
bą neutronową — rezul­
tat jest ten sam”.

BRANDT, przewo-
zachodnioniemiec-

tei

Chamanand jest 38 szefem
rządu Tajlandii od czasu

zniesienia monarchii absolut­
nej w 1932 r. Jego gabinet

■będzie się składał zarówno z

wojskowych jak i osób cy­
wilnych, w tym członków

byłego rządu. Nowy premier
kierować będzie również re­
sortem spraw wewnętrznych.
•Ministrem spraw zagranicz­
nych został Upadit Pachari-

Yangkun, który pełnił tę
funkcję również w poprzed­
nim gabinecie.

Na mocy ogłoszonej tym­
czasowej konstytucji — pre­
mier i rząd mają się konsul­
tować z Krajową Radą Poli­
tyczną, składającą się z gru­
py wojskowych, która 20

października br. dokonała w

Tajlandii zamachu stanu.
Główne problemy polityczne
kraju mają być rozpatrywa­
ne wspólnie przez rząd i Ra­
dę.

KORESPONDENCJE

na ulicach Jerozolimy.

WILLY

dniczący
kiej SPD, na zjeździe
partii w Hamburgu: — Mu-

sirny pogłębić proces odprę­
żenia między Wschodem a

Zachodem, umacniać ten pro- .

ces poprzez inicjatywy roz­
brojeniowe. Politykę odprę­
żenia należy uzupełnić wy­
siłkami w dziedzinie wszech­
stronnego ograniczenia zbro­
jeń. Tylko w 1976 r. świat

wydał na zbrojenia ponad
330 mld dolarów. W Europie
zgromadzono broń, która mo­
że wielokrotnie zniszczyć
ludzkość. Trzeba więc przejść
do aktywnej polityki odprę­
żenia i zachowania pokoju,
wyznaczającej drogę lepsze­
mu współżyciu narodów. (...)
Warunkiem realizacji celów

polityki zagranicznej, jak i

rozwiązywania nabrzmiałych
problemów wewnętrznych ,

REN, jest pozostanie socjal­
demokratów przy władzy w

■sojuszu z partnerem koali­
cyjnym FDP.

LICZBY

RZYM. Od 1970 r. we Włoszech uprowadzono ponad 270
osób. Rekordowym pod tym względem okazał się 1971 r.,
w którym porwano już 67 osób. Zdaniem władz, porywacze

■stali się już profesjonalistami, organizując się w gangach,
które oprócz kidnapingu specjalizują się w handlu narkoty­
kami, 'prostytucji i machinacjach finansowych. Nasilająca
się z roku na rok fala porwań, spowodowała w społeczeń­
stwie włoskim prawdziwą psychozę strachu. Wiele bogatych
rodzin włoskich zmienia tryb życia, a nawet ze względów
bezpieczeństwa — emigruje z -kraju. Przemysłowcy i finan­
siści z okręgu mediolańskiego, stanowiącego gospodarcze ser­
ce Włoch wiedzą, że mogą być zaatakowani o każdej porze.
W tym roku w Mediolanie i okolicach uprowadzono już 25
osób. Wielu biznesmenów nie rozstaje się z pistoletami i po­
jemnikami zawierającymi gaz oszałamiający. Inni wynaj­
mują sobie ochronę osobistą z psami. Władca imperium
„FIATA” G. Agnelli nigdy nie udaje się na miasto bez 4

„goryli” uzbrojonych po zęby i dodatkowej eskorty towa­
rzyszącej jego limuzynie.

Pewien bogaty mediolański prawnik nigdy nie udaje się
z domu do pracy i z powrotem tą samą drogą. Jak wyznał
— ogarnia go strach; gdy spostrzeże jadący za nim przez
kilka minut, jakiś samochód. Wielu przemysłowców wysyła
swe żony i dzieci do uznanej za bezpieczną Szwajcarii.

(PAP)

Rasistowski reżim BPA nadał ogranicza 1 tak już niewielkie prawa afrykańskiej lud­
ności tego kraju. Ostatnie memorandum rządowe przewiduje nasilenie wysiedlania czar­
nych do tzw. bantustanów. Sytuację w RPA tak Ilustruje karykaturzysta
Star”.

„■Washington

W tzw. „złotym trójkącie”
(Birma - Laos - Tajlandia) co

roku produkuje się 600—700
ton opium. Na Birmę przy­
pada z tego aż 500 ton, co

stanowi odpowiednik 50 ton

heroiny. Wartość produkcji
birmańskiej wynosi 2^5 mld
dolarów, a można nią zaspo­
koić głód narkotyczny ponad
11 min ludzi.

/ DEMOGRAFIA NA MAPIE

Z ’

wyliczeń szwedzkich de­
mografów wynika, że liczba
urodzeń w tym kraju wynie­
sie w br. 95—96 tys., co sta­
nowi 11,8 proc, na tysiąo
mieszkańców. Od zakończe­
nia II wojny światowej wska­
źnik ten stale się zmniejsza.
Jeszcze w 1946 r. wynosił on

20,6 proc, na tysiąc miesz­
kańców, a w 1960 r. już tyl­
ko 13,7 proc. Tak więc w o-

becnym roku liczba urodzeń
w Szwecji będzie najniższa w

okresie powojennym.

nowej fali terroru i przemocy donoszą
generała

ODGŁOSY

„Sir Harold Wilson — Walter Mitty z Yorkshire" — to

tytuł książki, która ma ukazać się na, londyńskim, rynku.
Wilsona, b. premiera labourzyst.owskiego, wszyscy w IV.

Brytanii doskonale znają, natomiast. Walter Mitty jest
postacią fikcyjną, wymyśloną przez pisarza amerykań­
skiego ,1. Thurbera I stonowi synonim mitomo.na, prze­
żywającego iluzje heroicznych sukcesów. Wilson
dzi z Yorkshire, przeto aluzja, zawarta w tytule
nie pozostawia, żadnych wątpliwości, B. premier
pozew do sądu, z żądaniem, zakazu publikacji
i wypłaty odszkodowania za zniesławienie.

pocho-
ksiąźW
wniósł

książki

O

agencje z Nikaragui. Dyktatura
Somozy nasila represje przeciwko oddzia­
łom partyzanckim Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego im. Sandino, które ostatnio w wie­
lu rejonach kraju przeprowadziły szereg
udanych akcji zbrojnych. Do oddziałów

partyzanckich przyłączyło się ostatnio wie­
lu działaczy opozycyjnych, którzy uznali, że
inne formy walki z dyktaturą stały się już
nieskuteczne.

Obawiając się jakichkolwiek zgromadzeń
ludności, władze Nikaragui sięgają do bez­
względnych metod. Np. na wsi, zwłaszcza w

rejonach górskich, gwardia gen. Somozy za­
mieniła kościoły na koszary wojskowe, u-

niemożliwiając mieszkańcom uprawianie
praktyk religijnych, co spotkało się z po­
tępieniem ze strony Konferencji Episkopatu
Nikaragui. Zakazy władz nie zdają się na

wiele — siły partyzanckie stają się coraz

bardziej aktywne.
Przypomnijmy: NIKARAGUA (państwo to

Ameryce Środkowej; obszar 139,7 tys. km

kw.; stolicą — Mąnagua; ludność — ponad
2 min, w tym Metysi — 69 proc., Europej­
czycy — 17 proc,, Murzyni 9 proc., India­
nie — 5 proc.) była w okresie 1539—1821 ko-

Ze świata wybrał

połowie XIX w. i na początku
Nikaragua prowadziła wojny z są-
(Hondurasem, Gwatemalą i Snlwa-
IV latach 1912—1933 kraj znajdował
okupacją wojsk USA i wówczas w

lonią hiszpańską, następnie do 1838 r. częś­
cią Zjednoczonych Prowincji Ameryki Środ­
kowej, a od 1838 r. niezależną republiką. W

drugiej
XX w.

siadami

dorem).
się pod
Nikaragui działała partyzantka ludowa, któ­
rej przywódcą był C. A-. Sandino. W 1937 r.

■ustanowiono w Nikaragui dyktaturę rodzi­
ny gen. Somozy (zastrzelony w 1956 r.), któ­
rego klan do dziś pozostaje przy władzy.
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6DY NACZELNIK

Kiedy
latem ujrzałem jeżdżące po drogach ciężarówki

z napisem Urząd Gminy Raba Wyżna byłem wielce zdzi­
wiony. Urząd Gminy z własnym taborem samochodo­

wym? Naczelnik Gminy Raba Wyżna Tadeusz Hudomięt roz­
wiewa te wątpliwości. Pojazdy stanowią własność grupy re­
montowo-budowlanej przy naczelniku, przedsięwzięcia uni­
kalnego zresztą nie tylko w skali województwa nowosądec­
kiego. Majątek ma grupa niemały — nie tylko 5 ciężarówek,
ale i spychacz, ładowarka, a nawet... walec drogowy. Wszyst­
ko zakupione na przetargach i wyremontowane we włas­
nym zakresie służy mieszkańcom gminy. Jesteśmy samowy­
starczalni — mówi' naczelnik. — Nasi pracownicy nie po­
trafią jedynie ułożyć z braku maszyn asfaltowej nawierz­
chni jezdni.

Własna grupa remontowo-budowlana to dobrodziejstwo
dla gminy. Dzięki temu powstał pawilon handlowo-gast.ro-
nomiczny w Skawie, siedziba gminnych władz administra­
cyjnych. Własnym sumptem buduje się także ośrodek zdro­
wia w Skawie z mieszkaniami dla lekarzy, podobny obiekt,
ma powstać w Sułkowicach, a w samej Rabie Wyżnej koń­
czy się budowę pomieszczeń dla Gminnego Ośrodka Kultury.
Fachowcy budowlani z Raby Wyżnej znani są także

granicami gminy, pracując w pobliskiej Rabce,
| wym Targu.

Ale Raba Wyżna, choć nie można odmówić

turystycznych i atrakcyjnego położenia (opodal
uzdrowiska jak Rabka), jest gminą wybitnie rolniczą.

,100 ha użytków rolnych przypada tu 107,4 szt. bydła, 61 szt.

trzody, 34 szt. owiec. To są już wskaźniki — z wyjątkiem
bydła — roku 1980 — dodaje naczelnik. — Były one możliwe
do uzyskania dzięki konsekwentnej realizacji programu roz­
budowy i odbudowy stanu pogłowia. Niemały też wpływ
miała na to konkretna opieka nad producentami ze strony
służby rolnej, jak i odpowiednia, ilość pasz, także treściwych,
choć 80 proc, pasz zapewniają sobie rolnicy sami. 7. prawie
połowy użytków zielonych zebrano 3 pokosy, a wydajność
siana wyniosła 90 q/ha.

poza
a nawet No-

jej walorów
tak znanego

Na

f

W rolniczej gminie
' naczelnik powinien dawać przykład.

Osobisty. Tadeusz Hudcmięt jest nie tylko urzędnikiem,
lecz i rolnikiem — posiadaczem karty gospodarstwa specjali­
stycznego. W swojej owczarni ma 80 owiec. W ramach kon­
traktacji z POHZ dostarczył już 32 szt. maciorek hodowla­
nych, a w grudniu odda jeszcze 14. Prócz naczelnika jest
jeszcze 23 rolników z kartą gospodarstwa specjalistycznego

DAJE PRZYKŁAD
■■ v,ż

— hodowców owiec, bydła mlecznego 1 rzeźnego, trzody
chlewnej, a także pszczelarz i drobiarz. Nic zatem dziwnego,
że już 1 listopada br. roczny plan skupu mleka w Rabie

Wyżnej przekroczono o 230 tys. litrów, zaś w tydzień później
przekroczono roczny plan skupu trzody.

organizacją partyjną liczącą 251 członków i kandydatów.
Robotników' jest w rabiańskiej organizacji partyjnej 92, rol­
ników — 44, w sumie ponad połowę stanowią towarzysze za­
trudnieni bezpośrednio w produkcji. Oni również dominują
wśród nowo przyjętych w okresie minionej kadencji stano­
wiąc aż 74 proc. Dbano o rozwój pracy partyjnej wśród ko­
biet — przyjęto ich w poczet ■kandydatów 16, a także wśród

młodzieży — 16 młodych ludzi wstąpiło do partii, przy czym
12 rekomendacje dały koła ZSMP.

Niemały wpływ na podnoszenie gospodarowania w gminie
ma działalność organizacji partyjnej. Problemom tym po­
święcono wiele uwagi na posiedzeniach KG. jak i w cza­
sie obrad Egzekutywy KG Rolnicy członkowie i kandydaci
PZPR osiągają lepsze wyniki niż przeciętne w gminie, zaś
wśród posiadaczy karty gospodarstwa specjalistycznego 4 to

członkowie i kandydaci PZPR. Kazimierz Salabura ze Ska­
wy — od kilku miesięcy kandydat partii zaczynał od dzier­
żawienia gruntów. W tym czasie odstawiał rocznie 6—8 t

żywca. Ostatnio dokupił ziemi, w ciągu 8 miesięcy postawił
zabudowania gospodarcze i — z kartą gospodarstwa specja­
listycznego w kieszeni — specjalizuje się w produkcji buka­
tów. Gospodarzy wraz z synem, również Kazimierzem, któ­
ry legitymację kandydacką PZPR otrz.ynia na jutrzejszej
Gminnej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej.

Naczelnik mówi: Rzadko bywam w Nowym Sączu. Nie lu­
bię beż potrzeby jeździć i zawracać głowę władzom woje­
wódzkim. Po to przecież naczelnika postawili, by sam roz­
wiązywał problemy występujące na miejscu. A dlatego ma­
my sukcesy, bo uważamy, iż dobra gmina to dobry Komitet

Gminny PZPR i odicrotnie. W paradę sobie nie wchodzimy,
ale konsultujemy wszystkie decyzje.

Tego zdania są i I sekretarz KG PZPR — Zdzisław Nowak,
i sekretarz KG PZPR — Wiesław Wójcik, kierujący gminną

I sekretarz KG PZPR — Zdzisław Nowak może zresztą
wskazać i innych uzyskujących dobre wyniki. Zarówno par­
tyjnych, jak i bezpartyjnych. Choćby Franciszek Siarka z

Podsarnia, czy jego sąsiad z tej samej wsi Eugeniusz Bachu-

la, Józefa Rubiś z Raby Wyżnej, czy mieszkańcy Spytkowic
Franciszek Sutor i Tadeusz Pietrzak. Gmina Raba Wyżna
opowiedziała się za rozwojem gospodarki rolnej' i swymi
wynikami dowodzi, że nie byl to wybór przypadkowy.

WOJCIECH MACHNICKI
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Z nawę jest powszechnie
przekonanie, że Kraków
należy do ośrodków, w

którym klientowi w sklepie
znacznie- trudniej się kupuje,
niż w innych miastach Polski.
Nie mam tu na myśli artyku­
łów deficytowych, których
niedostatek, wiadomo, odczu­
wany jest) wszędzie. Idzie jed­
nak o to, że w sklepach Kra­
kowa, gdzie handel dysponuje
najmniejszy powierzchnia
sprzedażną w porównaniu z

innymi dużymi miastami w

kraju, stoi się w kolejce wła­
ściwie po wszystko i to bez
względu na porę dnia. O ile
średnia krajowa wynosi obec­
nie 295 metrów powierzchni
sprzedażnej na tysiąc miesz­
kańców, o tyle w Krakowie
nie przekracza ona 245 me­
trów kwadratowych, Daje
nam to czwartą od końca po­
zycję w Polsce. Szczególnie
krytycznie przedstawia się sy­
tuacja w wiejskim handlu wo­
jewództwa krakowskiego, w

którym na tysiąc mieszkań­
ców przypada zaledwie 149 m

kw. powierzchni handlowej.
W tej sytuacji należałoby

więc dążyć ze wszystkich sił
do tego, aby obiekty handlo­
we realizowane były w termi­
nie. 'One wszakże przyjmować
będą na siebie ciężar wzra­
stających' obrotów, one przy­
czynić się mogą do złagodze­
nia istniejących trudności.

Informacje, jakich udzielił
mi na ten temat zastępca dy­
rektora d/s planowania Za­
rządu Rozbudowy Krakowa
mgr Bolesław Zakrzewski, da­
lekie są jednak od optymizmu.
Wynika z nich, że stan wyko­
nawstwa przewidzianych na

rok 1977 inwestycji, za trzy
kwartały br. nie przekroczył 7

procent. Dochodzą do tego
piezrealizowane w 1975 roku

obiekty handlowe na osied­
lach „Niepodległości”, „Ty­
siąclecia” i „Zakątek”. Nieter­
minowe ich oddanie do użyt­
ku opóźnia przyrost lub —

jak kto woli — zubaża sieć
handlu, który utracił z tych
powodów w 1976 i w 1977 ro­
ku łącznie blisko 14 tysięcy
m kw. powierzchni sklepowej.

Jeśli by przeanalizować
przyczyny opóźnień kontynuo­
wanych obecnie w budownic­
twie osiedlowym 10 placówek
handlowych, okaże się, że w

Poślizg
większości wynikają one x

braku potencjału wykonaw­
czego. Ściślej mówiąc, ludzi i

sprzęt musiano przenieść z

tych obiektów na budowy do­
mów mieszkalnych. Jako spra­
wę ważniejszą — wybrano
mieszkania, jeśli ma się to na­
wet odbić na inwestycjach
handlowych. Gdy jednak
weźmiemy pod uwagę, że
część obiektów handlowych
jest już na ukończeniu i że
na pozostałych — nastąpi w

IV kwartale koncentracja ro­
bót, spodziewane wykonanie
zadań rocznych powinno wy­
nieść 60—70 procent. Nie bę­
dzie to na pewno powodem do
satysfakcji, niemniej w sytua­
cji nizewykle napiętych za­
dań w budownictwie mieszka­
niowym — trzeba będzie po­
godzić się z niepełnym wyko­
naniem tegorocznego planu w

dziedzinie osiedlowych inwe­
stycji handlu i gastronomii-

Znacznie lepiej — choć nie

najlepiej — przedstawia się
stan placówek handlowo-usłu­

gowych budowanych przez
główne organizacje handlowe
jak WSS „Społem”, Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Wewnętrznego i Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni
Rolniczych „SamopomSc
Chłopska”. Z przeznaczonych
na inwestycje handlowe w ro­
ku 1977 sumy ponad 320 mi­
lionów złotych, wykonano do­
tąd zadania — mówi dyrektor
Wydziału Handlu i Usług U-
rzędu m. Krakowa mgr Cze­
sław Stawarz — na kwotę

przyniesie 700 miejsc kon­
sumpcyjnych i 150 miejsc no­
clegowych.

'Równocześnie jednak Usta
budów zagrożonych lub opóź­
nionych nie jest krótka. Oto
niektóre z nich:

— Rejonowy Dom Towaro­
wy w Słomnikach — roboty
przerwane, brak wykonawcy.
— Pawilon usługowo-admini-
stracyjny w Świątnikach Gór­
nych — roboty przerwane. —

Nie została rozpoczęta budo­

szczególnie w budownictwie
osiedlowym, przybędą mia­
stu obiekty o łącznej po­
wierzchni 11 tysięcy metrów
kwadratowych, .co powinno w

pewnym stopniu przyczynić
się do poprawy sytuacji.

Temat sam dla siebie mo­
głaby stanowić sprawa re­
montu lokali handlowych. O-
graniczę się jednak do kilku
najważniejszych spraw. W

tym roku, za dziewięć miesię­
cy, przeprowadzony został re­
mont w 433 placówkach, co

na Mlnwrn metrażu
251,5 milionów złotych, co sta­
nowi 78,5 procent planu rocz­
nego. Przekazano dotychczas
do użytku 11 placówek, w tym
m. in. wytwórnię ciastek w

Krakowie, zakład usługowo-
produkcyjny spółdzielni „Gro­
mada” w Sułkowicach, pie­
karnię w Posądzy, skład opa­
łowy w Niepołomicach, maga­
zyn mebli w Czyżynach. Do
końca tego roku przewiduje
się jeszcze przekazanie do u-

żytku m. in. pawilonu handlo­
wo-usługowego w Niepołomi­
cach i w Kłaju, pawilonów
handlowych w Zabierzowie i
w Swoszowicach oraz rolnicze­
go domu towarowego w Mo­
gilanach. W gastronomii zaś,
obok oddanych zajazdów w

Słomnikach i w Wieliczce,
kontynuuje się budowę pięciu
dalszych tego typu obiektów,
które powstają: w Pcimiu, No­
wym Brzesku, w Mikltiszowi-
cach koło Niepołomic, w Bia­
łym Kościele i w Węgrzcach-
Bibicach. Owa godna uznania
inicjatywa budowy zajazdów

wa tzw. ziemnlaczarki w No­
wej Hucie. — Produkcyjno-u-
sługowy zakład stolarski w

Krzeszowicach — roboty opóź­
nione.

Są jednakże również przy­
kłady terminowo i sprawnie
wznoszonych obiektów o du­
żym znaczeniu dla Krakowa.
Należy do nich przede wszy­
stkim budowana przy ulicy
Siewnej duża piekarnia, o zdol­
ności produkcyjnej 37,2 ton

pieczywa na dobą. Obiekt ten,
którego generalnym wyko­
nawcą jest krakowski „Ener-
goprzem”, odcia.ży istniejące
nadmiernie eksploatowane
piekarnie i zastąpi niektóre
stare zakłady, które ulegną
likwidacji lub modernizacji.
Piekarnia przekazana ma być
do użytku wiosną przyszłego
roku i wiele wskazuje na to,
że zostanie ona uruchomiona
miesiąc przed terminem.

Wracając do placówek han­
dlowych: mimo iż w tym ro­
ku nie zostaną w pełni wyko­
nane przewidywane zadania,

stanowi 67 procent planu rocz­
nego. Więcej prowadzi remon­
tów i szybciej — WSS „Spo­
łem”, głównie dlatego, że dy­
sponuje własnym potencjałem
wykonawczym. Nie można te­
go jednak powiedzieć o Wo­
jewódzkim Przedsiębiorstwie
Handlu Wewnętrznego. Na­
trafia ono na poważne kłopo­
ty'' remontowe spowodowane
głównie brakiem własnych
służb remontowo-budowla­
nych. A nic chyba nie świad­
czy bardziej źle o gospodarno­
ści przedsiębiorstw handlo­
wych jak stojące pusto i nie-
remontowane lokale.

Od przyszłego roku liczyć
jednak należy na dalszy po­
stęp w dziedzinie remontów
lokali handlowych i gastrono­
micznych. Z końcem tego ro­
ku przekazana zostanie do u-

żytku, będąca na ukończeniu
baza remontowa WSS „Spo­
łem”, składająca się z 6 bu­
dynków o powierzchni 4.300
m kw. Podobną bazę buduje
dla swoich potrzeb Wojewódz­

ki Związek Spółdzielni Rolni­
czych. Nastawiona będzie ona

jednak głównie na moderniza­
cję i budowę niedużych, pa­
wilonów handlowych dla po­
trzeb ludności wiejskiej. Czę­
ściową poprawę w zakresie
remontów sklepów powinno
uzyskać także Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Handlu We­
wnętrznego. Wykonywać je
będzie nowo utworzony od­
dział budowlany, który pow­
stał przy przedsiębiorstwie
„Budrem” w Myślenicach.

Mówiąc zaś o kontynuowa­
nych obecnie remontach, nie­
pokój muszą budzić przedłu­
żające się roboty przy moder­
nizacji Hali Targowej w Kra­
kowie, której zakończenie pla­
nuje się na koniec 1978 roku.
W obiekcie tym, jak dotąd,
nie notuje się postępu robót i

jeśli nie nastąpi tu koncen­
tracja sprzętu i ludzi, termin
remontu hali targowej może

być zagrożony. Również prze­
dłuża się modernizacją restau­
racji „Wierzynek” mimo że

przewidziano na ten cel trzy
lata.

Na koniec godzi się wspom­
nieć, iż wydziały handlu i u-

sług urzędów dzielnicowych
zobowiązane zostały, by w ro­
ku 1978 rozpoczynać remonty
tylko tych placówek, dla któ­
rych opracowana będzie doku­
mentacja, zapewnione nie­
zbędne materiały i urządzenia,
a przede wszystkim — wyko­
nawcy.- Idzie o to, aby skra­
cać czas remontu.

Nie jest to pierwsze w Kra­
kowie tego rodzaju zarządze­
nie. Rzecz więc w tym, aby
z całą konsekwencją było ono

przestrzegane. Oby tak się
stało w roku 1978.

TADEUSZ STEC

awet nie mając adresu łatwo trafić do i bracia. Może. Był 3-letnim dzieckiem, kiedy
> Herberta. po poparzeniu się wrzątkiem dostał zapalenia

mózgu, stracił słuch i mowę. Gdy podrósł, ro­
dzice ulokowali go na okres 8-miu lat w Insty­
tucie Głuchoniemych w Wiedniu. Po powrocie
uczył się w specjalnej szkole zawodowej we

Lwowie. Papiery czeladnika zdobył w Rzeszo­
wie i stamtąd pojechał do znanego krakowskiego
introligatora Wiktora Kozubka na ul. św. Anny.

Nawet
nw znając adresu łatwo

brzeskiego - introligatora Antoniego
Znają .go tu wszyscy 1 każdy potrafi wska­

zać gdzie mieszka.
Niewielki, zagubiony wśród nowoczesnych blo­

ków domek pozostał tu jakby wspomnienie da­
wnych czasów. Zbudował go dziadek obecnej
gospodyni. Dożyjemy tutaj końca — mówią wła­
ściciele. W tych dwu' izbach przeżyliśmy kilka­
dziesiąt lat, tutaj urodziło się czworo 1 wycho­
wało troje naszych dzieci...

Właściwie nie tyle nie chcą, co nie mogą się
stąd ruszyć. Prasa i gilotyna do cięcia papieru
są tak duże i ciężkie, że zawaliłyby stropy w

nowym bloku. Pan Antoni nie chce się z nimi
rozstać, choć minęło już 50 lat, jak otworzył
warsztat introligatorski, a książkami 1 drukami,
które oprawił możnaby zapełnić kilka bibliotek.
{Ten warsztat kupił dla niego ojciec w 1927 roku.

Ojciec Antoniego, Marian Herbert, wnuk An­
glika i Iwowianki urodzony w Przemyślu był
wielkim demokratą i znakomitym żołnierzem.
Pod zaborami w armii austriackiej dosłużył się

'

stopnia pułkownika. W 1919 roku przeszedł do
Hallerczyków i wkrótce awansował do rangi
generała. Zona, Bronisława Hawliczek urodziła
mu sześciu synów. Matka przeżyła śmierć swoich
czterech dorosłych chłopców. Trzech zabrała jej
wojna. Pierworodny Marian zginął jako mło­
dziutki porucznik w czasie I wojny, drugi czoł­
gista major Edward zamęczony został w czasie nerał Marian Herbert, przyjechała z Wiednia
II wojny światowej w wojskowym obozie ofi­
cerskim, najmłodszy Ludwik, lekarz bakterio­
log działał w warszawskim podziemiu, zginął
mając 33 lata w czasie akcji na Pradze w 1943 r.

Nigdy już nie dowiemy się o jakiej karierze
marzył dla. swego średniego syna generał Ma­
rian Herbert Może byłby wojskowym jak ojciee

mający się mężczyzna o gęstych, siwych wło­
sach i uważnie spoglądających oczach ma już
"3 lata. Gdy weszłam tu po raz pierwszy krzą­
tał się przy masywnej prasie oprawiając kolej­
ną książką. Powitał mnie uśmiechem 1 pyta­
niem w oczach. ■Napisałam więc na kartce o co

ml chodzi. Był zażenowany 1 jakby zdziwiony,
że Interesuję się jego życiem. W rozmowach po­
średniczyła żona i córka Urszula.

MB BB MA L■'

Szkic do portretu
Przez półtora roku pod okiem mistrza poznawał
dalsze tajniki zawodu 1 zdobywał najwyższe
kwalifikacje. Od mistrza Kozubka wrócił do
Lwowa i sześć lat pracował w Ossolineum. Gdy
zakład na jakiś czas zamknięto, ojciec chcąc
zapewnić byt synowi, dowiedziawszy się, że w

Brzesku zmarł introligator odkupił warsztat od
jego rodziny. Rok po przeniesieniu się do mia­
steczka 24-letni przystojny młodzieniec poznał
swoją przyszłą żonę Marię. W trzy lata później
odbył się ślub, który do dziś pamiętają starsi
mieszkańcy Brzeska. Dożył tego momentu ge-

elegancka matka pana młodego. Ceremonii to­
warzyszyły łzy wielu ludzi. Antoni przełamując
wieloletnie milczenie wypowiedział swą małżeń­
ską przysięgę. Był to najpiękniejszy prezent t

toAczeń trudu 1 woli. Wypełniły one później
jego całe pracowite życie.

Trudno uwierzyć, że ten szczupły, prosto trzy­

Siedząc przy stole w domu państwa Herber­
tów, oglądając stare fotografie, słuchając opo­
wieści żony 1 córki, patrząc na jego pracowite
ręce i uważne oczy, myślę, jakie dziwne 1 po­
plątane, a równocześnie piękne i proste potrafi
być ludzkie życie.

Jakże młody jest jeszcze pan Antoni. Ile ży­
wości w ruchach 1 radości w oczach. Żona
twierdzi, że nie zna on 1 nie lubi bezczynności.
Nieraz zaczynał świtem 1 jeszcze późnym wie­
czorem pochylał się nad prasą. Przez długie lata

był „nadwornym” introligatorem brzeskiego ma­
gistratu. Przez jego ręce przeszło wówczas mnó­
stwo urzędowych druków, ksiąg i papierów. Do

dzisiaj przyjeżdżają do pana Antoniego klienci
z Tarnowa, a nawet z Krakowa. Nic to dziwne­
go zważywszy, że ma opinię świetnego, solid­

nego fachowca. I nl« tylko. Mówią o nim, że

upiększa, ratuje i wzmacnia książki z' wielką
pieczołowitością, ta je muska, ba, wręcz pieści.

Pan Herbert miał kiedyś ucznia, ale ten po
usamodzielnieniu urządzi! się gdzie indziej. Mar­
twi się więc mistrz brakiem następcy, zanikiem
tradycji. Kto przejmie kiedyś warsztat, kto pod­
trzyma jego dobre imię?

Podejrzewam, te nie zna psin Antoni uczucia
obojętności w stosunku do ludzi. Nigdy nie izo­
lował się od otoczenia, od życia, chuć ono wiele
lat temu oddzieliło go od pozostałych ludzi. Zaj­
mowały go sprawy i kłopoty innych. Przez lata
zbierał adresy i informacje o okolicznych miesz­
kańcach dotkniętych tym samym kalectwem.
Dotarł do blisko sześciuset. Interesował się ich
potrzebami, organizował pomoc. W 1952 r. za­
łoży! obejmujące teren Brzeska i Bochni, Kolo

Głuchych liczące obecnie 230 członków. Ludziom

tym trzęba niejednokrotnie załatwić pracę, spra­
wę w urzędzie, służyć radą, wyrwać z nieprzy­
jaznego niekiedy otoczenia, zapewnić zwykły,
serdeczny kontakt z drugim człowiekiem, przy­
wrócić wiarę w sens życia i w siebie samego.

Starcza jeszcze panu Antoniemu czasu na roz­
ległą lekturę 1 pasję zbieracką. Od wczesnej
młodości kolekcjonuje znaczki. Gdy przed laty
powstawało Kolo Filatelistyczne w Brzesku, był
jednym z jego założycieli. Sam posiada piękną
kolekcję poświęconą malarstwu świata. Ale to,
co cieszy pana Antoniego najbardziej, to sympa­
tia i zaufanie tych, którym pomaga, i Garną się
do niego ludzie, przychodzą ze swoimi troskami
i radościami. Córka mówi: zakład czynny jest
właściwie całą dobę i dom również.

BARBARA KRZYSZKOWSKA

MIECZYSŁAW WAŃTUCH, I sekretarz POP w Zagó­
rzanach kolo Gorlic jest znanym i cenionym działaczem

partyjnym, społecznym i przodującym rolnikiem prowa­
dzącym hodowlane gospodarstwo specjalistyczne. Gospo­
daruje na 7 ha ziemi stosując najnowsze osiągnięcia agro-
chemii i agrotechniki. Posiada ciągnik z kompletnym ze­
stawem maszyn, który w poważnym stopniu ułatwia mu

ciężką prace. W bieżącym roku sprzedał Gminnej Spół­
dzielni 2,5 tony bukatów oraz 1,2 tony trzody chlewnej, a

następne 3 tuczniki już wkrótce odstawi do punktu sku­
pu.

Pełniąc funkcje I sekretarza jednej z trzech istnieją­
cych w Zagórzanach POP, wspólnie z towarzyszami zor­
ganizował liczny aktyw wiejski, który poszczycić się może

sporymi osiągnięciami. W Zagórzanach wybudowano szko­
łę, remizę strażacką, Dom Ludowy, powstało 6 km no­
wych dróg.

W swojej POP, skupiającej głównie rolników, w tym
5 prowadzących gospodarstwa specjalistyczne, wiele uwa­
gi poświęca w czasie zebrań partyjnych problemom pro­
dukcyjnym. Od ich pracy i wysiłki zależy lepsze zaopa­
trzenie w, żywność.

Mieczysław Wańtuch jest członkiem Komitetu Gminne­
go PZPR w Gorlicach oraz radnym GRN — pracuje w.

Komisji Rolnej..
Odznaczony' został za swą działalność Srebrnym Krzy­

żem Zasługi.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Notes tatrzański

Opowieść
o książnicy
istopad. W Zakopanem czas mokry i senny. Nastrojony (
raczej kontemplacyjnie, a i zmarznięty nieco, szukałem
schronienia w cieple zacisza czytelni Miejskiej Biblioteki

Publicznej w Zakopanem, przy okazji odwiedzając gabinet
jej dyrektora, mgr MIECZYSŁAWA MANTYKI. I to nie

frez powodu. Jest bowiem p. Mieczysław przednim znawcą dzie­
jów tej zasłużonej dla zakopiańskiej oświaty i rozwoju czytel­
nictwa placówki, która — dodajmy — za dwa lata obchodzić
będzie 75-lecie swej działalności.

Zakopiańska Biblioteka Publiczna, o czym » niemałym zdzi­
wieniem dowiedziałem się, jest jedną t pierwszych i najstar­
szych tego rodzaju placówek w Polsce.

Towarzystwo Tatrzańskie powstałe w 1873 r., kompletując nd

użytek swoich członków księgozbiór, zdecydowało się z czasem

wyjść naprzeciw potrzebom czytelniczym mieszkańców Zakopa­

nego < eoraz liczniej odwiedzających ta miasto Polaków ze

wszystkich trzech zaborów. Z czasem niektórzy członkowie
TT zaczęli utyskiwać, że biblioteka dochodu nie daje, obciąża
natomiast znacznie konto Towarzystwa. Spór rozstrzygnął tra­
gicznie ślepy los: pewnej styczniowej nocy 1900 roku stanął w

płomieniach drewniany Dworzec Tatrzański, w którym mieściła
się biblioteka. Księgozbiór liczący blisko 2 tys, tomów spłonął.

Zakopane, w owe lata już modny kurort (mający od 1899 r.

połączenie kolejowe z Krakowem), korzystało i dużych swobód
politycznych, jako ie „austriackie rządy — jak pisał Wojciech
Kossak — kończyły się na Nowym Targu". Dzięki temu od po­
czątku było ono tym wyjątkowym miejscem, „gdzie niejako za­
cierały się kordony — cytując słowa Mieczysława Mantyki z

jego cennego szkicu pt. „Z dziejów zakopiańskiej książnicy",
pomieszczonego w „Podtatrzu" (1975) — zatracały separatyzmy
dzielnicowe i różnice wytworzone pochodzeniem z różnych za­
borów; tu właśnie powstawały ogniska kultury polskiej, wolne
od naleciałości austriackich, rosyjskich i pruskich”. Takim og­
niskiem kultury miała się stać niebawem Czytelnia Zakopiań­
ska, powstanie której sygnuje protokół założycielski z dnia 16
grudnia. 1899 r. Akt ten jest' uwieńczeniem starań przebywającej
w Zakopanem młodzieży akademickiej o utworzenie biblioteki.

Pierwszym (zasłużonym założycielem zakładu dla. chorych na

gruźlicę) prezesem Czytelni — mieszczącej się od 1900 r. w do­
mu zwanym „Polanką", obok dawnej poczty — został dr Marian
Hawranek, W tym czasie biblioteka liczyła 80 członków i posia­
dała księgozbiór 2 tys. tomów, oraz prenumerowała 40 tytułów
czasopism.

Po śmierci dr Hawranka (maj 1901), prezesurę Czytelni Za­
kopiańskiej objął, mimo nękającej go choroby, znakomity histo­

ryk literatury Piotr Chmielowski, który wraz z prężnym za­
rządem, doprowadził ją do świetności. Wówczas to odbywały się
tam liczne wykłady i odczyty poświęcone literaturze oraz

sztuce. Zorganizowano nawet pierwszą w Zakopanem wystawę
sztuk pięknych (1. I. 1902), na której stroje prace zaprezento­
wali: St. I. Witkiewicz, Wojciech Brzega i Stanisław Gałek.

W 1904 r. zmarł profesor P. Chmielowski, a wielu aktywnych
członków zarządu Czytelni opuściło Zakopane, którego władze
nie kwapiły się do zapewnienia placówce znośnej egzystencji.
W tej groźnej dla jej istnienia sytuacji, wśród światłych czytel­
ników zrodził się był zamysł przekształcenia dotychczasowej in­
stytucji w bibliotekę publiczną. Z tą ideą wystąpił już w 1903 r.

sekretarz Zarządu Czytelni, Dionizy Bek. Znalazł on poparcie
u trzeciego z kolei prezesa placówki, dr Marcina WStyczyńskiego
i przebywającego w Zakopanem Stefana Żeromskiego.

Biblioteka Publiczna, której prezesem został Żeromski przeję­
ła po Czytelni Zakopiańskiej jej księgozbiór, lokal, strukturę or­
ganizacyjną i nieco zmodyfikowany statut. Niebawem placówka
ta stała się promieniującym ogniskiem życia umysłowego miej­
scowej i czasowo tu przebywającej, postępowej inteligencji.
Liczne akcje — odczyty', wieczory poetyckie, spotkania z twór­
czymi, wystawy — czyniły nową instytucję popularną. Ten do­
bry klimat wokół książnicy sprawiał, że miała ona licznych
ofiarodazcców, że wspomnieć takich luminarzy nauki i literatu­
ry, jak T. Boy-Zeleński, St. Witkiewicz, T. Gałecki (Strug), prof.
Er. Bujak i inni. Biblioteka w tym czasie przejęła cenny zbiór
książek społeczno-politycznych od zakopiańskiej sekcji PPS.

Po Żeromskim, który opuścił Zakopane, funkcję prezesa pbjął
dr Józef Żychoń, pełniący w mieście funkcję lekarza klimatycz­
nego. Przyłączył on w 1909 r. księgozbiór „Czytelni Klimatycz­

nej" do zbioru Biblioteki Publicznej. W tym też mniej więcej
czasie Biblioteka przeniosła się z „Polanki”" na Krupówki— do
domu hrabiego Zamoyskiego, tzw.. „Bazaru Polskiego”, a w

1914 r. znalazła siedzibę w Dworcu Tatrzańskim, tj. w lokalu
Towarzystwa Tatrzańskiego. Przestrzenny lokal przyciągał czy­
telników na spotkania ze znanymi pisarzami i naukowcami.

Biblioteka szczęśliwie przetrwała zawieruchę wojenną, ale
nie działo się jej najlepiej w niepodległej Polsce. Mimo to była
czynna przez cały okres międzywojenny, dzięki poświęceniu
Jerzego Gawlińskiego, który ją prowadził. W 1934 r. jej księ­
gozbiór liczył 18 tys. tomów.

Wybuchła II wojna światowa. Okupant zamknął lokal biblio­
teki, a w 1940 r. część księgozbioru zwalono na zaplecze magis­
tratu. Co cenniejsze dzieła udało się ukryć J. Gawlińskiemu,
część pozostała u czytelników. Po zakończeniu wojny mocą
dekretu z 17 maja 1946 r. Biblioteka Publiczna na nowo rozpo­
częła swą działalność, służą# kulturze swego miasta nie tylko
księgozbiorem, ale jak ongiś różnorodnymi akcjami, z których
„Czwartki literackie” cieszą się od 30 lat niezachwianą reno­
mą. 1 ‘

.

Obecnie Miejska Biblioteka Publiczna — zarządzająca też
trzema filiami zakopiańskimi i siedmioma na terene Gminy Ta­
trzańskiej — mieści się w ciasnym i nie przystosoicanym do
aktualnych potrzeb pomieszczeniu przy tli. Świerczewskiego.
Jej zbiór liczy ponad 130 tys. tomóją. Przydałby się nowy lokat.
Jego budowa jest w planach inwestycyjnych. Pięknie by to

było, gdyby swój jubileusz 75-lecia ta zasłużona książnica ob­
chodziła w nowych murach!

STEFAN MACIEJEWSKI

BEZSILNOŚĆ PENICYLINY?

POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO

TOWARZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO

FERDINANDO LORENZO (Włochy): „Irena”

KIESZONKOWY
PORADNIK KULINARNY

Tej pozycji n» rynku księ­
garskim reklamować nie trzeba.

Wychodząc naprzeciw oczeki­
waniom, redakcja „Zwierciad­
ła” dokonała wyboru przepisów
kulinarnych, drukowanych na

swych łamach w ostatnich la­
tach i w książce „Z naszej
kuchni” udostępniła czytelni­
kom (cena 30 zł.). Na 167 stro­
nach pomieszczono przepisy
sporządzania przystawek, zup i

różnych potraw, a co istotne z

dostępnych na rynku surow­
ców. Walorem tego „kieszonko­
wego” poradnika kulinarnego
Jest także podanie przy każdej
potrawie ilości kalorii o Jaką
się wzbogacimy po spożyciu.
Ważne, nie tylko dla odchudza­
jących się. Liczne, kolorowe ilu­
stracje pomogą, zwłaszcza mło­
dym gospodyniom w gustow­
nym podawaniu przyrządzonych
smakołyków, (r)

OD ZŁOTA DO SREBRA...

39-letni Roy James, jeden a

członków angielskiej bandy,
która dokonała „napadu stule­
cia” (na wagon pocztowy prze­
wożący pieniądze) — po odsie­
dzeniu 12 lat z wyroku trzy­
dziestoletniego, powrócił do cy­
wilnego życia. Najpierw był
rajdowcem samochodowym, a

gdy tam mu się nie poszczęściło
>- zaczął pracować w dawnym

zawodzie, jako jubiler. E« spe­
cjalnością obróbki srebra. No

tak, złote czasy się skończyły...

ZWYCIĘSKI BLEZER!

Jako „gorący towar” na chłod­
ną jesień i zimę — zachodnio
domy mody lansują dla kobiet
ciepłe... męskie blezery z suro­
wej wełny „tweedowej”. Spe­
cjalnego szyku dodaje tu nosze­
nie blezera o jeden lub kilka
numerów większego od. ścisłych
wymiarów ciała. „Wykończe­
niem" ubioru są wełniane szale,
grube spódnice „chłopki” lub
dżinsy — męskie i koniecznie
„okrągłe”, a nie „dzwony”.

Czyżby penicylina — od lat
m. in. przeciwdziałając* wiru­
sowemu zapaleniu płuc — stra-
oił* swoją moc zapobiegawczą?
Dc takiego stwierdzenia doszli
bakteriolodzy z uniwersytetu w

Minneapolis, po przebadaniu 5-

lelniego pacjenta, który po za­
strzykach penicyliny nie tylko
nie uodpornił się na bąktefie
powodujące tego rodzaju zapa­
lenie płuc, lecz — przeciwnie —

jego stan wydatnie się pogor­
szył. Podobne objawy zaobser­
wowano w innych klinikach
USA, a także w Afryce Połud­
niowej.

KOBIECY REALIZM

Ten unowocześniony wólek Węgierka Marta Meszaros
inwalidzki jest dziełem Szwaj- cieszy się sławą najlepszej re-

carów. Osoba korzystająca s żyserki filmowej na wschód od
niego może bez trudu krzątać- Paryża, gdzie jak wiadomo
»ię po kuchni, sięgnąć na wyż- króluje Agnes Varda. Jej ostat-

szą półkę, w pracy w biurze po- ni film „The two of them” jest
ruszać się ze znaczną swobodą, opowieścią o dwóch kobietach,
bowiem umożliwia on nawet różniących się wiekiem, cha-
przyjęcie pozycji stojącej. War- rakterami, doświadczeniem, a

to może pokazać ten fotel — przecież związanych przyjaźnią,
cud, bo i u nas — na szczęście W filmie występuje znana ak-
— próbuje się poruszyć wy- torka francuska, Marina Vlady
obrażnię projektantów i produ- oraz aktor Teatru Starego w

centów, by nie zapomnieli, że Krakowie, Jan Nowicki (kreu-
obok nas zdrowych żyją ludzie jacy rolę męża — alkoholika
niepełnosprawni. Dowodem tego jednej z kobiet). Film miał już
niedawna XVII gicida postę- światową premierę na Festiwa-
pu technicznego, której hasło lu Filmowym w Nowym Jorku,
brzmiało: „Technika ludziom gdzie nie przeszedł niezauważo-
nicpelnosprawnym”. (li) py. (h)

MQ — 1 CZYLI...

...zegar, stoper, kalendarz i kalkulator w jednym małym urzą­
dzeniu działającym na baterie. Za naciśnięciem odpowiedniego
guziczka pokazuje godzinę, minutę, sekundę, roli, miesiąc, datę,
dzień tygodnia. Kalkulatorek spełnia 4 podstawouie działania
matematyczne. Kosztuje to wszystko 59.95 doi. Skalkulowane
nie na okrągło, (h)

HOLLYWOODZKI TOTALIZATOR

Ostatnie dwa sezony w Hollywood te istna eksplozja filmów

gigantów, na które wydano w sumie 130 min. doi. Nie zawsze

zamiary i oczekiwania przemieniały się w kasowe sukcesy. Było
też trochę niespodzianek. Jedną z nich sprawiła np. niewinna
historia z gatunku „sci-fi” pt. „Star Wars”. Przeznaczona raczej
dla widza małoletniego,stała się nagle szlagierem i przyniosła
ogromne profity, czego nie można powiedzieć o przereklamowa­
nym gigancie wojennym „O jeden most za daleko” z udziałem
plejady gwiazd, od Liv Uiniann po Roberta Redforda (kosztował
on 23 min. doi.). Z tzw. pewniaków tylko. „Głębia” i „Szpieg,
który mnie kochał” nie zawiodły pczekiwań producentów, (hj
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Księgarnia „PoniedIzialtai11
ALFKSANDER BLOK —

„Ostatnie dni caratu”. Jest
to osobliwa relacja historycz­
na — dokument, którego nie

opracował uczony, ani mąż
stanu czy polityk, lecz poe­
ta rosyjski, jeden z najwię­
kszych liryków naszej epo­
ki — pisze we wstępie znaw­
ca twórczości Błoka i tłu­
macz książki Adam Galis.
Ten utwór literacki jest or­
ganicznie związany z ewolu­
cją myśli politycznej i pi­
sarstwem Błoka w rewolu­
cyjnym czasie 1917—1918. Na­
kładem „Czytelnika”.

.. .Atlantyk — zdobyty naj­
wcześniej, stanowiący teren

najruchliwszej komunikacji
zarówno morskiej, jak i po­
wietrznej, który w miarę u-

pływu wieków bardziej łą­
czy ludzi, niż rozdziela, nie

mówiąc o tym, że dzięki
Golfsztromowi stał się twór­
cą cywilizacji — otóż ten

ocean, skarbnica, pożywienia
i energii przemysłowej, ofia­
rował nam i nadal ofiarowu­

je inną jeszcze formę ener­
gii, chyba najbardziej cen­
ną; energię, która wyzwala
się w ludziach, gdy staja, z

nim twarzą w twarz... To

cytat z książki GEORGESA
BLONDA — „Wielka przygo­
da oceanów. Atlantyk”, któ­
ra ukazała się nakładem

„Naszej Księgarni”.

Doktor Witolda z Karpo­
wiczów Rechniewska należy
do bardzo mało znanych, nie­
słychanie interesujących he­
roin. Rechniewska, córka Po­
laka i gruzińskiej księżnicz­
ki, była w Gminie Socjali­
stów Polskich i w partii Pro­

letariat drugoplanową dzia­
łaczką, lecz konsekwencje o-

wej działalności będzie pono­
sić do końca życia i właśnie
one uczyniły to życie niezwy­
kłym i pasjonującym. Postać

Rechniewskiej przybliża czy­
telnikowi książka DIONI­
ZY WAWRZYKOWSKIEJ-
WIERCIOCHOWEJ — „Z or­
lego gniazda”. Nakładem Wy­
dawnictwa MON.

MOI1AMED DIB, jeden z

najwybitniejszych piśarzy al­
gierskich urodził się w 1920
r. W jego twórczości domi­
nuje tematyka wojny algier­
skiej i budzenia się świado­
mości narodowej Algierczy­
ków. Również „Kto pamięta
o morzu” jest książką na­
wiązującą do tamtych, jakże
tragicznych wydarzeń. Nie

jest to jednak opowieść o

wojnie, to raczej poetycka
wizja tych pełnych grozy lat,
grozy, która tkwi zarówno w

samych ludziach, jak i w o-

taczającym ich świecie Na­
kładem Instytutu Wydawni­
czego PAX. '

Mohammed Bib

Kto;
pamięta
o morus

Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych
Budownictwa Komunalnego

ul. Bagatela 10 — 00-585 Warszawa,
telefon 28-11 -46 telex 815523

posiadające obiekty kolonijne
w odległości 20 km od Warszawy

weźmie w najem
OBIEKT WCZASOWY

w górach na 50 miejsc
i do wymiany miejsca

lub weźmie w najem
OBIEKT KOLONIJNY

o 120 miejscach. K-7829

PRZETARGI

Księgarnia „Poniedziałku” ponadto poleca: ROMANA TUR­
KA — „Palacz z hrabiowskiej likicrni”, ZBIGNIEWA DO­
MINI7 — „Złota pajęczyna” — obie książki nakładem Ludo­
wej Spółdzielni Wydawniczej oraz kompendium wiedzy o je­

dnym z krajów skandynawskich — MARIANA MICKIEWI­
CZA — „Dania” nakładem Wiedzy Powszechnej w Bibliote­
ce — Kraje, Ludzie, Obyczaje.

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodnicza w Tar­
nowie — Zakład w Bochni, ul. Świerczew­
skiego 64 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Nysa”, nr podwozia
64883, nr silnika 161974.

Cena wywoławcza wynosi 43.750 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 2 grudnia 1977

roku, o godzinie 9, w biurze Zakładu.
•Jeżeli pierwszy przetarg niedojdzie do skut­

ku, drugi przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 11.
'

Przystępujący do przetargu obowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej w kasie Zakładu, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
K-8233

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Grybowie, Rynek 1 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
obrabiarkę do drewna: grubośc>ówkę, rok pro­
dukcji 1968.

Cena wywoławcza wynosi 15.300 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 30 listopada

1977 roku, o godzinie 10, w siedzibie Gmin­
nej Spółdzielni.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
w Banku Spółdzielczym w Grybowie, na ra­
chunek 949178-3098, wadium w wysokości 10
proc, ceny wywoławczej, do dnia 29 listopada
1977 roku.

Urządzenie można oglądać codziennie w Za­
kładzie Stolarskim Spółdzielni przy ul. Ko­
ściuszki w Grybowie, w godzinach 12—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8231

Podhalańskie Zakłady Przemysłu Owocowo-
Warzywnego w Nowym Sączu, ul. Wigierska
nr 78 — SPRZEDADZĄ W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO, w drugim
terminie, składniki budowlane nieruchomości,
położonej w, Nowym Sączu, przy ul. Węgier­
skiej nr 10, przeznaczone do rozbiórki.

Cena wywoławcza wynosi 50 proc, wartości
oszacowania, tj. 12 399 zł.

Dokumenty związane z przedmiotem prze­
targu są do wglądu w Dziale Inwestycji
PZPOW, w godz. 7—15.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Termin dokonania rozbiórki — do 31 grud­
nia 1977 roku.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 listopada
1977 roku, o godzinie 9, w świetlicy PZPOW
Nowy Sącz przy ul. Węgierskiej 78.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywłasz­
czenia, w kasie przedsiębiorstwa, w dniu po­
przedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-8224

Zakład Karny w Krakowie-Nowej Hucie, ul.
Spławy 1 — ogłasza, że W DRODZE I PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO sprzeda samochód
ciężarowy:

— STAR A-25, nr rej. 82-80 KP. rok pro­
dukcji 1967, nr podwozia 99693, nr silni­
ka 78989, stopień zużycia 73 proc.

Cena wywoławcza wynosi 32.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 1977

o godzinie 10, w świetlicy Zakładu Karnego w

Nowej Hucie.
Samochód można oglądać w siedzibie zakła­

du, w godzinach 9—13.
Do przetargu mogą przystąpić osoby, które

wpłacą do kasy zakładu wadium w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Od uczestników przetargu ograniczonego wy­
magane jest zezwolenie na zakup pojazdu —

wydane przez właściwy Wydział Komunikacji.
W wypadku niedojścia do skutku I przetar­

gu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8236

Sprzedaż

g-31765

MASZYNĘ dziewiarską
dwupłytową 5/90 — sprze-r
dam. Kraków, ul. Mazo­
wiecka 3/8.

„VELOREX 350” — cztero-

kołowy — sprzedam. Zgło­
szenia: Zieliński. Katowi­
ce, Francuska 41/8.

T-22721

ZEGARKI elektronowe, 6-
czynnościowe, zagraniczne
— okazyjnie sprzedam. —

Os. Widok, ul. Na Bło­
nie 3/124.

g-31102

STEREO HiFi. magneto-
fon, wzmacniacz 2X40 W,
Kleopatra, kolumny. Kra­
ków, Mogilska 11/8.

29865-g

Lokale

M-3 w Krakowie — za­
mienię na podobne w Za­
kopanem. Tel. 41 -72 .

g-32102

Nieruchomości

MAŁY domek w okolicy
podmiejskiej — kupię. —

Oferty 31800 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Zguby

RADECKI Andrzej, Brze­
sko, Piaskowa 40. zgubił
bilet roczny nr 008148 —

wydany 3 października
1977 przez Woj. Przeds.
PKS w Tarnowie.

T-27724

LEONIAK Barbara, Kra­
ków, os. Stalowe 2/25 —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 2011, wydaną
przez Akademię Sztuk
Pięknych w Krakowie.

g-31778

I

KOMUNIKATY

Zakład Taksówek MPK w Krakowie unieważ­
nia zagubiony bloczek pokwitowań za prze­
jazdy taksówkami bagażowymi, Seria E nr

004801—001850, wydany dnia 8 XII 1976 r. na

nazwisko Zbigniew Smereezański, zam. Kra­
ków, ul. Miechowity 1/55. 31206-g

Państwowy Zakład Ubezpieczeń, Inspektorat
w Dąbrowie Tarnowskiej — unieważnia skra­
dzione kupony ubezpieczeniowe:

— Nr A 0218080—0218100, szt. 21, wzór 8132,
po 20 zł.

— Nr A 0786078—0786100, szt. 23, wzór 8132,
po 50 zł.

— Nr A 0120218—0420220, szt. 3, wzór 8130,
po 50 zł. K-8232

NAJDUCH Józef zgubił
legitymację służbową nr

048/77. wystawioną przez
Zespół Szkół Mechanicz­
no-Elektrycznych w Lima­
nowej.

K-8226

GŁOWNIA Sławomira —

Trzebinia, ul. Świerczew­
skiego 51 A, zgubiła legi­
tymację szkolną, wydana
przez TB — Krzeszowice.

32106-g

GĄSIOROWSKI Sławomir.
Kraków, Komandosów 16/
20 — zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
VI Liceum Ogólnokształ­
cące. 31717-g

BIURO EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO

WARSZAWA

pl. Leńskiego 10

eksportu wewnętrznego, za walutyoferuje, w ramach

wymienialne i bony towarowe Banku PKO SA, zmo­
dernizowane samochody osobowe:

FIAT 128 3p/1300
FIAT 131 p/1600
FIAT 132 p/1600
FIAT 132 p/2000

Bliższych informacji udzielają oraz zamówienia i

wpłaty przyjmują wszystkie placówki Banku PKO SA

na terenie kraju.
Termin odbioru zamówionych samochodów

kwartał 1978 rok.

I

K-8228

REJON DRÓG PUBLICZNYCH w DĘBICY,

ul. RZESZOWSKA 139/141

kupi lub weźmie w najem
następujące

maszyny i urządzenia:
♦
♦

2 kabiny lakiernicze LMZ-20 lub podobne
nożyce gilotynowe NG 13

Gazeta i pończocha nylonowa —

zawsze przydatne
Wprawdzie czasy, gdy kierowca woził w bagażniku zestaw

narzędzi i części umożliwiający wykonanie na drodze remon­
tu kapitalnego silnika odchodzą w mrok zapomnienia, nie­
mniej nawet w najnowocześniejszych samochodach można
sobie ułatwić życie, dysponując... gazetą i nylonową pończo­
chą.

® Przeczytana gazeta codzienna (z uwagi na jakość papie­
ru) może być wykorzystana do różnych celów. Na pewno od­
radzić możemy jeden — przecieranie gazetą szyb w samocho­
dzie. Farba drukarska jest tłusta i nawet cienką jej war­
stewkę trudno z szyby usunąć, a zatłuszczona szyba rozprasza
światło i po zmroku trudno wręcz prowadzić samochód. Na­
tomiast na pewno warto, zwłaszcza teraz, jesicnią i zimą ■
rozścielać na djwanikach podłogowych warstwę gazet. Sku­
tecznie wchłaniają one wilgoć, zapobiegając osiadaniu wody
na dywanikach i rosieniu szyb od wewnątrz. Trzeba tylko
pamiętać, by codziennie po zakończeniu jazdy (a w słotne
dni nawet dwa razy dziennie) usunąć wilgotne gazety z wnę­
trza. Płachta gazety położona na przedniej szybie może sku­
tecznie ochronić ją przed osadzaniem się szronu lub śniegu.
Ten sposób powinno się stosować w czasie nocnego postoju
na świeżym powietrzu. Gazetę trzeba jednak przycisnąć do

szyby za pomocą wycieraczek, by nie zdmuchnął jej wiatr.

Przy czym wycieraczki można utrzymać w położeniu piono­
wym wyłączając -je gdy zajmą właściwą pozycję za pomocą
kluczyka stacyjki (po wyłączeniu wycieraczek przyciskiem
do tego przeznaczonym wracają one bowiem do położenia
poziomego).

® O zaletach damskiej pończochy nylonowej
'

jako na­
miastki paska klinowego już kiedyś pisałem Ponoć z kilku

splecionych pończoch można zrobić wcale dobrą i wytrzy­
małą linę do holowania, ale nie próbowałem i nie. wiem ile
w tym prawdy, a ile reklamy jakiejś zachodnioeuropejskiej
firmy pończoszniczej. Ale ten element kobiecego stroju mo­
że także służyć kierowcy jako sito do kawy zbożowej. A po
co kawa zbożowa w samochodzie? Gdy cieknie chłodnica

wody można ją doraźnie zreperować właśnie... kawą. Paczkę
kawy zbożowej (gatunek nie gra voli — może być „Turek”)
trzeba przesiać przez pończochę i uzyskany pył wsypać do

chłodnicy. Zmieszany z wodą uszczelni on wszelkie otwory
pozwalając na dojechanie do najbliższego warsztatu. Ale

najgorszemu wrogowi nie życzę takiej awarii chłodnicy w

czasie podróży.
_________________________________________

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE

WIZYTY DOMOWE
LEKARZY KARDIOLOGÓW
z wykonywaniem EKG w domu chorego

Zgłoszenia telefoniczne pod nr 225-66, 295-78,
codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, w godzi­
nach od 16 do 23.30.

K-8152

Nauka

WRÓBLEWSKA Magdale­
na, zam. w Krakowie, os.

Słoneczne 6/6, zgubiła le­
gitymację studencką —

wydaną przez UJ.

31816-g

♦
♦

piec elektryczny SEŁ-17

prasę PMS-63

♦ 2 szlifierki z wałkiem giętkim.

KURSY przygotowawcze
na wyższe uczelnie — ma­
tematyka. fizyka, chemia,
biologia i język obcy —

organizuje ..Lingwista —

Oświata*’. Wpisy: Kraków,
ul. Mazowiecka 8, tel.
334-72, 394-23, w godz. 8 -

15. Kr8157

TANIEC towarzyski —

kursy I, II i III stopnia
w Krakowskim Ośrodku

Tanecznym. Wpisy: pl.
Wita Stwosza 2/2 (przy ul.

Grodzkiej) w godz. 9—19.
K-8188

Kupno

FIATA 125 p kupię. No­
wy Sącz, Klasztorna 30/57.

S-23783

DOBRY ZAWÓD

ROMANOWSKI Ryszard —

Trzebinia, ul. Sadowa 8 —

zgubił indeks 281/74, wy­
dany przez WSP w Kra­
kowie. 3183o-g

PICH Ryszard, Jaworzno,
Partyzantów 4. B/10, zgu­
bił legitymację studencką,
wydaną przez AGH Kra­
ków. 3163o-g

Oferty uprasza się składać w Dziale Głównego Mecha­
nika RDP Dębica — telefon nr 20-41.

K-8098
r

Mirosław, Często-
Kazimierza 12 —

legitymację stu-,
nr 53/72/EL, wy-

DUDEK
chowa,
zgubił
dencką
daną przez AGH Kraków.

g-31377

KAWAŁKO Jadwiga, Mo­
krzyska 326, gm Brzesko,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 105/74/75, wydaną
przez Liceum Ekonomicz­
ne w Brzesku.

T-27702

KANIA Emilia — Czarna
Tarnowska 50 a, zgubiła
legitymację służbową nr

192, wydaną przez Nadleś­
nictwo Dębica.

T-22705

SZUBERT Bożena, Tar­
nów, Pułaskiego 64/42 —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 340/77, wydaną przez
Zespół Szkół Zawodowych
CZSP w Tarnowie.

T-27706

NALEPA Zdzisław, Biała
15, p-ta Lęg Tarnowski,
zgubił przepustkę stałą
nr 5096/6747, wydaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-27707

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE

PRZYCHODNIA

LEKARSKO-DENTYSTYCZNA
w MYŚLENICACH, ul. ŻWIRKI i WIGURY nr 13

telefon 203-02
udziela:

PORAD LEKARSKICH:

• internistycznych, laryngologicznych, ginekolo­
gicznych, reumatologicznych, dermatologicz­
nych

PORAD DENTYSTYCZNYCH:

• leczenie zębów, wykonywanie protez zębo­
wych

WYKONUJE EKG

ZABIEGI PIELĘGNIARSKIE
K-7766—

OPONY
DLA NIEDBAŁYCH

@ Na. ulicach łatwo mo­
żna zauważyć, iż wielu kie­
rowców zapomina o utrzy­
maniu właściwego ciśnienia
w ogumieniu. Firma MF,-
TZELER KAUTSCHUK AG
z Monachium, wykorzystuje
ten fakt w reklamowaniu

nowego rodzaju opon, które

mają mieć zwiększoną tole­
rancję na różnice w ciśnie­
niu. Zapewnia to odpowied­
ni kształt i pogrubienie bie­
żnika. Wzmocniono powie­
rzchnie boczne opony, naj­
bardziej narażone na uszko­
dzenia przy parkowaniu na

chodnikach.

I

Dużo szkła, potrójne hoczne okna, pięeioszprychowe tarcze

kół odlewane z lekkiego stopu — na pierwszy rzut oka od­
różniają nowy model samochodu „opel senator" od dotych­
czas wytwarzanych w tej firmie wozów. „Senator” stanowi

jdpowiedź firmy OPEL na najnowsze typy „mercedesów” 1

,bmw”. Silnik z wtryskiem paliwa o pojemności 3000 ocm

mocy ISO KM pozwala na rozwijanie szybkości db 210 km

la godzinę. Już po 10 sek. od chwili startu „opel senator”

osiąga szybkość 100 km/godz.

podstawą sukcesu życiowego!
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMYSŁU WĘ­
GLOWEGO - KATOWICE, ul. POWSTAŃCÓW 5

i KOMENDA 13-55 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

FZSMP, KATOWICE, ul. WANDY WASILEWSKIEJ 45

ogłaszają przyjęcia kandydatów - m^żczi/zn
— w wieku 18—22 lat - do Ochotniczego Hufca Pracy.
W czasie 2-letniego pobytu w hufcu zdobędziecie atrak­
cyjny, poszukiwany i dobrze wynagradzany zawód,

uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawodowej i odbywa­
jąc przy tym również szkolenie w systemie obrony cywilnej
(z przeniesieniem do rezerwy).

Ucząc się i pracując możecie zdobyć następujące zawody:
® MURARZA-TYNKARZA

W CIEŚLI BUDOWLANEGO

e BETONIARZA-ZBROJARZA

® STOLARZA BUDOWLANEGO

® MONTERA INSTALACJI SANITARNYCH

> MONTERA ELEKTRYKA

© MONTAŻYSTY PREFABRYKATÓW
a ponadto w ramach prowadzonych kursów operatora sprzętu budowlanego

■Junakom zapewnia się:
zakwaterowanie, wyżywienie, umundurowanie organizacyjne,
odzież roboczą, korzystanie z prowadzonych w hufcu akcji kultu­
ralno-oświatowych i sportowo-turystycznych.

Zgłaszając się do hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­
szeniu się do rejestracji wojskowej, świadectwo ukończenia szko­
ły podstawowej, cztery fotografie.

Ponadto kandydaci, którzy już pracowali, winni przedłożyć świa­
dectwo pracy, legitymację ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami.
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:

♦ Centralny Punkt Przyjęć PBPW — Chorzów-Batory, ul. Wie­
niawskiego 18, pokój nr 11 - w godzinach 7—15

# oraz Komenda Hufca 13—55 OHP - Katowice, ul. Wandy
Wasilewskiej 45.

Uwaga: koszty podróży z miejsca zamieszkania zostaha zwrócone na

miejscu w Przedsiębiorstwie. — KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! — NIE
ZWLEKAJCIE — ZGŁASZAJCIE SIĘ NATYCHMIAST! — Ilość miejsc
ograniczona. K-8112

I§
STEC Andrzej, Łękawica
324, zgubił legitymację
szkolną nr 605/76/77, wy­
daną przez Zespół Szkół
Zawodowych w Tarnowie
— 14 lutego 1977.

T-27708

RYGUŁA Irena, Tarnów,
Prostopadła 4/88, zgubiła

legitymację pracowniczą —

wydaną przez Zakłady
Mięsne w Tarnowie.

T-27709

BIEDROŃ Tadeusz, Łuko­
wa 88, gm Lisia Góra —

zgubił przepustkę stałą
nr 2044/4769, wydaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-22713

MADEJ Józef, Zaczarnie
261 a, p-ta Lisia Góra —

zgubił legitymację pra­
cowniczą, wydaną przez
Zakłady Mięsne w Tarno­
wie. T-27717

KRAWCZYK Wanda, Gli­
wice, Młyńska 12, zgubiła
legitymację studencką nr

11/77/78/A, wydaną przez
Uniwersytet Jagielloński.

28691-g

Różne

SOLIDNIE, ekspresowo —

uszczelni okna, osadzi
kołki, zamontuje karnisze,
szafki, elementy łazienko­
we, wymieni śruby okien­
ne na zaczepy, także poza
Krakowem. Kaczor,
741-42, w godz. 13—16.
u Z

PASY przepuklinowe
sprężynowe, pasy brzusz­
ne, pooperacyjne — lecz­
nicze, wykonuje ortopeda
Zieliński, Kraków, Stra-
dom 11. g25096

ZAGRANICZNE, krajowe
oferty matrymonialne —

Apollo’* — Słupsk, skryt­
ka 33. A-143

TARNÓWDo wynajęcia
podpiwniczenia domu —

40 ms łazienka nadające
się na produkcję, usługi -

ewentualnie przystąpię do
współpracy. Oferty 27715

Prasa” Tarnów, Kra­
kowska 12.

WLJsF=»;
CROMAOA

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
Krakowski Kombinat Usługowy

Oddział Usług Porządkowych i Lokatorskich „USŁUGA”

wykonuje solidnie I terminowo
na zlecenia osób prywatnych usługi obejmujące:

malowanie i tapetowanie mieszkań tapetami
produkcji krajowej i z importu — w terminie

miesiąca
sprzątanie mieszkań po remontach —•, w ter­
minie tygodniowym
wstrzeliwanie kołków w ściany
karniszy metalowych — własnych
nych —- w terminie 2-dniowym
cyklinowanie parkietów ręcznie i

oraz lakierowanie parkietów —

tygodniowym
dorabianie zatrzasków mechanicznych okien­
nych przy likwidacji śrub łączących ramy
okienne — w terminie 3-dniowym
uszczelnianie okien i drzwi taśmą metalową —

w terminie 2-dniowym
mycie oszkleń domowych
dniowym
czyszczenie dywanów i chodników
minie 3-dniowym.

i montaż

i powierzo-

maszynowo
w terminie

w terminie. 3-

Szczegółowych informacji udzielają:
— Dział Techniczny Oddział „Usługa”

Główny 34 — telefon 281-83

Punkt

blok 2
— Punkt

Punki

w ter-

Rynek

Przyjęć w Nowej Hucie, os. Centrum A,
— telefon 412-45

Przyjęć Usług, ul. Pstrowskiego 39

Przyjęć Usług — ul. Boh. Stalingradu 66.
K-8128 |
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Henryk Szordykowski
« « •

rozstaje się z bieżnią
Jeden z najlepszych polskich

średniodystansowców biegacz
krakowskiego Wawelu — HEN­
RYK SZO.RDYKOWSKI rozstaje
Się z bieżnią. W najbliższy pią­
tek nastąpi oficjalne pożegnanie
tego świetnego lekkoatlety.
Startował przez, 13 lat, w re­
prezentacji Polski występował
5! razy. Zdobył 20 tytułów mi­
strza Polski. Był srebrnym i

brązowym medalistą mistrzostw

Europy, czterokrotnie sięgał po
tytuł halowego mistrza Euro­
py, dwukrotnie wygrał między­
narodowe halowe mistrzostwa
USA, dwukrotny olimpijczyk,
w Meksyku zajął siódme miej­
sce. Kilka razy poprawiał rekor­
dy Polski, był rekordzistą świa­
ta w hali na 1000 metrów. Oto
w» największym skrócie najwię­
ksze sukcesy sportowe Henry­
ka Szordykowskiego. Jego ko­
ronną konkurencją był bieg na

1500 metrów'.
—r Pamięta Pan swmj pierwszy

bieg? — zwracam się do Henry­
ka Szordykowskiego.

— Oczywiście, było to w 1964
roku w Olsztynie, a więc 13
lat temu. W .jednostce wojsko­
wej, w której ictedy odbywa­
łem służbę, zorganizowano za­
wody lekkoatletyczne, wygra­
łem z łatwością bieg na 800 me­
trów i tak zaczęła się moja ka­
riera sportowa. Od tamtego

czasu przez te 13 lat przebieg­
łem w sumie około 50 tys. ki­
lometrów.

— Który bieg wspomina Pan
dziś najmilej?

— Chyba ten na otwarcie
tartanu na stadionie Skry w

Warszawie. Było to w 1969 ro­
ku. Pobiłem wówczas rekord
Polski na 1500 metrów wyni­
kiem 3.38,2. Rekord ten prze­
trwał 8 lat, został poprawiony
kilka miesięcy temu. W tym
czasie byłem w szczytowej for­
mie, osiągałem bardzo dobre

wyniki. Kilka dni przed wspO-
mnianymi zawodami na Skrze
poprawiłem rekord Europy na

1500 m, ale po zmierzeniu dy-
stantu, okazało się, że zabrakło
7 metrów (zbyt krótka, była
bieżnia) i wynik nie został o-

czywiście zatwierdzony.
— A do którego biegu nie lu­

bi Pan
— Do

1500 m

ksyku.
metą nie wiedziałem co się ze

mną-dzieje, natomiast
straciłem przytomność,
przykrym wydarzeniu
dbść sportu, chciałem
rozstać się z bieżnią.

— Czy stać było Pana na o-

siągnięcie jeszcze lepszych wy­
ników, na przykład na zdoby­
cie medalu olimpijskiego?

wracać wspomnieniami?
biegu finałowego na

na Olimpiadzie w Me-
Na 100 metrów przed

za metą
Po tym
miałem

nawet

— Na pewno mogłem osią­
gnąć lepsze wyniki, biegać .je­
szcze szybaiej. Nie wykorzysta­
łem bowiem swoich wszystkich
możliwości. Do 1971 roku treno­
wałem z Ożogiem i wszystko
było dobrze, potem zostałem
sam. Zacząłem eksperymento­
wać, próbować różnych metod,
zwiększać coraz bardziej da­
wki treningowe. Dużo trenowa­
łem, czasami nawet trzy razy
dziennie, to była olbrzymia pra­
ca. Ale nie przynosiła efektów.
Bardzo często też , startowałem,
bo i w sezonie zimowym w hali
i w lecie. To były zbyt duże
obciążenia, zaczęły dokuczać
mi kontuzje. Dziś uważam, że
powinienem trenować ostrzej,
ale nieco mniej. Wtedy nie miał
mi kto tego podpowiedzieć.

— Ma Pan już co prawda 33
lata, ale jeszcze nie tak dawno

myślał Pan o starcie podczas
przyszłorocznych ME w Pradze.
Skąd więc ta nagła decyzja o

zakończeniu kariery sportowej?
— W ubiegłym roku zi

kawałem sobie olbrzymią
wkę treningową,
8,5 tys. kilometrów,
nie oszczędzałem,
przygotować
startu na 5

przeceniłem
odbiło się to

tym roku zamiast biegać leczy­
łem- kontuzje. Nie było więc in­
nej rady, jak rozstać się z bież­
nią. Nie zrywam jednak konta­
któw ze sportem, będę treno­
wał młodzież te Wawelu,
niierzam też podjąć studia
nerskie na AWF.

— Życzę powodzenia
nowej roli.
Rozmawiał: TADEUSZ GÓRSKI

:aapli-
da-

przebiegłem
Nigdy się

Chciałem
dobrze do

Tym razem

możliwości,

sję
km.
swe

na zdrowiu i

Za-
tre-

tej

Nie wystąpi
w Argentynie

„Mój udział w finałach mi­
strzostw iwiata-jest nierealny.
IV żadnym icypadku nie wy­
stąpię w Argentynie" — po­
twierdził swoją decyzję słyn­
ny piłkarz holenderski JO­
HAN CRUYFF. Do końca te­
go sezonu będę grać jeszcze
w Hiszpanii, w FC Barcelo­
na, a te przyszłym roku roz­
staję się z futbolem".

Holenderscy kibice mają
jeszcze nadzieje, że królowa.
Juliana przekona Cruyffa i
namówi go do występu
argentyńskich finałach.

W

Po raz ostatni... ,

GIA.CINTO FACCHETTI —

93-krotny reprezentant Włoch

jeden z najlepszych obroń­
ców Europy zamierza, zakoń­
czyć w przyszłym roku ka­
rierę sportowa.. „W Argen­
tynie, podczas finałów mi­
strzostw świata, po raz ostat­
ni wystąpię na boisku. Ma­
rzę, aby zdobyć jeszcze me­
dal w tej imprezie".

Facchetti zamierza
trenerem.

zostać

jak poprzednio podano o 14.00
i 16.30 .

Pojedynek otwarcia mi­
strzostw o godz. 15, mecz o

III miejsce ■— 24 czerwca (15),
a finał — 25 czerwca (15). E-

wentualna powtórka spotka­
nia finałowego zaplanowana
została na 27 czerwcu (15).

Nowa gwiazda
gimnastyki

Na zav odach gimnastycz­
nych w Tokio, 14-letnia gim-
nastyczka rumuńska, KRI-
STINA 1ĆU pokazała nowe,

ciekawe i trudne elementy,
które wzbudziły podziw u

specjalistów,. trenerów i

dziennikarzy obserwujących
zawody.

Wszystkie ćwiczenia wyko­
nuje ona z zadziwiającą sta­
rannością, «. w układzie na

równoważni wykonała bez­
błędnie dwa salta następują­
ce bezpośrednio po sobie. -

Zgromadziła łącznie 38,55
pkt. i wygrała międzynaro­
dowe zawody w

Jej trenerem

KAROLY, który
wnież mistrzynię
kiej olimpiady
nęci.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) :

Moniuszko: Straszny dwór —

Tokio.

jest BELA

trenuje ró-
montreals-

Nadię Coma-

Do pięknej tradycji wesz­
ły już spotkania na zakoń­
czenie sezonu piłkarzy Wisły
z przedstawicielami Zarzą­
du, kierownictwa sekcji i
trenerami.

Wprawdzie I-ligowcy jesz­
cze grają, ale zakończyli już
swoje tegoroczne rozgrywki
najmłodsi wychowankowie
„Białej Gwiazdy” — tramp­
karze. Zakończyli je imponu­
jąco — w mistrzostwach Kra­
kowa trampkarzy młodszych
zajęli zdecydowanie I miej­
sce, nie ponosząc w 18 grach
porażki, zdobywając 33 pun-

Piosenka o MS
Piłkarska reprezentacja

Szkocji, nagrała płytę pt.
„Pieśń mistrzostw świata".
Mimo wątpliwego, pod wzglę­
dem wokalnym, poziomu
płyty, cieszy się ona olbrzy­
mią popularnpśęią.

międzynarodowej
federacji lekko-

Zgodnie
z tradycją

stosunku bramek

Najskuteczniejszym
był M. Krzan —

Prezydent
amatorskiej
atletycznej (IAAF) Adrian Pau-
len ostrzegł przedstawicieli
MKO1 przed wprowadzeniem ja­
kichkolwiek ograniczeń
nie lekkoatletycznych
rencji podczas letnich

olimpijskich,
jest nierozłącznie
igrzyskami , . olimpijskimi
początku ich powstania’’
stwierdził Adrian Paulen pod­
czas spotkania komisji progra­
mowej MKO1 z prezydentami 26

federacji sportowych.
Spotkanie miało na celu prze­

dyskutowanie możliwości wpro­
wadzenia ograniczeń konku­
rencji w poszczególnych dyscy­
plinach podczas igrzysk olim-

odnoś-
konku-
igrzyśk

.Lekkoatletyka
związana z

od

pijskich. „Nie wyrazimy zgody
na jakiekolwiek ograniczenia
odnośnie lekkoatletyki. Jeżeli
MKOl będzie próbował bez na­
szej zgody ograniczenia takie

wprowadzać, zapewniam wszyst­
kich, że żaden lekkoatleta nie

wystąpi na igrzyskach olimpij­
skich” — stwierdził prezydent
IAAF podczas konferencji pra­
sowej.

Komisja programowa
prowadzi badania nad
wością ograniczenia ilości
kurencji rozgrywanych podczas
igrzysk olimpijskich. Jedną z

propozycji było przyznanie każ­
dej z federacji pewnej ilości

konkurencji do rozegrania i po­
zostawienia ostatecznej decyzji
co do ograniczeń, tejże federacji.

Pił-

(FIFA) wprowadziła
w godzinach rozpo-
spotkań finałowych

A.rgentynie. -Podykto-

U celu

„Jesteśmy u

bardzo długiej
„trójkolorowi
gentyny” — pisze na

wej kolumnie francuska ga­
zeta sportowa „L’Equipe” po
środowym zwycięstwie Fran­
cuzów nad Bułgarią. Prezy­
dent Valery Giscard d’Estąing
wystosował depeszę gratula­
cyjną do piłkarzy,

drogi..:
celu długiej,

drogi" —

jadą do Ar-
czoło-

kty przy
58:4!
strzelcem
17 goli.

W trakcie spotkania, w

którym oprócz grupy 40

chłopców W'zięli udział przed­
stawiciele Zarządu, kierow­
nik drużyny Jerzy Ryrnsza,
trener koordynator Lucjan
Franczak oraz prowadzący
zespół trener Jerzy Smoter,
wyróżniający się zawodnicy
otrzymali upominki książko­
we, a wszyscy przy herbacie
i „ciachach” mogli powspo­
minać miniony sezon i zwią­
zane z nim emocje.

Krakowski klub słynie w

całej Polsce ze znakomitej
pracy z młodzieżą Ta długo-
wzroczna polityka przynosi .

szczególnie w tym roku o-

czekiwane efekty. Wiślacy
zdecydowanie prowadzą w

ekstraklasie, rezerwa też

zajmuje I miejsce w swojej
klasie, o najmłodszych było
wcześniej. A już od przysz­
łego roku w zajęciach pił­
karskich brać będą udział 7-
i 8-latki. (kraj)

Wprowadzenie powszechnej
kultury fizycznej w szko­
le i uznanie tego przed­

miotu ua równi z innymi to cel,,
jaki przyświeca prowadzonej od
dawna ogólnopolskiej batalii. Bo
2 godziny zajęć tygodniow'0 w

szkole — stawna nas w tym za­
kresie wśród państw europej­
skich na jednym z ostatnich

miejsc. A przecież pamiętamy,
że w latach 50-tych w wielu
szkołach obowiązywały ,4 godzi­
ny' wf w szkole. Twierdzenie,
że nie ma możliwości zwiększe­
nia tygodniowego W’ymiaru go­
dzin wf — budzi- poważne wąt­
pliwości.

Oddajmy głos jednemu z na­
szych czytelników. „Nasze dzieci
rozwijają się szybciej, ale nie
zawsze prawidłowo, wiele z

nich ma. wady postawy (po­
twierdziły to badania przepro­
wadzone tv krakowskich szko­
łach — przyp„ red-), młodzież

jest delikatna, nieprzygotowana
do większego wysiłku fizyczne^
go. Przede wszystkim dlatego,
że mało upjrawia ćwiczeń fizycz­
nych. Lekcje wf w szkole pro­
wadzone przez niefachowców
zamieniają się często w powtór­
ki fizyki czy matematyki, są

okazją do uzupełniania wiedzy
z obowiązujących lektur. Nie

służą więc tok potrzebnemu roz­
wojowi kultury fizycznej".

Obawy i uwagi naszego czy­
telnika wypada w pełni podzie-

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Sr. — Język
polski sem. 3 1. 33

13.25 RTV Szk. Sr. — Fizyka
sem.31.28

15.25 NURT: Determinizm —

wolność ludzkiego działania
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.),
16.30 Sensacje z przeszłości.:

Na tropach najstarszych gro­
dów (kol.)

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.55 Stawka większa niż ży-

MKOl
możli-

kon-

Premiera 1 czerwca

godz. 15
Światowa Federacja

karska

zmiany
częcia
MSw
wane one zostały prośbą to­
warzystw telewizyjnych,
które relacjonować l

przebieg mistrzowskich
jedynków.

Mecze rozpoczynać się
dą o godz. 13.45- i 16.45, a

będą
pa­
bę-
nte

Gra warta świeczki..:

Organizatorzy piłkarskich
MS spodziewają się, że do­
chód z imprezy przyniesie
26,5 milionów dolarów. 6.625
min otrzyma z tej sumy Ar­
gentyna, 2,65 min — FIFA, a

17,226 min — uczestnicy fina­
łów.

oczekiwaniu

1 „Gliniku" sport i rekreacja
na nowy styl

dla wszystkich
Wiele uwagi

sprawom sportu
Fabryce Maszyn
Górniczych w „Gliniku”. Patro­
nuje tej akcji klub sportowy
„Glinik”, w którego kilku sek­
cjach uprawia sport kilkaset

młodych mieszkańców Gorlic.

Ogromny jest udział załogi
„Glinika” w budowie i rozbudo­
wie obiektów sportowych. .Wy­
budowano w Gorlicach syste­
mem gospodarczym basen kąpie­
lowy o wymiarach olimpijskich.
Planuje się budowę sztucznego
lodowiska Oraz krytej pływalni
a także hali sportowo-widowis­
kowej.

W zakładowym ośrodku wy­
poczynkowym w Wysowej, kie­
dy tylko spadnie śnieg ruszy
wyciąg narciarski. Udostępniono
też znakomite tereny narciarskie
na stokach Magury MałastoW-

poświęca się
i rekreacji w

Wiertniczych i

lić. Podzielają je też nauczyciele
wf z- prawdziwego zdarzenia.
Sygnalizują nam oni możliwości

rozwiązania problemu we wła­
snym zakresie, na własnym pod­
wórku. Jak poinformował nas

mgr Zygmunt Szewczyk, star­
szy wizytator Kiuatpriuni Oś­
wiaty i Wychowania w Krako­
wie istnieją już zalecenia i wńęk-

w skoku wzwyż
skiej koło Gorlic. Przygotowa­
no trasy narciarskie, wykonano
niezbędne urządzenia towarzy­
szące do wyciągu narciarskiego.
Na Macurze w zimie czynne bę­
dą dwa wyciągi — jeden zbudo­
wany przez „Glinik” drugi
przygotowany przez miasto. No-

wy ośrodek sportów zimowych
na stokach Magury Małastow-
skiej' . dysponuje odpowiednią
ilością sprzętu — nart, łyżew,
sanek. Na terenach boisk spor­
towych czynne będą lodowiska
dla młodzieży, podobne urucho­
mione zostaną na osiedlach

mieszkaniowych.

Hasło „sport i rekreacja dla

wszystkich” dzięki dobrej pracy
klubu „Glinik” i przedsiębior­
czości jego działaczy realizowa­
ne jest w Gorlicach powszech­
nie.

Statystycznie poprawia sytua­
cję inny czynnik, a mianowicie

wspomniane przed chwilą szkol­
ne i międzyszkolne kluby spor­
towe. W Krakowskiem
one w większości szkól i

nują 16 godzinami zajęć
niowo. Do tego dochodzą
4 godziny (w dużych szkołach —

6 godz.) przysposobienia sporto-

istnieją
dyspo-
tygod-

jeszcze

dom Żołnierza (Lubicz 48):
ecz. KIJÓW (al. Krasińskiego
>-. Transamerican Ekspress (USA

5 lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek
jaćlelu
14, 16,
(Lubicz
b.o .) »/«> —

. 14.45, Droga do Saliny
(fr. 18 lat) «/°°o — 17, 19.15. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Bitwa w

wąwozie (ZSRR b.o.) **/ooo —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Trędowata (poi. 12

lat) */oooo
_ u, 13, 19.30, Zmar­

twychwstanie (I cz„ ZSRR 15 lat)
— 15.30, 17.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
11. 15, 16, 17, Pojedynek na

(USA 13 lat) «*/ooo
_ 12,

PODWAWELSKIE (Koman-
21): niecz. SFINKS (os.
5): Wrzos (poi. 12 lat) —

20. ROTUNDA (Oleandry 1): i
SZTUKA (Jana 4): Niewin-

:. 18 lat) **/0° — 13, 15.30. 13

Gi. 27): Aresztuję cię przy-
(ang. 15 lat)*/000 —. 10, 12,
18, 20? MŁODA GWARDIA

15): Okrągły tydzień (poi;

— 10.
szosie
18. 20.
dosów
Górali
16, 18,
niecz.
ne (wi
(20 — seans zamkn.) . SWIT D. SA­
LA (os. Teatralne 10): Szaf (ang.
18 lat) */° — 15-45. 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Iwan
Wasiliewlcz zmienia zawód (ZSRR
b.O .) »»/°oo — 15, 17, Ig. ŚWIATO­
WID D. SALA (os.. Na/Skarpie
Rewolwer Python 357 (fr. 15 lat)

— 15.30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID M. SALA (ós. Na Skarpie 7) :

Roztargniony (fr. b.o.) »*/ooo — 15,
17. 19. TĘCZA (Praska 27): niecz.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Śmierć prezydenta ca. I i II (poi.
12 lat) »»»*/eoo

_

16.30. 1’9.30 . U-
GOREK (OS. Ugorek) : Dagny (doi.
15 lat) */°° — 17. 19. WARSZAWA

(Stradom 15)-: Asy przestworzy
(ang. 15 lat) — 15.45. 18. 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia I) : Diabli
mnie biorą (fr. 15 lat) »/°o — 15.45,
13. 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Wielka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 15.45. Gang Olsena na

szlaku (duńs. 12 lat) */°°° —18,
WIEDZA (Rynek Gl. 27):
cywilizacja „Raport wrze-

17.15.
Bra-

18 lat)
eduka-

--

25) :

11,
16.

>•

20.15.
Nasza
sień 1969” (poi. b.o.) '—

WANDA (Waryńskiego 5);
wurowe porwanie (USA ■
»*/°“00 — 10, 12, 14. Miłosna i

cja Walentego (fr. 15 lat)
16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
Nąslwille (USA 13 lat) «**/oo
Mściciel (USA 18 lat) «/oo» .

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Anna Karenina (ZSRR 15 lat) **/
0=0 — 15.30 . 18 . 20.30.

PROSZOWICE — Syrenka: Piaf

(fr. 15 lat) **/°o — 19. SKAWINA
— Junak; Mistrz rewolweru (USA
15 lat) */°°° — 15. 17, 19, Hutnik:
Strach nad miastem (fr. 18 lat)
**/°°°0

_

18. WIELICZKA — Gór­
nik: Trąd (poi. 18 lat) **»/ooo

_

16.45, 19.
Pozostałe — nieczynne.

„Katowice” ma głos. 13.10 Studio
Gama d.c . 16.00 Tu Jedynka. 17.30

Radiokurler, 18.23 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Dźwięk, wyd.
mag. „Jazz — Forum”. 19.15 Ork.
PR i TV w Poznaniu. 19.40 Przeb.
Stevie Wondera. 20.05 Naukowcy —

rolnikom. 20.20 Katalog wyd. 30.25

Dźwięk, plakat reki. 20.35 Konc.
i życzeń. 21.05 Kron. sport. 21.15 VII

■iMiędzynarod. Konk. Skrzypc. im.
| H. Wieniawskiego. 22 .'20 Tu Radio

prace". Sł. Gąnkie-t .Kierowców. 22 .23 Gra ~Grand Stan-

..SKRZYDŁA T.l| i

DWOREK J.f
Kraesławicach li

15): (niecz.l .

(Rynek:

Malarstwo J. Nowosielskiego (osta­
tnie prace, część sprzedażna): (14—
20), KLUB MPiK (Mai; -

'

GALERIA: Ducki,
„DOKUMENTACJA
WIRSKA — rysunki
CZYTELNIA: Wystawa plakatów źS
konkursu „Echa Krakowa” i ZK.J

TPPR dla plastyków amat. (10—21) \
KLUB MPiK (N. Huta, pi. Central-!

ny): wyśtawa tkaniny artystycz-;
nej M, Gąsiorowsióej oraz .,Pa-(
poplastyka” _________

wieża: (10-20). GALERIA STU (al, i! dard Orchestra. 22.30 Proponujemy
Krasińskiego 18): ———

. -rt ........ ........... . ..« >r

GARBY” (14—20),
MATEJKI w

(Kruczkowskiego
KDK „POD BARANAMI” (
Gl. 27): Poplenerowa wystawa pla-

'

styków woj. krakowskiego, nowo­
sądeckiego 1 tarnowskiego — s . I,
Zbiorowa wystawa jesiertaa prac,
członków twórczej grupy plastycz­
nej przy KDK s.

bowa i (14—18).
MYŚLENICE -

WYSTAWOWE (3
S. DAMSKIEGO
GRECKI (Sobieskiego 3): 60

Wielkiej
(niecz.).

ZOO (Las Wolski) — (9—16)?
Salon gier sport. -zręczn.. Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego
’ 121

(10—21).

ty Rynek 4),.
Wasilewska.

CDN” A..
(n-19).;

Lustrzana i KI u-

MIEJSKIE sale;
Maja): Grafika

(niecz.), DOM.

lat;,
Rew. Październikowej c

zapraszamy. 22.45 Śpiewa H.

Frąckowiak. 23.00 Minął dżleń. 23.12
Wiad. sport. 23.15 Konc. wieczorny.

CHIRURGII DZIEC.: Proteocim.
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: OS. Na.

Skarpie 05, OKULISTYCZNY: Wil­
kowice, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 37.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.|
204-44 (całą dobę), PROSZOWIC«i|

(Kopernika 2) —

bę).
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW: tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr .S(alj

Pokoju 4) — tel. 181-80. 183-86 <18— .

22).

os.

teL 231 (całą dO'

SŁUŻBY ZDROU

NA W MYŚLENICACH (13—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — <15—201.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych ora» przyj­
mują wizyty domowe w zakresie!

ogólnym, pediatrycznym, stoEiato--

logicznym 1 zabiegowym dnoe od­
działy szpitali wg rejonizacji)..

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N „

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1> —

tel. 856-26 (18-22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-

la 24) - tel. 721-35 (18 -22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra-

sicklego Boczna 2) - teL 518-53
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAI>

POGOTOWIE*

Być może skoczkowie wzwyż
o medale moskiewskiej olim­
piady walczyć będą zupełnie
nowym stylem — opinię taką
wyraził radziecki specjalista
Jurij Czistlakow.

Obecnie skoczkowie wzwyż
korzystają z dwóch, stylów —

przerzutowego i flopu. Prze­
rzutowym skakał m. in. były
rekordzista świata, Walery Bru-
mel, a. posługuje się nim; także
aktualny posiadacz najlepszęgo
wyniku na święcie — Władi­
mir Jaszczenko. Flop znalazł
popularność u niedawnego re­
kordzisty świata, Amerykani­
na Dwighta Stonesa oraz u mis­
trza olimpijskiego z Montrealu,
Jacka Wszoły. Najlepsze wyniki
osiągnięte przy pomocy tych
dwu sposobów pokonywania po­
przeczki, to — 232 Dwighta Sto­
nesa (flop) i 233 — Władmira
Jaszczenki (przerzutowy). Wyni­
ki te mogą być — zdaniem Ju-

rija Czistiakowa — poprawione
o 10—15 cm.

Czistiakow jest także— zdania,
że już wkrótce skoczkowie będą
pokonywali poprzeczkę na wy­
sokości 2.35—240 cm. Podstatoą
do tego stwierdzenia jest m. in.

wykorzystanie zależności mię­
dzy wzrostem zawodnika a jego,
rekordowym, wynikiem. Bru-
mel, który miał 186 cm wzrostu,
skoczył 228 cm, a więc różnica-
wynosiła tu 42 cm. Natomiast
Stones ma wzrost 196 cm, a.

skoczył 232 cm. Różnica więc
jest tu mniejsza — wynosi 36
cm.

W historii skoków wzwyż spo­
sób pokonytuania poprzeczki u-

legł wielokrotnie modyfika­
cjom. Czistiakow twierdzi, że
wkrótce i teraz „obowiązujące"
style ulegną zmianie, a jej e-

fektem. będą coraz to lepsze re­
zultaty.

wą treścią ow’ej trzeciej godziny
wf; a także prowadzenie nauki

płyv,’ania i doskonalenia jej u-

miejętności poprzez zdobywanie
karty pływackiej. Wykorzysta­
nie wreszcie wszystkich godzin
tzw. zajęć nadobowiązkowych
na masowce przysposobienie
sportowe staje się nakazem
chwili.

WAWEL KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (nieczynne), SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA:

(niecz.) . . Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—13.30). GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA; (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA

_

SUKIENNICE:

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne I pamiatkf po
Janie Matejce, sala na III n. Wy­
stawa: Dyplomy J. Matejki
(niecz.). KAMIENICA SZO-
łayskićh
Polskie
1765 r.

(al. 3

plastyczna
(niecz.).
RYSKICH

wa arcydzieł ze zbiorów Czartory­
skich (10—16).
ŃOGRAFICZNE (pl.-
Wielcy Polacy we

_________ _

rzeźbie lud.: (10—18, wst. wolny)*,
"""•cur.l HISTORYCZNE (Jałta

Kolekcja -militariów 1 zęga-
(niecz.), 1RANCISZKAN-

4: (niecz.) . GALERIA

Dyplomy
KAMIENICA

(pl. Szczepański . 9):
malarstwo i rzeźba do

(niecz.), N. GMACH

Maja 1): Twórczość
J. 1. Kraszewskiego:

MUZEUM CźfARTO-

(Pijarslca 8): Wysta-

MUZEUM ET-
Wolnica i):
współczesnej

Między teorią a praktyką

Podstawa piramidy

szkolny, to iliejako piramida
sportu w ogóle. Od solidności

jej podstaw’ W’ przeważającej
mierze zależy końcowy efekt
działalności — wyniki, medale,
tytuły mistrzowskie. Olimpij­
czyków roku 1984 i 198S trzeba
dziś szukać w szkole i to w kla­
sach najniższych. Stąd ogromna
rola w kszałtowaniu postaw u-

czniów. rozbudzaniu ich zainte­
resowań i zamiłowań sporto­
wych.

Konsekwentna realizacja tych
zamierzeń oczywista jest dla lu­
dzi odpowiedzialnych za kształt
i formy szkolnego sportu — nau-

Mamv ich coraz

rozu-

szość naszych szkół ma obowią­
zek wprowadzenia 3 godzin wf.

Poważnym zadaniem jest też

wprowadzanie . pozalekcyjnych
zajęć wf. W kilku szkołach za­
dania te realizuje się z powo­
dzeniem i w 4 godzinach pro­
wadzone są ogólnodostępne za­
jęcia wychowania fizycznego i

sportu. Nierzadko dochodzi też
do tego 2- 4 godzin ćwiczeń w

Szkolnym Klubie Sportowym.
Jest to eksperyment niezwykle
ciekawy, chjć dodajmy kosztow­
ny. Ale ponieważ są to pierw­
sze „jaskółki” nie poprawia to

niestety sytuacji ogólnej.

wego. To już byłoby „coś”. Ale

przysposobienie sportowe obej­
muje tylko większe szkoły. Trze­
ba jednak pamiętać, że są to

zajęcia pozalekcyjne, a więc nie

obejmujące ogółu uczniów. Op­
tymistów musimy jeszcze bar­
dziej rozczarować Szkolne kluby
sportowe są, niestety, w pew­
nym sensie elitarne. Oblicza się.
że tylko co 15 uczeń czy uczen­
nica ma lepsze warunki upra­
wiania sportu.

Problem zostaje . więc wciąż
otwaity. W takiej sytuacji nie­
wątpliwym osiągnięciem będzie
wprowadzenie i wypełnienie ży-

Wszystkie akcje rozszerzające
problem wf w szkole są niezwy­
kle pożyteczne. Dowiódł tego
np. pierwszy etap „Sztafety
Olimpijskiej — Moskwa 83” —

ta akcja stała się wiodącą dla
wielu poczynań i przyczyniła się
nie tylko do popularyzacji idei

olimpijskiej. Wzmógł się zaciąg
do SKS-ów. Sport stał się jed­
nym słowem popularniejszy,
bardziej dostępny dla wdelu
dziewcząt i chłopców.

Pozyskać tę młodzież, wzmóc

jej zainteresowania sportowe.
Jeśli ta akcja powiedzie się, zy­
skamy bardzo wiele, bo sport

czycieli w,f.
więcej, wykształconych,
miejących swoje niełatwe zada­
nia tworzenia podwalin polskie­
go sportu. Od ich umiejętności
w dużym stopniu zależało będzie
wciągnięcie szerokich rzesz mło­
dzieży w orbitę sportowych za­
interesowań. Przychodzić to bę­
dzie na pewno niełatwo, często
w trudnych warunkach trenin­
gowych w środowiskach, gdzie
zróżnicowane są zainteresowania

pewnymi dyscyplinami sporto­
wymi. Mamy aż nadto dowodów,
że młodzież porwana dobrymi
przykładami, atrakcyjną formą
zajęć w autentyczny snosób po­
trafi wykorzystać swój talent,
potrafi pokonywać bariery trud­
ności i osiągać szczyty sportoivej
kariery.

j MUZEUM

12):
rów

| SKA
_____ _____ ___

I ODDZIAŁU teatr;'(Szpitalna^)’:
(niecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35): 300 lat. plakatu portugal­
skiego: (niecz.), MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):

GEO-
Swiat

ubieg-
. minera­

łów (11-13), MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wyst. stała
W POLSCE
MŁODEJ
KA”

WSi - --------------

MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (niecz.), MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska i7) Fau­
na epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, .ptaki i owady (niecz.),
MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (8—18), GAL.
KTP (Boh Stalingradu 13)- Wy.
stawa VENUS (9—2t) PAW WYST
BWA (pl. Szczepański 3a): Malar­
stwo i

krainy:
KADY:

(10-14).
LOGICZNE

zwierząt 1

łych oraz

MUZEUM

(Poselska
MUZEUM

(Senacka 3)u
roślin epok

zbiór skat 1

(niecz.),
POLSKI

tTetmalera 531:

podkrakowskiej:

i - LENIN
MUZEUM

„RYDLÓW-
Fnłklnt

(Ulecz.).

liYSZ 4RD MAI INOWSKI

m

cie ode. 12 pt. Zdrada — film I
fab. TVP

19.00 Dobranoc dla najmł. ii
progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.).

20.30 Teatr Telewizji — J.
Szaniawski: Fortepian, reż. I.
Gogolewski (kol.)

22.20
22.50

Camerata —- mag. muz.

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.35 Język niem.
podst. powt. lekcji 7

kurs

-PROGRAM
TELEWIZJI

Studio bis

16.00 Wilk i zając — radź,
bajka dla dzieci

16.10 Przywitanie i omówie­
nie programu

16.15 „Dwa oblicza cyrku”—
film dok. TV radź.

16.50 „Trafić w czas” —

progr. rozr.

17.10 Sandy Duncan i Gene
Kelly przedstawiają program
rozrywkowy

17.35 Piosenki radź, ekranu
prezentują Borys Czirkow

i Jurij Prokofiew
18.00 ,,Pod okapem” —

gram ukazujący tradycje
skiej kuchni

18.25 Śpiewa świetlana
zanowa

18.40
■19.00

19.10
19.30

(kol.)

pro-
pol-

Rie-

KRONIKA (Kr.)
Dobrańoc i Siódemka

Zbliżenia (Kr.)
Więczór z dziennikiem

20.35 Johny Cash przedsta­
wia historię kolei amerykań­
skich w balladach

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Wobec prawa pt. „U-

kradł nie ukradł” — przed ka­
merami Tadeusz dę Virion i
Edward Sanecki

21.40 Studio bis oraz Abba
21.50 „Latcrna magica” —

czyli, co nas bawi w kinie —

progr. rozr. TV radź, nagrodź.
Srebrną Różą w Montreaux

22.35 Wszystko za wszystko
z prof. K. Michałowskim

23.45 NURT.

grafika
(niecz.).

Malarstwo
LEWSKIEGO:
SZTUKI (pl.
Idea - Wielkiego
dziele plastycznym:
SALON TPSP

al. Róż 3):
LERIA ,.B” DESA

Wystawa grafiki autorów krakow­
skich: (14—20), GALERIA DESA

(.Tana 3): Prace M. Janikowskiego,
J. Nowosielskiego-. A. Marczyń­
skiego, T. Rudowicz: (14—20).
I.PRIA DESA 'Nowa Huta

(Kościuszkowskie) (14—20),
LERia zpap (Floriańska
„Motywy macedońskie”

obrazy i rysunki
go: (13—20),
(Anny 3):
PRYZMAT

fika: w.

HASKA, W.
KUNZ (10-18), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)

Radzićcklei U-
GALERIA AR-

Zb KOWĄ
(niecz.). PAŁAC

Szczepański 4):
Października «•

(niecz.),
(Nowa Huta,

(niecz.), GA-

(Bracka 2):

GA-
o*»

GA­
SI) :

St. Rodzińskie-
GALERIA ZPAF

(niecz.)., GALERIA

(Łobzowska 3): Gra-

DUNIKOWSKI, A.
KRZYWOBŁOCKI. W .

PROGRAM II .

na fali 249 ni oraz 67.67 ;MI^z
DZIENNIKI: 4.30 , 5 30, 6/39,

7.30. 11.30, 13.30, 16.40, 2^.30,
23.30

7.50 Gra Wiedeński Zesp. Mozar-
towski. 8.00 Tu . Jedynka. B J o My
77 — aud. Studia Młodych.. ? .40 Tu
Radio Moskwa. 10.00 ,,Prśy obleka

się w cienie” — fragm. opów. 10.20
M. Rarel: . „Ma Mcjure l’Cye

”
— pięć

■utw. na duet fortepian DCry. 10.40

Sprawy rodzinne. 11 .00 ĆKonc. na

temat: ,.Verdi o Wagneine” — aud.
H. Swolkienia. 11.35 Pcśtęp. dom,
nowoczesność — porady prakt. dla
kobiet. 11 .45 Od Tatr do Bałtyku.
11.53 Kom. o st. wód. 12.05 Aud.
dla wsi (Kr). ,12.13 Z/esp. tyg. —

Kapela Maśniaków (Elz). 12 .25 „Ll-
sy w winnicy" — fr.-»gm. pow. L .

Fauchtwangera. 12 .45 Rytmy i mel.
świata. 13.20 Bułgarflki Zesp. lud.
13.35 Ze wsi i o W','i. 13.50 Konc.
Chóru PRiTV we Wlroclawiu. 14 .10

Więcej. lepiej, nowocześniej. 14 .25
Muz. Bacha. 15.30 Studio PLUS.
16.10 Muz. pols. ub. stulecia. 17.00
J. Haydn — Kwartet smyczkowy
E-dur. 17.20, Notatnik kult. 17 .30
„Konterfekt poetkfi" — aud. o

poetce Ailnnie ze Stanisławskich
Warszycklej - Oleśnickiej - Zbą-
skiej. 13.00 Repeirtuar muz. czło­
wieka kulturalnego. 18.30 . Echa
dnia. 18.40 Zapr. do myślenia —

Stal ną wagę... steli. 19.00 Utw.
lutniowe W. G-reff-Bakfarka. 1II .15
Ekonomia na co dzień. 19.30 Wszy­
stkie sonaty fortep. S. Prokofiewa.
20.00 Len — roślina opłacalna. 20.15

Opera w przekroju — I. J. Pade­
rewski: „Mantu”. 21.40 Publicysty­
ka międzynarod. 21 .45 Wiad. sport.
21.50 „Rodzinny tor przeszkód ’.
22.00 Jak zostać żurnalistą radio­
wym. 23.00 Muz. 23.05 „Habent sua

fata libelli” — ..Banderia Prude-
norum” — dzieje 1 fragm. „Kode­
ksu” J. Długosza. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Jazz na dobranoc.

PROGRAM III
na UKF 66.89 MHz

5, S — STAN POGODY I WIAD,
7, 8. 10.30. 15, 17, 19.30 — Ekłpr.
przez świat. 8 .05 Fortepian i smy­
czki. 8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Tylko
dla orłów”. 9.10 Na włoskim ryn­
ku płytowym (Kr). 9 .30. 16.45 —

Nasz rok 77. 9.45 Utw. kameralne
Fr. Schuberta (XX). 10.35 Kier­
masz. płyt wytw. Supraphon. 11.no

jl Zycie rodzinne. 11.30 Ballady J.
| Coltrane’a. 12.05 Połudn. wyd.

mag. Z kraju i ze świata. 12.25 Za
l .kierownicą.' ,13.00 Powtórka z roz­

rywki. 13.50 „Komisja”. 14.00 For­
my instr. baroku. 15.05 Program
dnia. 15.10 W kręgu jazzu. 15.30

Odpowiedzi z różnych szuflad.
15.45 Gra zesp. „Świadectwo doj­
rzałości”. 16.00 Rozszyfr. pios. 16.20
Gino Vannelli — suita ..Wojna”.
17.05 Muz. poczta UKF. 17:40 Pro­
sto z Polski (6). 13.05 MUzykobra-
nie. 13.30 Polityka dla wszystkich.
18.45 .Bosa novy nie tylko do po­
duszki. 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — St. Lete: ,,Astro­
nauci”. 19.35 Opera tyg., — Jules
Massenet: „Werher”. 19.50 „Tylko
dla orłów”. 20.00 śpiewa D. Hat­
haway. 20.10 Z nagr. Ork. Symf.
PR i TV w Krakowie. 20.50 60 mi­
nut na. godz; 2’1.50 Gra Donny Hat­
haway. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — Al
Di Meola. 22 .15 Trzy kwadranse

jazzu — aktualności — magazyn
Jana Borkowskiego. 23.00 „Noc
pierwszego śniegu” — wiersze poe­
tów radzieckich (1). 23.05 Goyadio
Wratislavia Cantans. 23.43 Program
na wtorek. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Renata Danel. 24 .00 Koniec

programu i hymn.

Łazarza 14, wypadki tel. 99. za­
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

Informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka - 236-00 . Rynek Podgósskt
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29 N.
Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice ff,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

Rynek Gl. 42, Pstrowskiego 94, N.
Huta, Centrum A. bl. 3, Rynek
Podgórski 9, Waryńskiego 24. pl.
Wolności 7, Długa 88, Nowa
Hula. Rew. Październikowej 5.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) _

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5)

tel. 250

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flp.
riańska 20) — teL ■271-30, 228-90

(7-13).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-91, (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDlA •

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 15 d* 23.30 tel.

295-78, 225-66.,
SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­

GICZNY (zamawiacie wizyt domo­
wych) tel. 295-73. 225-66 (16—23.30).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Bob Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 (14—13).

OŚRODEK INFORM. DLA INWA­
LIDÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 228-11 (16—13).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC): (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

IN FORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27, pok. 144

(11—18).
POMOC DROGOWA:

740-92 czynna w godz
144-68 czynną w godz

VIII
Ra-

755-75.

tel. 244-02

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNKI 6.00, 8.00,
10.00. 12.05, 15.00, 19.00,
21.00. 22.00, 23.00

Godzina 10.30 „Czarne.
dla" fragm. pow. J. Kadeua-

Bandrowskiego. 10.40 Gra trio Wa-

gifa Mustafy Zadó. it.oo Tu Radio
Kierowców ino Refleksy. 11 .15

Rep. z VII Międzynarod. Konk.

Skrzypc. im. H. Wieniawskiego.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .2.5 Łódź
na muz. ant. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 ,U przyjaciół, 13.05 Gra duet

gitar klasycznych.. 13.15 Dom i my.
13.30 Przekorny zawsze ubezpiecz.
13.35 Wieś tańczy i śpiewa. 13.55

Ąktualn. kult. 14 .00 Studio Gama.
14.20 Studio Relaks. 15.05 Huta

9.00,
20.00,

skrzy­

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 63.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.90, 12.30,
16.00, 16.40

6.M Rad.-Tel. Szk; .Śr. dla Pra­
cujących — Biologia. 6.15'Dla nau­
czycieli. 6.30 Chalturnik popiera.
6.45 Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać
(Kr). 6.33 Omów. pr. dnia Kr).
7.00 Muz. dzień dobry (Kr). 7.29
Radio-relcl. (Kr). 7 .39 Pogoda (Kr).
7.40 W lud. rytmach. 8.00—10.00 Tr.

pr. I. 10.00 Dla kl. V jęz. polski.
10.30 M. Giuliani — opr. Siegfried
Behrned — Koncert A-dur. 11 .00
Dla kl. I lic. jęz. polski. 11.30 T.
Milaszkina i Wl. Atłanow — śpie­
wają „Toskę” Pucciniego. 12.05
Aud. dla wsi (Kr). 12 .15 Zesp. tyg.
— Kapela Maśniaków (Kr). 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Dla kl.

Wych. obywatelskie; 13.20 M.
vel — Konc. antyczny. 13.30 Szkoła
Mistrzów. 13.50 Dla szk. śr. wych.
muzyczne. 14.20 Omów. pr. lit.
14.2.3 W Jezioranach. 15.13 Zwierze­
nia wieczorne. 15.30 Teatr PR:

„Cyrano de Bergerac” — słuch,
wg sztuki E. Rostanda. 16.35. Muz.

radź, na fest. Warszawskiej Jesie­
ni. 16.23 Rad.-Tel. Szk. Sr. dla

Pracujących — Historia. 16.30 Mi-
nlrec. tyg. — Muslim Magorńajew
(Kr). 17 .00 Start (Kr). 18.00 Skrzyn­
ka interwencji (Kr). 18.10 Polskie

pios. (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 13.25
14 lek. jęz. nleni, 18.40 Rozmowy
o książkach. 19.00 O zdrowie czło­
wieka. 19.15 15 lek. jęz. ros. 19.30

Płyty, o których się mówi (STE­
REO — KR). 20.15 „Rosyjska Zima
1977’ — odtworz. konc. z Wielkiej
Sali Konserwatorium Moskiewskie­
go (STEREO — KR). 21 .45 Między­
narodowa Tryb. Kompoz. — Pa­
ryż 77. 22.15- . Tygodn. przegl. aud.

ośw. i popularnonauk. 22 .33 Pola­
cy na świecie.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

W H

„GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
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od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY RE­
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Najsłabszy mecz lidera

Wisła*—Górnik 0:0
Po udanym występie w środę

w Mielcu oczekiwano od Wisły
dobrej gry i zwycięstwa w me­
czu ze znajdującym się ostatnio
w słabej formie — Górnikiem
Zabrze. Tymczasem wiślacy za­
prezentowali się o klasę gorzej
niż w Mielcu i po nieciekawej
grze;, w której mało było spięć
podbramkowych zremisowali z

Górnikiem 0:0.
W Krze wiślaków brak było

dynamiki, bojowości, a przede
wszystkim szybkości. Grali go­
spodarze na stojąco, brakowało
ich akcjom przyspieszenia, co

było wodą na młyn uważnie

grającej . defensywy Górnika.

Druga linua była wczoraj zupeł­
nie niewidoczna, w zasadzie

wszyscy zawodnicy tej formacji
nadawali się do wymiany. Nie

potrafili wczoraj wiślacy zmie­
niać rytmu .gry, nie potrafili za­
skoczyć rywala jakimś niesza­
blonowym zagraniem. Mało więc

Powiedzieli
HUBERT KOSTKA, trener

Górnika: „Uważam wyniku re­
misowy za sprawiedliwy. Nasza

strategia w tym, meczu była
prosta: gramy wzmocnioną de­
fensywą i szukamy szczęścia iv
kontratakach. Moi piłkarze o-

trzymali za zadanie w strefie
35 metrów od bramki kryć a-

gresywnie przeciwnika. Ta tak­
tyka zdała egzamin, zawodnicy
Wisły nie mieli dużej swobody.
Gdyby nasi piłkarze bardziej
precyzyjnie rozgrywali kontr­
atak— mogliśmy nawet zdo­
być dwa punkty”.

OREST~ LENGZYK, trener Wi­
sły: „Nasza drużyna . nie zrege­
nerowała w pełni sił po trud­
nym, środowym meczu w Miel­
cu. Brakowało nam przede
wszystkim szybkości i precyzji
w akcjach. Zagraliśmy jedno ze

słabszych spotkali, niewątpliwie
zawiedliśmy swoich ' kibiców.

Tylko 11 bramek strzelono
w 17 kolejce spotkań o mis­
trzostwo piłkarskiej ekstra­
klasy. Niedzielne mecze nie

przyniosły kibicom zbyt wie­
lu emocji, zabrakło też nie- ■
spodzianek.

Krakowska Wisła obroniła
miano drużyny niepokona­
nej w sezonie 1977/78. Także
w 17 pojedynku rozgrywek,
lider nie poniósł porażki.
Remis 0:0, z zajmującym od­
ległe miejsce w tabeli Gór­
nikiem Zabrze na własnym
boisku nie jest jednak suk­
cesem zespołu „Białej gwia­
zdy". To już 9 remis Wisły...

zwyciężają rywali
W sobotę rozegrano kolejne

mecze o mistrzostwo I ligi. W

Nowym Targu Podhale pokona­
ło Naprzód Janów 4:3 (2:1, 0:2,
2:0). Bramki dla Podhala zdobyli:
Batkiewicz 3 oraz Iskrzycki.
Mecz stał na słabym poziomie.

W Tychach Cracovia pokona­
ła tamtejszy GKS 5:2 (2:1, 1:1,
2:0). Bramki dla Cracovii zdo­
byli : Michno — 2, Ciastoń, Zie­
liński i Skrzyczek. Cracovia prze­
wyższała przeciwnika w pierw­
szej, a zwłaszcza w ostatniej
tercji.

W pozostałych meczach uzys­
kano wyniki: GKS Katowice —

ŁKS Łódź 2:3, Polonia Byd­
goszcz — Zagłębie Sosnowiec 0:4,
Stoczniowiec Gdańsk — Baildon
Katowice 0:3.

W rewanżowym meczu Cra-
covia pokonała ponownie GKS

Tychy 4:2 (2:0, 2:1, 0:1). Bramki

Toto-Lotek
I losowanie; 27, 34, 42, 45, 47,

49, dod. 48.
49. Banderola: 4601.

n losowanie: 5, 17, 27, 37, 39,

Lajkonik
„Duży Lajkonik”: 1, 36, 3, 17,

33 dod. 39
Końcówka band, po 20 zł

097742

było gorących spięć pod bram­
ką Górnika. W pierwszej poło­
wie tak na dobrą sprawę to za­
notowaliśmy tylko 3 groźne sy­
tuacje, w 15 min. partnerzy nie

wykorzystali dobrego podania
Wróbla, w 31 min. Iwan strzelił

zbyt słabo i Fischer wyłapał pił­
kę, a w 40 min. po szybkiej ak­
cji A. Szymanowskiego również
bramkarz Górnika popisał się u-

daną interwencją po strzale
Kmiecika. Goście mieli jedyną
sytuację podbramkową, po cen­
trze Wasilewskiego, Gonet wybił
piłkę zbyt krótko, ale Kurzeja
nie trafił do bramki.

Po przerwie gra jest nadal
nieciekawa. Górnicy grają nadal
bardzo uważnie w defensywie,
im jednak bliżej końca, tym go­
ście coraz częściej atakują. Na

szczęście dla krakowian ich na­
pastnicy grali mało precyzyjnie,
gdyby na przykład w 81 min.
Gził zachował nieco więcej zim-

po meczu:
Mogę cieszyć się tylko z tego,
że zdobyliśmy 1 punkt, i że

nikt z zawodników nie odniósł

kontuzji. Niestety, tym razem

spory zawód sprawili zaicodni-
cy drugiej linii, próbowałem ra­
tować sytuacje, wprowadzając
nowych graczy, ale — przyzna­
ją — zmiany te były nieudane.
Czeka nas teraz mecz z Widze­
wem, Przez 3 dni trening będzie
mniej intensywny i chciałbym,
aby za' tydzień zawodnicy odzy­
skali świeżość i szybkość”.

HENRYK LOSKA, wiceprezes
PZPN: „Nie zgadzam się, że
mecz był słabym widowiskiem,
było przecież sporo groźnych
sytuacji. Choć wiślacy zagrali
tym razem słabiej — ciągle wią-
źemy z tym zespołem wielkie

nadzieje, może krakowianie na-

wiążą do pięknych tradycji Gór­
nika i Legii i odniosą wreszcie
sukcesy na arenie międzynaro­
dowej”. (s)

Wyniki niedzielnych spot­
kań wprowadziły w tabeli
niewielkie zmiany. Wisła

prowadzi nadal, ale ma już
tylko 3 pkt. przewagi nad
Lechem 1 Poznań, Na trzecie
miejsce awansowała Legia
Warszawa — 5 pkt. do Wi­
sły, a na czwarte Stal
lec — 6 pkt. straty do
ra. Najgroźniejszy do
dawna rywal lidera —

Łódź, spadł już na

miejsce w tabeli.

„Marsz w dół" kontynu­
uje także szczecińska Pogoń
— nowy outsider w stawce

16 ^zespołów estraklasy.

Mie-
lide-
nie-

ŁKS

piąte

dla Cracovii zdobyli Siedlarczyk
2, Zieliński i Sikora:

Stoczniowiec Gdańsk — Bail­
don Katowice 5:8.

GKS Katowice — ŁKS Łódź
4:1.

Polonia Bydgoszcz — Zagłębie
Sosnowiec 4:3.

Podhale Nowy Targ pokonało
ponownie Naprzód Janów 6:0

(3:0, 0:0, 3:0). Zespół „Szarotek”
miał zdecydowaną przewagę
podczas całego spotkania.

1 Zagłębie
2- Podhale

14 26 63—23
12 19 53—27

3. Baildon 10 14 58—16
4. GKS Kat. 14 13 44—39

5. Cracovia 14 12 55—55
6. Stoczniowiec 12 12 40—43
7. ŁKS 12 11 37—36
8. Naprzód 12 11 31—44
9. Polonia 14 8 33—92

10. GKS Tychy 14 2 27—66

„Mały Lajkonik”: 17, 19, 9, 22,
8,2

Końc. band.: 491383.

Karolinka

I losowanie: 27, 46, 12, 45, 43
dodatkowa 29,

II losowanie: 12, 34, 20, 11, 8
dod 3. Końcówka banderoli 79537,

III losowanie: 10, 19, 30, 43, 44.

nej krwi, górnicy mogli wygrać
1:0. Gospodarze w tej połowie
grali nadal bez szybkości i dy­
namiki, a ich akcje były wolne
i schematyczne. Bramkarz Fi­
scher nie miał więc zbyt wiele

pracy, dogodnych sytuacji nie
wykorzystali Kapka w 58 min.,
który z 12 m strzelił na silę w

Fischera, w 78 min. Nawałka

strzelił w nogi obrońców Górni­
ka. Jedyny groźny strzał w tej
połowie oddał w 87 min. Krupiń­
ski, ale bramkarz Górnika po­
pisał się udaną paradą.

Słowem — słaby mecz lidera,
jest to już 7 pod rząd remis Wi­
sły. Górnicy zaprezentowali so­
lidną defensywę, w ataku osa­
motniony Gził niewiele mógł
zdziałać.

WISŁA: A. Gonet — A . Szy­
manowski, Maculewicz, Budka,
Płaszewski — H. Szymanowski
(od 60 min. Lipka), Kapka (od
68 min. Krupiński), Nawałka —

Iwan, Kmiecik, Wróbel.
GÓRNIK: Fischer — Jarzina,

Gorgon, Wieczorek, Bindek —=

Kurzeja, Hutka, Wasilewski (od
78 min. Szołtysik), Popowicz —

Curyło (od 56 min. Radecki),
Gził.

Sędziował: p. Kacprzak z

Gdańska. Widzów ok. 25 tysr
(ans)

Lech — ŁKS 1:0 (1:0)
Widzew — Stal M. 2:2 (1:1)
Polonia B. — Szombierki 0:0
Legia — Arka 1:0 (0:0)
Zawisza — Ruch 0:0
Śląsk — Pogoń 2:0 (0:0)
Zagłębie S. — Odra 2:1 (2:1)

1. Wisła 17 25 10—10
2. Lech 17 22 13—11
3. Legia 17 20 32—18
4. Stal 17 19 22—17
5. ŁKS 17 19 16—12
6. Zagłębie S. 17 18 23—21
7. Arka 17 17 14—16
8. Śląsk 16 17 21—24
9. Odra 17 16 21—20

10. Polonia B. 17 15 13—14
11. Ruch 17 15 16—18
12. Widzew 16 14 17—22
13. Szombierki 17 14 11—19
14. Górnik Z. 17 13 17—16
15. Zawisza 17 13 15—20
16. Pogoń 17 13 15—27

Pięściarze
zakończyli rozgrywki
Ekstraklasa pięściarska za­

kończyła rozgrywki w grupach.
Zwycięzcy: Legia Warszawa,
GKS Jastrzębie i Gwardia War­
szawa w dniach od 9 do 11 gru­
dnia spotkają się na turnieju
finałowym, w którym wyłonio­
ny. zostanie drużynowy mistrz
Polski.

A oto wyniki ostatnich poje­
dynków: Turów Zgorzelec —

Carbo Gliwice 15:5, Stoczniowiec
Gdańsk — Legia Warszawa 7:13,
Gwardia Łódź — Zagłębie Lu­
bin 13:7, Avia Świdnik — GKS

Jastrzębie 8:12, Górnik Wesoła
— Prosną Kalisz 14:6, Gwardia
Warszawa — Wybrzeże Gdańsk
17:3.

II liga bokserska
W rozgrywkach II ligi bok­

serskiej Wisła Kraków pokona­
ła Widzew 18:2, Górnik Pszów

zwyciężył Wisłokę Dębica 12:8,
Szombierki Bytom wygrały z

Hutnikiem Kraków 14:6, a Sta!
Rzeszów pokonała Metal Tar­
nów 16:4.

Leszek Drogosz
w Dębicy

Z początkiem listopada br.

funkcją trenera-koordynatora
zorganizowanej przed rokiem no­
wej sekcji bokserskiej Wisłoka-

Morsy Dębica, objął znakomity
niegdyś bokser, a obecnie szko­
leniowiec — Leszek Drogosz.
Pragnie on realizować swoją
koncepcję nauki boksu technicz­
nego, opartego na doskonałej
sprawności i umiejętnościach,
wyzbytego agresywności i siły,

W zorganizowanych przy sek­
cji szkółkach bokserkich szkolić

się będzie dzieci poprzez stoso­
wanie różnych form zabawowo-

sprawnościowych, aby po doj­
ściu do odpowiedniego wieku

posiadały one maksimum sprąw-
ności i umiejętności technicz­
nych.

Być może zapoczątkowana w

Dębicy nowa forma szkolenia

bokserskiego zaowocuje w przy­
szłości znakomitymi wynikami.

Szwecja kandyduje...
Zimowe igrzyska olimpijskie

w 1984 r. chce organizować
Szwecja. Konkurencje olimpij­
skie — jak planują organizato­
rzy — odbywałyby się w czte­
rech miastach.

Gwardia Warszawa mistrzem Polski

w gimnastyce kobiet
Zakończyły się w Krakowie 2-

-dniowe mistrzostwa Polski w

gimnastyce sportowej kobiet w

klasie mistrzowskiej. Zwyciężył
zespół Gwardii Warszawa 214,45
pkt. przed faworytem zawodów
Stomilem Olsztyn 212,10 pkt. i

Legią Warszawa 208,45 pkt. Dal­
sze miejsca: 4. Wisła Kraków
204,65, 5. Olsza Kraków 199,75,
6. Górnik Zabrze 197,80 pkt.

Występujący w eliminacyjnej
grupie „B” Pucharu Świata pol­
scy siatkarze pokonali w sobotę
w Kanazawa drużynę ChRL 3:1

(15:5,. 15:7, 7:15, 15:7). Mistrzowie

olimpijscy odnieśli w elimina­
cjach dwa zwycięstwa, zajmując
pierwsze miejsce w grupie. W

pierwszym meczu Polacy poko­
nali Kanadę 3:0. W ostatnim me­
czu eliminacyjnym grupy „A”
Brazylijczycy ulegli Japonii 2:3.
W grupie „C” siatkarze ZSRR

wygrali z zespołem Meksyku 3:0,
a w ostatnim spotkaniu grupy
„D” Bułgarzy pokonali Egipt 3:0.

Awans do półfinałów uzyska­
ły: Japonia i. Brazylia (z grupy
„A”), Polska i ChRL (z grupy
„B”), ZSRR i Korea Pld. (z gru­
py „C”) oraz Kuba i- Bułgaria
(z grupy „D”). Zespoły, które za­
jęły w grupach trzecie lokaty, a

więc USA, Kanada, Meksyk i

W naszym kraju funkcjo­
nuje obecnie ok, 120 szkół z

poszerzonym programem wy­
chowania fizycznego, w tym
kilka szkół mistrzostwa spor­
towego. Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania planuje u-

tworzenie do 1985 r. dalszych
250 szkół sportowych oraz

kilkunastu szkół mistrzostwa

sportowego.
Ta lakoniczna informacja

zawarta w jednym z progra­
mów działalności władz o-

światowych w dziedzinie

sportu szkolnego, kryje w

sobie treść o wiele głębszą.
Dotychczasowe doświadcze­

nia wykazały, że uczniowie
szkół z rozszerzonym wymia­
rem zajęć wf świetnie godzili,
trening sportowy z zajęciami
dydaktycznymi, osiągali bar­

Dobry start siatkarzy

Bułgaria przeciwnikiem Polaków

w Pucharze Świata

Coraz więcej szkół sportowych

Dynamo zdobywcą
Super-Pucharu

Zdobywcą piłkarskiego
Super-Pucharu ZSRR zosta­
ło Dynamo Moskwa. Na sta­
dionie w Tbilisi .piłkarze Dy­
namo pokonali jedenastkę
mistrza ZSRR Dynamo Ki­
jów 1:0 (0:0).

Puchar Śląska
dla Polski

Po raz. drugi w dziewię­
cioletniej historii Pucharu
Śląska w piłce ręcznej ko­
biet przypadł on w udziale

reprezentacji Polski. W fina­
le Polki pokonały Czechosło­
wację 22:19 (14:7).

Piłkarze NRD

zdobywcą Pucharu
W rumuńskiej miejscowo­

ści Baja Marę zakończył
się w niedzielę międzynaro­
dowy turniej w piłce ręcznej
mężczyzn o puchar Karpat.

Mimo porażki w ostatnim

pojedynku z ZSRR turniej
zakończył się zwycięstwem
„7” piłkarzy NRD.

W drugim dniu zawodów roz­
grywano ćwiczenia w układach
dowolnych. W końcowej klasyfi­
kacji wieloboju najlepszą okaza­
ła się Łuleja Matraszek z war­
szawskiej Gwardii, która uzy­
skała łączną notę 73,60 pkt. Part­
nerkami Łucji Matraszek w dru­
żynie warszawskiej Gwardii by­
ły: Beata Milewska — 70,75 pkt.
i Aleksandra Jankowicz — 70,10

Egipt rozpoczną we wtorek ry­
walizację w finale „C” (o miej­
sca 9—12).

Polscy siatkarze w pierwszym
spotkaniu półfinałowym rozgry­
wanego w Japonii Pucharu
Świata zmierzą się z zespołem
Bułgarii. W drugim wtorkowym
meczu półfinału „B” spotkają się
siatkarze Związku Radzieckiego
i Brazylii. W półfinale „A” od­
będą się we wtorek mecze: Ku­
ba — Korea Pld. i Japonia —

.

ChRL.

W drugiej edycji Pucharu
Świata (NRD 1969 r.) Bułgarzy
zajęli wysokie czwarte miejsce.
W ostatnich latach, zespół ten

pr&zentuje nieco niższą klasę —

w tegorocznych mistrzostwach

Europy Bułgarzy zajęli piąte
miejsce przegrywając w elimi­
nacjach m. in. z Polakami 0:3.

dzo dobre wyniki w obu
dziedzinach. Sprawdza się
raz jeszcze teoria, że wysiłek
fizyczny — dozowany w od­
powiednich formach i daw­
kach — jest psychicznym
wypoczynkiem.

Rozwój szkól sportowych
— to jeszcze większa szansa

dla utalentowanej młodzieży,
to szersza droga młodzieży
ku sportowym wyżynom.

Szkoły sportowe obejma
zajęcia w 30 dyscyplinach
sportowych. Największym
powodzeniem cieszy się lek­
koatletyka, piłka ręczna,
siatkówka, koszykówka, pły­
wanie. Są jednak także szko­
ły sportowe o specjalnościach
saneczkarstwa, hokeja na

trawie, tenisa ziemnego, czy
łucznictwa.

Zwycięstwo Borga
w Londynie

Triumfem Bjoerna Borga
zakończył się międzynarodo­
wy turniej tenisowy w Lon­
dynie. W finale pokonał on

Johna Lloyda 6:4, 6:4, 6:3.
W grze podwójnej w pierw­

szym meczu półfinałowym
para A. Mayer — F. McMil-
lan wygrała z P. Flemin­
giem. i R. Moorem 6:4, 7:6.
W drugim spotkaniu B. Got-
tfried i R. Ramirez zwycię­
żyli J. Kodesa i R. Taylora
6:7, 7:6, 8:6.

2,8 min szachistów
w ZSRR

Według aktualnych danych
— w Związku Radzieckim
aż 2.800 000 szachistów bierze

systematycznie udział w roz­
grywkach tej dyscypliny
sportu. Wśród nich jest 65

arcymistrzów, 105 mistrzów

międzynarodowych, 700 mi­
strzów i ok. 30 tys. kandyda­
tów na tytuł mistrza krajo­
wego.

liga koszykarek
W meczach ekstraklasy ko­

szykarek niespodzianką jest po­
rażka AZS Poznań. W so­
botę w Poznaniu Wisła Kraków

pokonała Lecha Poznań 69:68.
Do przerwy prowadziły pozna-
nianki 33:27. Najwięcej punk­
tów dla Wisły zdobyła H. Ka-

luta — 18 pkt.
W pozostałych meczach uzy­

skano wyniki: Włókniarz Pabia­
nice — Polonia Warszawa 60:62

(28:24). ŁKS — AZS Poznań
94:92 (61:39), Olimpia Poznań —

— Stal Brzeg 98:74 (50:36).
W drugim meczu w Poznaniu

Wisła pokonała Olimpię Poznań
91:62 (46:26); Najwięcej punktów
dla Wisły zdobyła B. Wiśniew­
ska — 30.

Pozostałe wyniki: Lech Poznań
— Stal Brzeg 82:50 (42:22), Spój­
nia Gdańsk — Stomil Olsztyn
63:56 (37:29), ŁKS — Polonia
Warszawa 98:66 (50:24), Włók­
niarz Pabianice — AZS Poznań
68:87 (28:52).

II liga
koszykówki kobiet

Górnik Wieliczka przegrał z

AZS Kraków 49:65 (29:25), w

drugim meczu Górnik — AZS
58:68 (35:40), Hutnik Kraków
został pokonaiły przez AZS Lu­
blin 61:58 (33:31), w drugim
meczu Hutnik uległ AZS-owi
62:71 (28:32).

I liga
siatkówki kobiet

Siatkarki zainaugurowały roz­
grywki. W pierwszych meczach
krakowska Wisła uległa Czar­
nym Słupsk 2:3 (4:15, 9:15, 15:7,
15:13, 13:15) i zwyciężyła Spój­
nię Gdańsk 3:1 (11:15,15:8, 15:11,
15:8). W pozostałych meczach

uzyskano wyniki: Spójnia
Gdańsk — Stal Bielsko 2:3, Pło­
mień Sosnowiec — AZS War­
szawa 3:0, Płomień Sosnowiec —

Start Łódź 0:3, Kolejarz Kato­
wice — Start Łódź 3:2, Kole­

jarz — AZS Warszawa 3:1, Siar­
ka — Zawisza Sulechów 3:0,
Czarni Słupsk — Stal Bielsko

3:1.
*

W meczu o mistrzostwo II ligi
MZKS Jasło pokonał Wisłę II

3:0.
*

Drużyna Siarki Tarnobrzeg
pokonała w meczu o mistrzo­
stwo II ligi mężczyzn Unię Tar­
nów 3:0.

74-letni Jan Ripper
zwycięża w rajdzie

samochodowym
W Zakopanem zakończył się

11 rajd samochodowy „Żu­
brów”, organizowany tradycyj­
nie dla działaczy, sędziów i by­
łych zawodników sportów mo­
torowych.

Na starcie 220 km rajdu, któ­
ry prowadził po górskich tra­
sach Podhala, stanęło 50 załóg,
w tym wiele byłych sław.

Bohaterem rajdu był między­
wojenny „Zasada”, 74-letni Jan

Ripper z Zakopanego, który ja­
dać ze swym synem .Janem
na samochodzie fiat 125p, zwy­
ciężył w klasyfikacji generalnej.

„Szlakiem
St. Wyspiańskiego”

Komisja Turystyki Pieszej
Oddz. Krak. PTTK organizuje
zlot turystyczny „Szlakiem Sta­
nisława Wyspiańskiego” z pka-
zji 70 rocznicy śmierci artysty.
26 bm. o godz. 17 uczestnicy
zlotu złożą kwiaty w Krypcie
Zasłużonych na Skałce.

27 bm. uczestnicy mają do

wyboru 2 trasy: 1) ul. Krupni­
cza 26, Kościół Franciszkanów,
ul. Kanonicza 25, pl. Mariacki

9, ul. Krowoderska 79, Węgrzce;
2) Muzeum Rydlówka — „Szla­
kiem Wyspiańskiego” — Dwo­
rzec Gi. PKP — Węgrzce.

Zakończenie zlotu odbędzie
się w Węgrzcach. Zgłoszenia'
— Oddz. Krak. PTTK, ul. War­
szawska 11 — do 23 bm.

KALEJDOSKOP

Z DALEKOPISU

W Monaco zakończył się
VII międzynarodowy turniej
piłkarski juniorów'. Zwycię­
żyli piłkarze ZSRR, którzy
w mecz'u o pierwsze miejsce
pokonali Jugosławię 2:0.

H W kolejnym meczu eli­
minacyjnym piłkarskich mi­
strzostw świata Kuw'ejt po­
konał Austrialię 1:0 (0:0).

85 W Las Vegas w poje­
dynku bokserskim wagi cięż­
kiej zawodowców, Ameryka­
nin Leon Spinka pokonał na

punkty w 10-rundowej wal­
ce Włocha Alfio Righettiego.

■ W kolejnym meczu w

USA radzieccy koszykarze
przegrali w South Bend z

miejscowym zespołem uni­
wersyteckim 80:101.

H Koszykarze Kuby prze­
grali z Albuąuerąue z miej­
scowym zespołem Lobos
88:136.

9 W towarzyskim meczu

piłkarze ręczni Szwecji po­
konali Norwegią 19:18.

9 W Wiedniu w meczu

piłki ręcznej kobiet Austria

zwyciężyła Szwajcarię 13:10.
Ś Zostali wyłonieni dwaj

dalsi półfinaliści turnieju te­
nisowego w Londynie. Po
Eddie Dibbsie i Johnie Ijoy-
dzie, do półfinału awansowali

Bjoern Borg i Raul Ramirez.
9 Dolegliwości Fibaka da­

ły o sobie znać w ćwierćfi­
nałowym pojedynku londyń­
skiego turnieju z Ameryka­
ninem Dibbsem i Polak prze­
grał w dwóch setach 3:6, 3:6.
Nie powiodło się Fibakowi
także w deblu wraz z Okke-
rem. Para polsko-holender­
ska przegrała z parą Kodes
— Taylor 7:6, 3:6, 4:6.

Q W meczu rygby o pu­
char FIRA w Częstochowie
Polska przegrała z Francją \
9:26 (6:4).

9 Zwycięzcą międzynaro­
dowego turnieju — Grand
Prix w Manilii został Karl
Meiler (RFN).

9 Do finału turnieju
WTC rozgrywanego w Las

Vegas zakwalifikowali się
Jimmy ConnOrs (USA) i je­
go rodak Roscoe Tanner.

9 Międzynarodowy turniej
tenisowy kobiet w Sydney
wygrała Evonne tawley
(Australia). W finale poko­
nała ona swoją rodaczkę
Kerry Reid 6:1, 6:3.

9 W kolejnym eliminacyj­
nym meczu grupy azjatycko-
australijskie, Iran zwycię­
żył w Teheranie Hongkong
3:0. Zwycięstwa dało Irań-

ezykom samodzielne przodo­
wnictwo w tabeli i znacznie

zwiększyło Ich szanse awan­
su do finałów mistrzostw
świata.

Klasyfikacja
Grand Prix

Toczy się kilka turniejów
tenisowych Grand Prix, któ­
re w niedzielę wyłonią zwy­
cięzców. Przed ich zakończe­
niem w łącznej klasyfikacji
Grand Prix przoduje nadal
Guillermo Vilas, wyprzedza­
jąc Briana Gottfrieda i Bjoer­
na Borga. Polski tenisista

Wojciech Fibak jest poza
pierwszą dziesiątką, ale ma

już niewiele punktów straty
do zajmujących i ostatnie

.miejsce w. czołowej dziesiąt­
ce.

Wielka Brytania
przeciw kontaktom

z RPA

Międzynarodowa izolacja
Republiki Pld. Afryki za­
znacza się coraz wyraźniej
również w sporcie. Od 10
lat reprezentacja tego kraju
nie bierze udziału w igrzys­
kach olimpijskich. RPA zo­
stała wykluczona z najwięk­
szych międzynarodowych or­
ganizacji sportowych.

Rząd brytyjski zwiększył
nacisk na związki sportowe,
żądając zakazu nie tylko o-

ficjalnych spotkań między­
narodowych, lecz także boj­
kotu wszelkich imprez z wi­
działem reprezentantów
RPA. Jednocześnie zagroził
wstrzymaniem subwencji
związków, które zakaz ten

zlekceważą.

Walery Łobanowski
o mistrzostwach ZSRR

Mistrzostwa ZSRR w piłce
nożnej charakteryzowały się
silną konkurencją o czołowe

pozycje — stwierdził znany
radziecki trener piłkarski,
Walery Łobanowski. — Była
to silniejsza rywalizacja niż
w 1974, 1975 i 1976 roku.

Dwa medale Polaków
W Poczdamie na mistrzo­

stwach Armii Zaprzyjaźnio­
nych w szermierce, Polacy
wywalczyli dwa medale.

Drużyna florecistów: Zych,
Sypniewski, Lewandowski,
Jabłoński i Włodarczyk zdo­
była srebrny medal przegry­
wając w finale z ZSRR 6:8.

Szabliści: Nowara, Molatta,
Czaja, Mróz i Roter wywal­
czyli brązowy medal, wy­
grywając w decydującym
pojedynku z Bułgarią 9:3. W,
finale zespół radziecki zwy­
ciężył Rumunów 9:7.

Polacy na piątej pozycji
Polska para sportowa Ma­

ria Jeżak i Lech Matuszew­
ski uplasowała się na 5

miejscu w klasyfikacji koń­
cowej międzynarodowych ża­
rowym w Karl-Marxs-Stadt.

Zwyciężyli reprezentanci
NRD — Manuela Mauger i
Uwe Bewerbsdorf.

JT
Puchar Europy X

w koszykówce
Rozgrywki eliminacyj- .if

Pucharu Europy w koszy­
kówce mężczyzn zbliżają się
do końca. W grupie „E”, w

której występuje mistrz Pol­
ski Śląsk Wrocław, pozosta­
ły jeszcze do rozegrania dwa'
mecze: Panathinaikos —Hon-
ved i Jugoplastika Split —•

Śląsk. W przedostatniej ko­
lejce Śląsk wygrał z Honve-
dem Budapeszt 88:86 (39:46)<
a Panathinaikos zwyciężył
Jugoplastikę 95:82 (49:43).

Bobby Fischer
autorem skandalu

( Bobby Fischer, były sza-

ł chowy mistrz świata sta-

? nie przed sądem. Oskar-

fżony jest o pobicie dzien-
\nikarki magazynu „Am-
(bassador Report". Bobby
y Fischer nie uczestniczy w

/ zmaganiach o szachowy
| tron, zaszył się w okoli-
I cach Pasadeny, poświgea-
jjąc większość czasu me-

] dytacjom religijnym.
} Zgodził się na przepro-
( wadzenie wywiadu przez

f Holly ~

1 zgodę
] przez
1 mowy

Ruiz, wyrażając
na korzystanie

nią w trakcie roz-

z magnetofonu.
i Wszystko było w porząd­

ku do momentu, w któ­
rym słowa wypowiedzia­
ne przez byłego mistrza
ujrzały światło dzienne.
Fischer oburzony treścią
wywiadu wtargnął do

imieszkania dziennikarki i
Jpobił ją dotkliwie. Powo-
\dem było rzekomo nie-
l wyrażenie zgody przez

(niego na zapis treści roz­
umowy. Holly Riuz wystą­

piła ze skargą do sądu.
I Jeśli sąd przyzna jej ra-

dię Bobby Fischer będzie
ipusiał zapłacić wysoką

Ffarę pieniężną.

|
i

Dwie porażki mlodycłf
bokserów

Repreezntacja młodych"
polskich bokserów (do lat 20)
rozegrała dwa spotkania w

Lipsku i Delitsch ze swoimi
rówieśnikami z NRD. Oba;
spotkania zakończyły się po­
rażka naszych reprezentan­
tów. W pierwszym przegrali
oni 10:12, a w drugim 0:22.

Schoen zadowolony
Trener Helmut Schoen jest

zadowolony z przebiegu przy­
gotowań swej drużyny do

argentyńskich finałów. Po

spotkaniu ze Szwajcarią w

Stuttgarcie posoiedział: „Mo­
ja koncepcja zespołu na Ar­
gentynę jest już gotowa”.
Czy jest w niej miejsce dla
Franza Beckenbauera? —

podło pytanie. „Ten piłkarz
ma zawsze otwartą drogę do

reprezentacyjnej jedenastki,
ale nie sądzę, by wystąpił w

finałach’’ — stwierdził
Schoen.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Bezapelacyjne zwycię­
stwo i puchar interwizji w

gimnastyce artystycznej wy­
walczyła aktualna mistrzyni
świata — reprezentantka
ZSRR Irna Derjugina będąc
najlepszą we wszystkich
czterech występach.

4^ Piłkarska reprezenta­
cja ChRL przebywająca na

tournee w Meksyku wygrała
w Guadalajara z zespołem
wicemistrza kraju Uniwersi-
dad de Guadalajara 3:0.

Pb takim meczu, jaki ro­
zegrali Jugosłowianie z Ru­
munami, na nowo chce się
wierzyć w przyszłość futbo,-

lu, gry szybkiej i ofensyw­
nej, polegającej na strzela­
niu: bramek; gry, w której
żadna stawka nie powinna

paraliżotcać fantazji zawod­
ników.

Tak właśnie — nie ustająe
w ataku — walczyli Polacy,
kiedy byli trzecią drużyną
świata. I mamy nadzieję, że
w Argentynie medale przy-
padną tym czterem spośród
szesnastu drużyn, które, nie

zapominając — rzecz jasna
— o swych tyłach, odważą
się prowadzić grę otwartą,
z polotem, urozmaiconą
strzałami z różnych odległo­
ści.

Już dzisiaj można przewi­
dywać, że przyszłoroczne mi­
strzostwa świata będą kon­
frontacją takich solidnych
firm jak RFN, Holandia i

Brazylia z tymi którzy głod­

ni są sukcesu, jak Argen­
tyńczycy; Włosi,- Węgrzy czy
Francuzi.

Nie ma mądrego, który po­
trafiłby rzec, co wyniknie z

tej konfrontacji; z tego sztur­
mu na utrwaloną hierarchię.
Nie da się również przesą­
dzić, czy najbliżsi sercu —

Polacy -— znajdą się w gro­
nie atakujących. W każdym
razie nie ulega, wątpliwości,
że tylko przy takim nasta­
wieniu psychicznym biało-
czerwoni mogą szukać . swej
szansy wśród najlepszych.
Reszta, zależy od indywidu­
alnych waloróra piłkarzy i

tej sprawie pragnę pośicięcti
kilka zdań.

Sławny Kopa, jeden z naj­

lepszych asów światowego
futbolu, kaicaler Legii Ho­
norowej, po trzykrotnym
zdobyciu ze swą drużyną pu­
charu Europy, po sukcesie
na mistrzostwach świata,
zastanawiał się nad sobą, a-

nalizował czynniki, które

zrobiły. z niego piłkarza.
Warto zadumać się nad wy­

powiedzią człowieka, którego
dziadek i ojciec — górnicy —

emigrowali z Polski w poszu­
kiwaniu chleba:

„Gdybypt urodził się w ro­
dzinie zamożnej, gdybym nie

odczuwał nieodwołalnej ży­
ciowej potrzeby wyrwania
się z mego środowiska, nie

byłoby prawdopodobnie oni

Raymonda Kopy, ani wzel-

klei przygody piłkarskiej,
ani stadionów Reims i Realu

Madryt, ani reprezentowania
barw Francji".

Te słowa napisał wnuk

polskiego emigranta, który
poznał na własnej skórze
beznadziejny los przybysza
w obcej kopalni. Równie
dobrze mógł to jednak wyz­
nać Pele, Clay i dziesiątki
mistrzów świata, dla których
alternatywą szarzyzny był
wyłącznie wielki sport. -

(„Mój przykład potwierdza,
że kto chce zwyciężać, muśi

wiedziec, co to głód i nigdy
o tym nie zapominać. Nie
ma cudów: w piłce nożnej,
jalę i gdzie indziej, o sukce­

sie decyduje proca, silna

wola, charakter”.
Świat się zmienił. Kopa

wie, równie dobrze jak my,
że życie nie jest już tak cięż­
kie jak w latach jego dzie­
ciństwa. Zniknęły rażące róż­
nice w sytuacji materialnej
wielu milionów młodych
chłopców. Zycie nie jest tak

twarde, to dobrze, ale rów­
nocześnie trzeba wiedzieć, że

futbol pozostał grą dla zaw­
ziętych, upartych.

Skąd brać takich chłopców,
którzy nie łamią się wobec

żadnych przeciwności? Ja­
kich argumentów użyć, by
wykrzesać z nich ducha bo­
jowego? Na Wembley pomo­
gła nam angielska prasa.

która odsądzając biało-czer­
wonych od umiejętności, wy­
zwoliła w nich piłkarską
złość. Na boiskach RFN ró­
wnież czuło się silną moty­
wację psychologiczną posz­
czególnych zawodników i ca­
łego zespołu; nie mieli nic
do stracenia, walczyli o no­
bilitację. Czy można po czte­
rech latach zmobilizować się
ponownić do walki o coś, co

już się osiągnęło?
Myślę, że jest to możliwe

wyłącznie w odniesieniu do
ludzi najambitniejszych, któ­
rym żaden sukces nie prze­
wrócił w głowie i nie osła­
bił icoli rozwijania swych
umiejętności. Dotyczy to zre­
sztą nie tylko futbolu.


